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Rezurekcyjne dzwony się ozwały 
gromko, potężnie, radośnie 
hymnem pogody i dumy i chwały 
Bogu i słońcu i wiośnie —  —
Świai się zasłuchał w pieśni majestacie —■

.*e ciszy zachodu pogrążył się cały —  —
Hub poszedł w kościół tłumnie w świętnej szaóiej 
Niwami Chrystus chodził Zmartwychwstały, 
z rozposiartemi szeroko ramiony 
ku każdej skręca' chacie —  — 
a dzwony
grały * gra ły --------
Poszliśmy polem dalekiem, szerohtem
ze szczęściem naszem sami
święcić serc własnych szczęsne zmartwychwstanie.
Na oziminą zarumonym łanie
stanął On, Ghrystus, przed nami
śmietlistijin, jasnym obłokiem
i błogosławił serc naszych prostocie:
w radości wielkiej schyliliśmy głowy —  —«
A zachód, strojny w ornat purpurowy, 
czynił obrzędy kapłańskie: 
dźwigał monstrancję słoneczną nad światem, 
kowaną w Jasnem, piomienistem złocie 
i ukazywał oblane szkarłatem 
zmartwychpowstah, żywe Ciałc Pańskie —  —
Pierś nasza była tak szczęściem wezbrana — 
tacyśmy byli na duszach swych biali, 
żeśmy przed słońcem padli ni koiana. 
żeśmy z nadmiaru radości płakali —  —
A dzwony grały i graty 
gromko potężnie, radośnie 
hymnem pogodg i dumy i chwały
Boyu i ludziom i wiośnie--------

Józef Aleksander Gałuszka.

CO Święto Zmartwychwstania. i

C*8h Polska, jak długą 1 szewka, praezym  
—  wolna ł tdenońie^ia — wielki, tajemnicę 

Zmartwychwstania Chrystusa która stała się 
symbolem auia rtwych wstania Jej S*me].

Chwilę tę n*zeżywa pod znakiem radosnego 
wydarzenia, jakiem jest ustalenie je] wscho
dnich granic. Od czasu zawerda traktatu we/ 
Salskiego fakt to netwaźniejsry w ro*wojn Pol
ski jako snocars wa. Zaznaczy! to wyraźnie 
poeef francuski, Okładając gratnlaci. prezy
dentowi Rzeczypospolitej.

„Uznanie granicy wschodniej przez mocar
stwa sprzymierzone —  mówił p. nanafieti - jest 
taktem o wiek* ważaiei8zj*m niż cały traktat 
pokojowy w Rydze6.

I tak jest istotnie j
O ile traktat wersalski zapewnił nam nie

podległość i przyznał prawo samostanowienia, 
o tyle u EBaU x granic wschodnich nrznz mo- 
carsiw> zachodnie test momentemutrwalają- 
cym naszą potęgą mi^arstwową, jest wyrazem 
wiary w naszą pizysaość sceptycznie d « nas 
tu.porobionych mocarstw zachodnich.

^Ntiska jako rańsp? o wchodzi równocześnie 
w melką koalicją mocarstwową Zachodu, na 
ezele Ktćrej idzie Francja. Zgodnie więc z da
wną ■weą tradycją Polska znowu sra spełrić

swe diJEde posłannictwo dziejowe jako przed- 
ata.riekdka o ta rej kultury Lityńskiej —  na pół
nocy Europy. I ped tyni względem jest jeszcze 
wiele do zrobienia.

Nasza naniri I fHororja w wyższych uczel
niach —  m e  wyłączając Akademj[i I towa
rzystw naukowych —  terminuje leszcze nada!
w germańskiej szkole _____ _

Nasza literatura przerabia aUo rosyjskie 
albo ulemie/kie płody umysłowe.

Nasze sztwd piękne z lekceważeniem pa- 
trzą na wielką nrzeminnę, dokon^wtrącą się 
we Francji! na polu artyzmu —  ku 
Ideałom klasycznym i zaśmiecają się futuryz
mem, ekspresiorizmeni i inneml ,,’rmam?* 

Nasze zagadnienia społeczne rozp ływ ane  
są wciąż świadomie ery nieświadomie pod ką
tem t«orjl Marksa.

Nasza pedagogja zerka jedńesn fylTo okiem 

ua Hoene-Wrońskiego, Libelta i Clesi' 
go, ale drugiem tkwi w Foersierauh. Mat- 
this<łi*'ach I nia ycfc Niemcach

Dzieje się to, co prawda, w statszem poko
leniu, któremu trli. Ino n-v!ee ssatę duchów ' 
niewoli, do której p^ywy!:*®.

Inaczej jest natomiast w po£o?e»iu tsło-,

dum, które intuicyjnie ignie 8 0  Francji { 
Włoch.

Po wiclkiem przesileniu wojennem ludy ro
mańskie wykuzaiy jeszcze raz, że tylko w ich 
kulturze tkwią ziarna odrodzenia świata.

Ten faks. udowodniło dwóch ludzi: P o j n -  
e a r 6 we Francji i M u s s o H  n i we Włoszech. 
Zwycięstwo tyekt ludzi jest zwycięstwem du
cha nad materją, zwycięstwem idei nad bn<- 
taJną przemocą fizyczną.

Źródłem tej siły jest chrześcijaństwo ućj 
scyplinowane, jest katolicyzm. I to jest właśak 
ów ściślejszy/ węzeł, który nas kuzy ze zwy 
cięskimi ludami romańskimi. O tem przed- 
wszystklem pamiętać powinniśmy dziś, gdy 
naszą jedność religijną usiłują wrogie bty: 
wpływy rozszczepić.

Po wielkich wysiłkach zewnętrznych przy 
chodzi na Polskę, godzina wi<iki wewnętrzne: 
takiej, ijafcą stoczyła Francja i Włochy.

Wierzymy, że oparci o fundament karne' 
organizacji Kościoła Rzymskiego —  Polska z?> 
przykkidens swych sojuszników odniesie i na 
tem polu zwycięstwo.

A będzie to zmartwychwstanie wtórne —  
zmartwychwstanie z Ducha!

LUDWIK SKOCZYLAS.
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:uio P aństw a wolskiego przekreśftlo  
w ypracow aną koncepcje żydowG-:o- 
opanow ania gospodarczego — a co

.'dzie. i>ol!tvcznego terytoriów polskich 
na wojna wstrzymała „Drang naof

J.'u v, -. 
cierplinic 
nibmieok; 
za. terr: 
i 'rzec;
t >stąjivC i pozw..liła. rozwinąć się nowel pań- 
śt-\r<Avosci. która mimo popełnianych błf 
rjpw —  ustala sie coraz bardziej i wykazuje 
znamion a dtt ź e j i  y wonności.

Pomimo tego stara idea panowania nad 
ponka żyje i wytęża wszelkie siły, aoy swój 
cel os a jią ć . Nte mogąc tego dokonać siłą 
zbrojna,, używa 'cnnych metod, równie niebez
pieczni ni. bo i:jj'pozwalających na szybką 
konsolidacje naszych wartości społecznych 
narodowycii. tak potrzebnymi dla budowy no
wej paifotwow ości.

i'żyro ilo tego bardzo prostego bposoou. 
Yf ufne hasc-ł społecznych rozpętano walkę 
klasową i w miodem pańsitwie, które przy swo
jej budowie, potrzebuje jak największego spo- 
ioAju. wewnętrznego, rzucono przeciw sobie 
chłopa, inteligenta, mieszczanina, robotnika, 
obszarnika i t. d., rozdiapując sztuczn'e a bar
ci !;o zręcznie s to "  rany i krzywdy, albo też 
tworząc koncepcje społeczno-gospodarcze, któ
rych a.ni życie, ani młody, słabiutki organizm 
państwowy wytrzymać nie inoże.

Po  tej zbrodniczej roboty, znaleziono 
wśród społeczeństwa polskiego wielu naiwnych 
współpracowników. —  Pokolenie wychowane 
w niewoli, przesiąknięte duchem rewolucji, nie 
mogło wytworzyć w sobie wyraźnego pojęcia 
państwowości na wzór narodów na zachodzie 
Europy. Nie wielu ludzi w Polsce wie o tem, 
że wybujałość partyjna albo programowa wię
cej szkodzi państwu niż pomaga, a bardzo czę
sto staje się niebezpieczną bronią w ręku zręcz
nego wroga. Nie wiolu taicie wie o tem, że nie 
raz trzeba powstrzymać rozwój i wcielanie 
w życie najpiękniejszego ©rogramu. bo zagra 
żałoby, to Państwu największem niebezpieczeń
stwem.

Ludność Polski uczy się dopiero państwo 
wosc-i i z tej nauki początkowej z tych pierw
szych naszych kroków znaczonych błędami 
korzysta wróg, który pomimo klęski, ani na. 
chwilę nie zapomina o nas.

Rozdzielono nas na klasy społeczne ł rzu
cono w Wir walki wewnętrznej o hasła społe- 
r.,m j o panowanie nad Polską. Uczyniono 
w i bo, aby zatrzeć w nas poczucie solidar
ności narodowej ; współpracy nad budową 
państwa. Wytoczono walkę na noże przeciw 
stronnictwom narodowym, starano się opano
wać dusze robotnicze, chłopskie i innych klas 
serdecznych, pokazując im m.raże w? łącznego 
liniowania nad resztą narodu.

Nie rozum, ale zdrowy instynkt narodowy 
u. ::: .;;l aięęj przed walką bratobójczą i są o- 
ztuiki. któro wskazują, że to robota, godząca 
wpro.ą w jftnibńie państwa polskiego kończy 
s!f klęski), podżegaczy. Socjaliści, główni przo
downicy' walki wewnętrznej i ideologji klaso
wej, widząc już topniejące szeregi swoicb da- 
wnyeh zwolenników —  wytaczają obecnie 
swoją ostatnią armatę i wyzyskując nienor
malne stosunki gospodarcze i drożyznę, chcą 
wzbudzić nienawiść pomiędzy w&lą a miastem. 
Ostatni strzał kierowany ręką Moskwy i Ber
lina, liczących z matematyczną ścisłością na 
bezdenną naiwność naszych domorosłych so- 
c.jalpolitykierów.

Strzel ten całe społeczeństwo odeprzeć mu
si, aby raz skończyć bezrozuinmj walkę, a roz
począć ciężką pracę nad budową państwa.

Narodowych różnic pomiędzy wsią a mia
stem niema żadnych. Wszyscy w Polsce są 
powołani do wytworzenia kultury polskiej 
i wszyący wiemy, że rezerwoarem kultury' ka
żdego narodu jest wieś jego, skąd czerpie o- 
żywcze soki, polno zdrowia i oryginalności. 
Wieś oświecona, bogato, obdarzona pełnemi 
prawami poiityeznemi —  współpracująca % im 
ntmi warstwami spóteczneim jest najlepszą 
rękojmią trwałości narodu.

Wieś wreszcie jest źródłem siły miast do
starczając im świeżej ludności, po szczególnie 
u nas jest ważnom ze względu aa zażydzenię

miast polskich. 0 tem wszyscy w Po!;*cę są 
przekonani i trzeba być politycznym najmitą 
ofctym —  aby nie rozumieć albo nie chcieć ro
zumieć jakim czynnikiem w naszeiu życiu na- 
yodowein jest wieś polska.

Stronnictwa narodowe wiedzą dobrze o tem 
i dkuego nie pozwolą zasklepić się wsi w stano
wej ideologji chłopskiej. Pod względem naro
dowym niema chłopa, ale jest obywatel polski 
uprawiający ziemię, mający równe prawa, ale 
1 równe obowiązki względem państwa. Dziecko 
chłopskie na nauce w mieście, jest tak samo 
święte dla narodu, jak dziecko mieszczańskie 
które szuka zdrowia na wsi To dla nas jest 
jasne i nawet nie rozprawiamy o tem.

Rozprawiamy natomiast bardzo wiele o 
ustosunkowaniu autonomicznem pomiędzy 
wsią a miastem. Wzajemna zależność gospo 
daroza wymaga ogromnej uwagi ciał prawo
dawczych. aby przez uzasadnione uprzywilejo
wanie jednej strony nie narazić drugiej na za
gładę. Rozumny polityk, dbający o rozwój 
wszystkich sił narodu, musi patrzeć na rozrost 
sił ekonomicznych z ogólnego punktu widzę

gdzie
stron

ni a i nie dać się unieść domagogji, której nie 
znosi życie gospodarcze.

Szczególne w tych czasach, kiedy wielka 
wojna zburzyła podstawy równowagi ekonomi
cznej na całym świccie, trudności sa jeszcze 
większe i demagogia robi straszliwe spusto
szenia. Na. niej to grają wrogowie narodu, -aby 
wprowadzić zamęt w nasze życie wewnętrzne. 
Wyzyskuje się każdą okoliczność, aby rzucić 
obelgę na przecuMuha, politycznego. Przypo
minam tylko ostatnie uchwały w  Sejmie, 
przy podatku dochodowym obwiniano 
nictwa narodowe o sprzyjanie miastom, a przy 
ustawia przeciw lichwie żywnościowej posą
dzano je o ochronę paskarzy wiejskich. I je
dno i drugie jest świadomem kłamstwem, ce
lowo robionem, aby wzbudzić wzajemną nie
nawiść i podburzyć nieuświadomione masy 
przeciwko sobie.

Wieś i miasto są ogniskami, z których pły
nie kultura i ekonomiczne życie kraju. Ułoże
nie wzajemnych stosunków i współdziałanie 
tyci) dwóch czynników dla dobra i potęgi pań
stwa, jest główną podstawą naszej przyszłości. 
Nienawiścią tego nie zrobimy. Musimy pozbyć 
sie rozstrojowe ów, którzy szerzą zamęt i nie
nawiść i zespolić wszystkie siły narodowe dla' 
stworzenia takiej większości, która podoła te
mu zadaniu.

Operetkowe administrowanie
przedsiębiorstwami panstwowemi!

Eks^srynsnty na koszt Skarbu Państwa. — Dwie wła
dze cenfraine. — Ludzie nie tachow'. nawit teologo
wie calmula sie naszej górnictwem. — Cołefenik ■ urze* dowy. — Tajemnica wob^s M n̂feterjuin Skarbu. -  Fatszywe cfbikzanie cen “©Si. — Czis z tem skończyć!

(13.) W  ostatnich dniach poruszano wadli
wość gospodarki we władzach państwowych 
przedsiębiorstw górniczych, podległych Mini- 
atersitwu Przemysłu i Handlu —  wskazując na 
potrzebę usunięcia ludzi nieudolnych i niela- 
chowych, którzy mniej lub więcej wybitne star 
nowiska zajmują. Nie od i'zeczy będzie przeto 
przyglądnąć się temu bliżej, do kogo ten zre
sztą > słuszny zarzut należałoby odnieść. Jak 
Wiadomo sprawami górnictwa, .w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu kieruje Departament gór
niczy, który dla uniknięcia odoowiedzialności1, 
oddał bezpośredni centralny zarząd państwo
wych przedsiębiorstw górniczych t. zw. Głów
nej Dyrekcji Państwowych Zr kładów Górni
czych w W arna wie, utworzonej w  połowie ro
ku 1020. Zarzuty muszą przeto dotyczyć tego 
Departamentu górniczego, a zwłaszcza Głów
nej Dyrekcji górniczej, w której rekach leży 
centralna administracja przedsiębiorstw pań
stwowych, jak kopalni węgla w Brzeszczach, 
małopolskich salin i odfcenzyniarnj w Droho
byczu. W  administracji tej braki są olbrzymie, 

nieszczęsne zawiadywanie górnictwem p?ń- 
stwowem trwa. już od czterech lat, który to 
ckres czasu jest jednem pasmem przeróżnych 
eksperymentów na koszt Skarbu Państwa. —  
Znledwo który z Ministrów Handlu zabierze się 
do usunięci braków dotychczasowe; gospodar
ki w górnictwie, to już zbieg okoliczności po
woduje zmianę w obsadzie .teka Ministra Prze
mysłu i Handlu i, operetkowe administrowa
nie przedsiębiorstwami państwowemi utrzymu
je się dalej. Pomagają w tem iówn:eż i osobi
ste znajomości i wpływy osób urzędowych i 
politycznych, w tem niemało i „wielki prze. 
mysl“, który gospodarkę państwowa w  prze
myśle chętnie widziałby nieudolną. Departa
ment górniczy składa się wprawdzie z kilku 
ludzi fachowych, lecz głównie z całej masy 
rzekomych specjalistów i całkiem nieodpowie
dzialnych konsulentów, na których, Dyrektor 
Departamentu w cięższych chwilach zwykł się 
powoływać, aby odsunąć od swej osoby wszel
ką odpowiedzialność.

Ażeby w d.dszym ciągu zagmat-wać sprawę, 
stworzono drugą władzę centralną Główną Dy
rekcję Państwowych Zakład ów Górniczych i 
Hutniczych, urzędującą w  tym samym budyń-

jący najlichszego nawet programu pracy, stał 
się obszernym zbiornikiem dla bezrobotnych ł 
liczy dotąd aż 50 głów niemajacrcn przewa
żnie z górnictwem nic wspólnego, a więc nie
fachowych, z różnych zawodów pozbieranych. 
Widzimy ^am bowiem obok 4 tylko inżynie
rów górniczych, technologów, buchalterów, 
nieukońezooych Akademików y cukrów ar ów, a 
nawet do niedawna i teologów!

TDzajd ten niepewny jutra,, atakowany, 
z wielu stron, obcy dla górnictwa, nie posiada 
żadnego administracyjnego przygotowania, 
chociaż zarząd za miliard "mi. Wielki tupet 
swój opiera na polityce Narodowej Paamji Ro
botniczej, którego nie ostatnią dńszą jest sam! 
Główny _ Dyrektor. He ten rozmach Głównej 
D; relccji pray braku fachowości i znajomości 
adrnmistracji, kosztuje Państwo, mogłoby coś 
powiedzieć Ministerstwo Skarbu, które zaniepo* 1 
kojone ta.i«mn!<rością gospodarki Głównej Dy
rekcji, zabiera się w.eszcśe do jej naświetlenia. 
Przyznać trzeba, że gdyby kierewnięcwo taj 
Dyrekcji było w  rękach fachowych, admini
stracyjnie wyszkolonych, skład funkcjonariu
szy Głównej Dyrekcji zmalałby niewątpliwie, 
naimniej do połowy, gdy tytm czasem mezam 
knięta jeszcze liczba fuńkcjonarjuszy Dyrekcji 
Głównej ciągle wzrasta —  i tu wszystko <Mejo 
się tuż pod bokiem Mmisrters wa Skarbu, Ko
misji Oszczędnościowej, no i Izby KontgoH 
Pańdtyą.

Dziś, gdy węgla mamy dosyć, w Głównej 
Dyrekcji tworzy się Wydziałj k<utyngenwwa- 
nda węgla dla przedołębiorstw państwowych, a  
żeby tylko zatrudnić kilka sdf. Zdarza się jakil 
cukrownik łub inżynier od węgla, przydziel* 
się go do soli, chylą dlatego, żo albo sól zm 
słona, lub zbyt biała. W  braku innycn zatru
dnień, mianuje s*ę Inżynierów de specjaluychl 
poruczeń i do posyłek! wytyk się ich też czę
sto do zakładów, położonych przeważnie 
w Małopolsee i płaci im wysokie djety. Spra
wy ofudaste przydziela się buchalterom i aka
demikom nieukończonym, którzy zarządzają1 
pensjonowania i m: anowania wypróbowanych 
urzędników zakładów podwładnych. Nadto 
zmiany bądź to w  kierownictwie, bądź to 
w składzie Głównej Dyrekcji powtarzają sięj 
bardzo często, bo dla1 tych panów. kontrakt©-1

ku Minlstersltwa Handlu, Urząd, ten nieposiada- wych, staiipwislca te są tylko przejściowe, do-
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póki ten lub ów. nie chwyci intratniejszej po
sady prywatnej. Każdy z nich stara się napsuć 
w swoim zakresie działania co tylko może i 
odchodzi precz, po kilim tygodniach niepro
duktywnej pracy, nie ponosząc za swoje szko
dliwe czyny żadnej odpowiedzialności. Wogóle 
Główna Dyrekcja jest jakoby gołębnikiem, do 
którego wlatują różne siły pseudo-fachowe. 
Bałagan, który panuje w Głównej Dyrekcji za
trważać musi wszystkich, którzy coś o tem 
wiedzą, że w tak lekkomyślnych rękach znaj
duje się centralny zarząd państwowych przed 
łiębiorstw górniczych.

Główna Dyrekcja wiedząc o tem i czując 
ataki, usiłuje ratować się reklamą w dziennii- 
kach, głosząc, że pod jej rządami przedsiębior
stwa państwowe, a zwłaszcza małopolskie sa
liny —  tak znacznie produkcję i wydajność 
pracy podwyższyły.

Otóż w imię prawdy należy podnieść, że 
w tym względzie Główna Dyrekcja niczego 
nie uczyniła. Na dowód tego należy przytoczyć, 
że podwyższenie produkcji soli w małopolskich 
salinach nastąpiło już w  czasie wojny, w la
tach 1916 i 1917. Podwyższenie produkcji 
wzrosło za polskich rządów jeszcze silniej, bo 
przewyższyło o przeszło 50% produkcję przed
wojenną. Wzrost produkcji powstał tylko przez 
(Większe zapotrzebowanie soli, które za austria
ckich czasów było zawsze ograniczone, albo
wiem resztę zapotrzebowania ówczesnego po
krywały saliny austriackie Nadto w id-**" 
produkcja soli była tylko kwestiją przyjęcia 
Większej ilości robotników, a jeśli miejsc ro
boczych dla tych robotników zdołano w do
statecznej ilości dostarczyć, to było to tylko 
zasługą miejscowych technicznych sił w  Ma- 
łopolsoe, bo o tem nil-: om u w  Gł. Dyrekcji wo- 
góle nic było nigdy wiad<.«nem, nikt z Głównej 
Dyrekcji tą sprawą, się nie zajmował, bo i wa
runki pracy, szczególnie kopalń, były i są dla 
tych panów przeważnie obce.

Niemniej i zmianę rachunkowości sakr 
przeprowadzono tylko z inicjatywy i na opra
cowaniach miejscowych sił małopolskich.

Dzięki wypróbowanej w swym zawodzie 
energji małopolskich pracowników, produkcja 
soli wzrosła tak wysoko, że nietylko całe za
potrzebowanie Państwa Polskiego jeat pokryte, 
ale saliny dostarczają soli na eksport. Rów
nież i wzrost produkcji węgla w Brzeszczach, 
to wyłączny efekt pracy miejscowych czynni
ków. Główna Dyrekcja” zaś swojemi zarządze
niami wprowadza tylko zamęt tak, iż wszyst

kie lepsze siły zaczynają uciekać ze służby pań
stwowej.

Dość wspomnieć zarządzenie Głównej Dy
rekcji z końca 1922 r., którem ta wydzieliła 
z kompetencji małopolskiej Dyrekcji salinarnej 
w Krakowie dwie saliny, t. j. Bochnię f Lacko, 
podporządkowując je bezpośrednio sobie. Sa
liny te, które od wieków łącznie Indy admini
strowane, rozdziela się. czyniąc niepojęty wy 
łom w kardynalnych zasadach administracji, 
wprowadzając przez to zamęt i demoralizację 
person ulu, licytowaniem go przeciw sobie. 
Wypróbowanych urzędników małopolskich, 
niewysłużonych jeszcze, pensjonuje się, rzeko
mo dla redukcji personalu, gdy tymczasem 
przyjmuje się różnych ludzi obcych na ich 
miejsce, nie mających dotąd żadnej styczności 
z górnictwem solnem, powodu jąc rozgoryczenie 
z każdym dniem coraz głośniejsze.

W  obliczeniach kosztów własnych wprowa
dza się tajemnicę nawet przed własnymi pod
władnymi zarządami i przed Ministerstwem 
Skarbu; zwija się buchalterję w Dyrekcji sa
lin w  Krakowie, aby nikt nie miał w to wglądu 
i kontroli. Ministerstwu Skarbu podaje się 
koszta inne, skombinowane przez siebie, aby 
uzyskać cenę za sól od tegoż Ministerstwa mo
żliwie wysoką, ponad rzeczywistą potrzebę. 
Stąd też Główna Dyrekcja posiada wielomilio
nowe, jeśli nie miljardowe, nadwyżki, których

nie oddaje Skarbowi, jak powinna. Minister
stwo Skarbu dopomina; się ustawicznie o te 
nad wyczki, lecz dotąd nadaremnie.

To wszystko dzieje się pod kierownictwem 
p. Stanisława Świętochowskiego jako Dyrek
tora Departamentu górniczego Ministerstwa' 
Przemysłu i Handlu i pod kierownictwem p. 
Edwarda Pepłowskiego, jako Dyrektora Głów
nej Dyrekcji Górniczo-Hutniczej w  Warszawie.

Czyż nie są to sprawy dziwne?!
Czyż nie należałoby, aby powołane czynniki 

sejmowe i rządowe, a więc Ministrowie Han
dlu i Skarbu, raz tę sprawę uporządkowali?

Ostateczny czas, aby zdjąć już tę masko 
administracyjną Głównej Dyrekcji górniczej 
w Warszawie i głębiej zaglądnąć na jej podwór
ko, pełne śmieci, które trzeihaby radykalnie 
oezyśc-ić.

Dziś, gdy państwowe przedsiębiorstwa sali 
narne przynoszą jeszcze Skarbowi Państwa 
wielomiljardowe zyski, dzięki pracy poszcze
gólnych zakładów, nie można pozwolić, aby te 
zyski zmniejszały się przez nieudolność władz 
centralnych. —  Zbieramy dalsze dane w tym 
względzie i ogłosimy .je wkrótce, bo nie może
my dopuścić, aby w  tak ciężkich czasach dla 
Państwa, niektóre władze centralne kpiły so
bie poprostu ze wszystkich wysiłków P^ństya, 
Sejmu, z ustaw i przepisów.

Co rob' polscy i obcy
a r ly ic i  w  P a r y ż u  T

(Wywiad pierwszy z artystą - malarzem p. Janem Rubczakiem).
Wegetacja polskiej kolonji w Paryżu. —  Malarstwo kontraktowe. —  Andri Salmon o pol
skich artystach. —  Kubizm się skończył. —  Jego wartość i wpływ. —  Odwrót od wszyst
kich „izmów". —  Gwiazda Rafaela wschodzi na nowo. —  Masowe wycieczki do Włoch. —  

Rehabilitacja D’ Ingres’a. —  Jego „Myśli". —  Ewangelja młodego pokolenia.
P. Jan Rubczak należy do tych nielicznych 

polskich malarzy, których zna i którymi inte
resuje się publiczność francuska. Żyjąc ustawi
cznie w środowisku artystycznem Paryża, w 
tem kotlowisku malarzyvcałego świata (jest ich 
tam 36.000 ze wszystkich części świata, ze 
wszystkich ras i ze wszystkich naiodówj, p.
Rubczak jest żywym świadkiem spótczesnego 
procesu wielkiej przemiany, jaka się dokonywa 
w sferze wielkiej sztuki. Korzystając z uprzej
mości p. Rubczaka zwróciłem się do niego z 
prośbą o informacje o życiu, polskiej kolonji ar 
tystycznej w Paryżu.

Życie polskiej kolonji artystycznej —  od
rzekł p, Rjuhozak —  od wojny pogiomszyło saę 
znacznie. Wiełu poi wróciło do kraju. Zostali je
dnak ci, którzy jeszcze przed wojną wyrobili 
sobie w  Paryżu pewne stanowisko. Niestety —  
przeważają wśród nich żydzi, którzy obficie 
wspierani są finansowo puzez swych współwy
znawców z Polski, albo znaleźli pomoc od nich 
w Paryżu. Do nieb'należą Kisling, Mondschein 
i Halicka z Krakowa oraz Mędrzyeki z War
szawy,

Połaków-miailarzy przebywa w  Paryżu nie
wielu, bo około 36. Publiczność francuska zna

iJULJUSZ SŁOWACKI.

Święcone u księcia
(W yjątek z nledrukowanego rękopisu).

. . .  przez cały* wielki tydzień, poszcząc i 
susząc, pokrzepiałem się jedynie, łykając pył 
książek, które w  księgam i' J. O. księcia, że 
były długo n:e czytane, prochem i kurzawą 
leżały okryte. W  Sobotę wielką, gdy pan Har- 
mider z działami i puszkarzami wyruszył na 
resurrekcją, udałem się także do Nieświżd, 

abym przytomny był lefycji i allelujom. Resur- 
rekeja odbyła się, jak należy, —  książę pan 
z przyjacielem swoim, J. P. Abrahamem Duni
nem. podczaszym litewskim, klęczeli w pierw 
sze.i ławce karmazyaaini wybitej i w procesji 
nieśli haldakin nad celebrantem, a dziedziniec 
obszerny przed kościołem wysłany makatami 
i liściem a jem. wydawał się, jak łąka kwieci
sta. Skoro więc we d^wiach kościoła ukazał 
się celebrant ze złotą monstrancją i mający 
mad głową karmazynowy baldakin, którego lu
je złociste niesione były przez J. O. księcia sa
mego, a drugi przez wojewodę Ilinicza, pana 
na Mirze, (który z księciem panem zrobił był 
układ na przeżycie, jako bezdzietny), dano 
ognia z dwunastu dział, a dzwonnicy na w ię
żąc, li wystrzelili z dwóch mpździeży, a całe 
po-.rńbl.wo strzelało z Iduczów, z dubeltówek, 
z* knicic, i był huk taki, że zwalił się pułap 
w domie pewnego mieszczanina, który potem 
rozpoczął o to proces z klasztorem, a te pre
tensjo J. O. książę aż po powrocie z Ziemi świę
tej zaspokoił. Było mu bowiem na sumieniu, 
iż armatami swojemi mieszczański dom zbu
rzył teinpure pacis, —  n z drugiej strony udo -

dobanie mając w hannatachi, cieszył się z wiel
kiego, jaki zrobiły, efektu; tak zaś był dumny 
z posiadania największych dział w prywatnej 
majętności, iż obraził wiecznie J. W . wojewo
dę trockiego Żabę, a to w taki sposób: będąc 
raz w Trokach w zamku J. W. wojewody na 
obiedzie, tenże wojewoda, chcąc od księcia 
komplement odebrać, że miał sześć armat u 
swego dworu, kazał puszkarzom. zatoczyć je 
pod samo okna sali, gdzie książę Sierotka jadł 
obiad, i dać razem ognia ze wszystkich, gdy 
J. O. gość kielich będzie niósł do feby, co też 
się i stało; lecz książę pan. pomiarkowawszy 
o co rzecz idzie, nie pokazał żadnego pc sobie 
zadziwienia, ani respektu, —  zniecierpliwiony 
tem pan Żaba, nie mogąc już dłużej wytrzy
mać, zawołał: „ A  to z dział strzelają, Mości 
książę". —  „Z  dział?" —  odezwał się niedbale 
książę pan, „myślałem, że z kruciczek".

Po skończonej resurrekcji, gdy już było 
około północy, a m y wszyscy zebraliśmy się 
około księcia pana, skończywszy pacierze, 
obrócił się do nas i mówiąc Ćhristos woskres, 
całował się ze wszystkiemi, poczem zawołał: 
„Mości panowie, Bernardyni tańcowali na chó
rze z radości i pogubili trepki, — pokażmy im, 
że i w radości trzeba zachować pewną pres 
tencją i powagę —  proszę za mną do bramy 
na litruii.je".

Mówiąc to, piechotą udał się przez e;r 
miasto do jednej z bram, gdzie był obraz Matki 
Boskiej. Brama była,wazka i ciemna jak spe
lunka,, a jedna tylko lampa wisiała przed o- 
brazem; tam na gołych kamieniach klęknął J- 
O. książę z aksamitną czapką pod pachą, a my 
wszyscy klęknęliśmy rzędom; wtenczas małe 
pachole sierota, którego książę chował przy 
sobie i bardzo lubił dla tego, żo inn op m ło-,

dzieniec ,grał na lutni i  pięknie śpiewał, wy
stąpiło w białem ubraniu i klęknąwszy piżed 
J. O. księciem, twarzą do Matki Boskiej, zain
tonowało głosem prawie słowiczym, w którym 
coś niby płakania było i radości:

Regina coeli laetare alleluja,
Quia quem meraisti ponare alleluja, 
Resurrexit sicut dizit alleluja.

Książę pan porwał dziecko i ucałował, a za
rzuciwszy wylotów i pogłaskawszy wąsa, zain
tonował bernardyńskim głosem litanią.

Skończyła się litanija i zaczęła się pijaty
ka, a książę pan poro zsyłał ludzi na wszystkie 
trakty i gościńce, aby przejeżdżających łowili 
i gwałtem do bmmv przyprowadzali. Zbierało 
się coraz więcej takowych więźni, a już ich 
brama objąć nie mogła, aż wreszcie różowa 
Aurora wejrzała w bramę, gdzie wszyscy by
liśmy jak ona rumiani i weseli. —  a z wrona
mi, które się już budziły, mszyliśmy do zamku, 
mając już na wozie nie beczkę, ale księcia pa
na tryumfatora.

W  zamku dopiero czekał nas aspekt, nie
spodziany. Skoro bowiem otworzono drzwi od 
pierwszej sali, zaleciało nas powietrze i aura 
przesiąkła zapachem święconego, które urzą
dził kucharz pierwszy J. O. księcia,. Włoch Lo 
ga, ku krotochwili i zabawie; w pierwszej bo
wiem sali stały trzy pasztety olbrzymiego 
kształtu, które ujrzawszy książę zawołał: „W . 
panowie, do ataku!" —  co wymówiwszy zdjął 
z pierwszego pasztetu czapkę — i wyleciało 
z niego wielkie mnóstwo żywych kuropatw, 
jomiełuch, gołębi, jarząbków, ortolanów, któro 
potłukłszy okna po wylatywały na dziedzi
niec —  gdzie jeszcze był długi ogon szlachty 
cisnącej sio za. księciem panem, a ci, że widu
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.aiedwie pani z nich tanich, jak: Zawadowski, 
Makowski, D*ErceviUe (syn polskiego emigran
ta), Groos Ludwik (aryjczyk!), Bara recie Ba
ranowski i Madame Guy Bertln.

. Diroga do wybicia się w Paryżu ni© prowa- 
•lzS wca a piizoz sałony i wystawy, and. przez 
speikulantów i handlarzy (tfeaaaJ, wyłącznie ży- 
lowsikieh), ale przez —  amatorów. Są to lu
dzie zamożni, odznaczający się wlelkiem zami
łowaniem do sutwM, którzy kolekcjonują dzida 
jzypadających do ich gustu malarzy. Oni bo 
^ytwoizyM typ malarstwa „kontraktowego11, 
>4* opartego ua umowie, że dany malarz dosfc*- 
cay im w określonym terminie szereg»t swoich 
obrazów o dowolnym tomieie za pewne z. góry 
jmówione wyiutgredzeme. Takie „kontrakto
wo** malarstwo zapewnia artyście jedno lub 
Jyuracany spokojny żywot i pozwala oddać się 
aagadniemiom głębszym czystej sztuki.

Rzecz charakterystyczna, że pomiędzy a- 
matorami-zimwcami przeważają lekarze. Do 
artystóWj o których się w Paryż*! m ów!! p?sze 
należą niemej wyłączr !e artyści pochodzący z 
Małopolski, a wiec: Makowski, Brbczak, żawa- 
jow ki, Guy Berfin i H ałi cka-Ai ark usuwa,

Znany krytyk francuek? Andre Salmon na- 
paisai książlkę o artystach, w której wymienił 
polskich malarzy, jako tych, którzy z pom‘ędzy 
wazyistStlch narodowość5 kulturę francuską liaj-.

j pdęhiój odczuli i najwięcej sio do sląj zbliżyli.
1) '©tyczy to z&rćwfio staraj szkoły francuskiej, 
‘ jak Cezanne‘a i R^pepaj

-ó- A  jak się przedstawia, spółezesne mŁlar- 
sńwą francuskie?

—  Tak nie jest. jak nisze jeden * korespon
dentów paryskich w „Zwrotnicy**. Tak zwane 
nowe kierunki nie posiadają, wcale tej popu
larności i  znaczenia, jakie mu przypisują jegó 
zwolennicy. Kubizni skończył się i nie istnieje. 
Dadaizm był zawsze kierunkiem obliczonym 
na ekstrawagancję międzynarodowych swo
bód, ohecDin wyszedł z mody zupełnie. Obrazy 
dadaistów -rooione ze sznurków, szkła, kości, 
mewłlu, gliny i drzewa należą do wybryków 
sensacji i  nic wspólnego z* -stirką nie mają. 
I.ie można jedr a k ' zaprzeczyć, że czysty ku- 
bijtm miał swoje zalety. Wystąpił przeciw im
presjonizmowi, który zgubił formę i budowę 
i wskazał drogi rozwoju malarstwa, dowodząc, 
że cbraiz to nie tylko złudzenie optyczne, aie 
że to jest kompozycja od początku do końca 

| obmyślana tak, jak tego uczy tradycja wiel
kiego malarstwa dawniejszego. Dawniej istnia
ły  całe szkoły, kanony, prawidła może zoyt 
ciasne nawet, ale przez to wartościowe, . że 
uczyły patrzeć się na sztukę, jako na coś, co 
nie jrat tylko fotografją natury. W iek XIX-y 
zniszczył wspaniałą tradycję wielkiego malar
stwa, zerwał z tradycją, obalił kanony, zniósł 
szki iy  —  a w miejsce tego wprowadza banal
ną reprodukcję natury. Otóż kubiam nawiązuje 
zerwaną nić tradycji kultury dawnej sztuki 
i podejmuje zarzucony problem wielkiej kom
pozycji figuralnej, poważnie budowanej. Ten 
kufcizm wykształci! całe pokolenie artjgtow, 
ktÓTe rzuciło się obecnie do kompozycji figu 
ralnej. Do najwybitniejszych w* nowym ruchu 
malarzy, którzy jednak nigdy k iAzm ow i nie 
hołdowali, należy Andre Oeralne. Najwyhit- 
niejd z kubistów kierunek ten opuścili! I  tak 
twórca kubLmu, Picasso, zwraca się obecnie 
dc fresków pomoejaóskich i rysunków Rafaela.

Metzinge.*, autor książki o kubiźmie, dziś 
rnuśuił kubizm i stosuje go z korzyści? w  kom
pozycji figuralnej. To się dzieję na polu ma
larstwa kubistycznego. Rzeźba natomiast kn- 
bisiyczna prawie Se ule istnieje. Najwybitniej
szy z rzeźbiarzy tego kieriuka, A^chipenko, 
wyjechał % Paryża, do Niemiec, gdzie ma wię
cej zwolenników. Kubizm bowiem jako kieru
nek maianstwa refleksyjnego, opaify na „rab 
sonemeat**, a nie na ..ser^biiite.Śazifcgjgte prze
mawia więcej do refleksyjnego usposobienia

boche*ów i dlatego w  Niemczech długo jeszcza 
będzie się utrzymywał. Natomiast nie odpowia
da. on zupełnie temperamentowi Polanów. CS 
z artystów polskich, którzy weń wpadli, nie 
tylko nie rozwinęli się, ale zatrzymali w  roz- 

' woju. łeden ze spóźnionych kubistów,, Mar
kus, zawdzięcza powodzenie swe tętnu, żp pod
patrzył bardzo piękne góralskie malowania na 

| szkle i wyzyskał je w swych obrazach, kubi- 
j stycznych.
t. Z innych klór.mków nowych nie utrzyma* 
; ĘŚę żaden. Futuryzm, miportowany z Włoch, 
‘ nie j k y h ł  się zupełnie we Francji.

Orfizin, parizm,. dauaizui —  bedą jeszcze 
jakiś czas zajmowały auobów. Publiczność i ais 

: fcyści spostrwgli się na ich pizejściowośei i do- 
i akgąją się czegoś/lanego. Starsi artyści rwró- 
j e3i się ao Kafaela. Aby móc zrozumieć Rafae* 
la, trzeba do niego praystąpdó po długich la-* 
taeft atudjów, bo to jest jeden s Wielkich Mi
strzów Niezrozumianych. Cała ikancja jeźdaS 
od wojny rok rocznie do Florencji, R zym i 
i kształtu się na Rafaelu, bo w nim widzi 
ązy ciąg mzwóju sztuki francuskiej.

To też pod wpływom kultu Rafaela, doszedł 
po 100 latach niezrozumienia dopiero teraz, 
do rozgłosu, wielki znalara francuski i w ie lb i 
ciel Rafaela, I a g i e s !  Ingres, to maku-z i  my- 
llic ie l zarazem. Jego „Pensees** wydane w Pa- 
ryzra przez Edition de la Sirene stanowią ewwrt- 
geljję młodego pokolenia artystów francuskich 
i są rozchwytywane przez świat aręystycsay. 
Przypadkiem egzemplarz tej książki zaMąlEI 
się także do Krakowa, do księgarni Krzyża
nowskiego. Jedną z myśli zasadniczych Ingres 
sa jest stwierdzenie faktu, że Rafael opierał się 
ściśle na dorobku kulturalnym swych poprze* 
dników, nie wahał się nawet naśladować swego 
przyjaciela, aie naśladując, dal zrjrdnie cos 
odrębnego i wielkiego

Qui, dans lea grandą owi ua pas imiite? —1 
pyta się Ingres artystów.

ZwWt w  sztuce francuskiej już się rozpo
czął. Czy Połyka będzie ęzeisfeła. na natchnienie 

i a  Śei-linać

było uzbrojonych w  fuzje, zaczęli owO ptactwo 
jt^zelać w  lot, tak, że czasami wlatywał szrot 
do sali i spadał gradem od pułapu odbity na 
nasze łysiny, —  lecz, że okna były wysokie, 
żadnemu to z nas nie szkodziło. —  Tu książę 

; przyzwał kucharza do sali i zaczął go mocno 
strofować za to, że nie dopiekł zwierzyny, —  
kucharz się tłómaczył po włosku, a że mi ten 
język nie był obcym, zrozumiałem co mówił, 
i byłem wielce ciekawy, co się w drugich pasz- 
*eta<*.h ckaże. Albowiem zapytany kuchaiz, co 
ię znajdowało w wielkiej piramidzie stojącej 

na prawo, odrzekł księciu panu, iż upiekł 
w niej całego Lackonta z wężami, —  a gdy 
to wytłómaczylem szlachcie, a znajdowało się 
wielu, Którzy znali histrją Eneasza przez "Wir
giliusza rymem uwiecznioną, wszyscy wyglą
dali owego Laokonta w  zadziwieniu. W  tern 
•T. Q. książę, wziąwrzy ze ściany buławę żela
zną nabitą gwoździami, dał tak po piramidzie, 
że aż się rozleciała —  i ujrzeliśmy siedzącego 
na minach pasztetu karła, w cieli >tym ubiorze, 
który był cały skrępowany kiełbasajp’, jakbv 
6w Laokont właśnie pasujący się z gady Mi- 
1 eiwy. —  „A i ten żyje!** krzyknął z gniewem 
książę. —  Na to kucharz T.oga niby zawsty
dzony odezwał się: .JDecoctus erat sed restrr- 
fikif*. —  ..Może to bvć“. rzekł pan  Sierotka 
..a w  trzecim pasztecie co?“ —  Na to kucharz 
"odpowiedział po włosku: iż była tam Andro
meda przykuta do skały łańcuchami, a smo
kowi oddana na pożarcie —  jakoż i po rozbiciu 
trzeciego pasztetu znaleźliśmy Karlicę księcia, 
tak zwaną Dya-nnę, która święconemi salce
sony przywiązana była za ręce do pasztetu, a 
przed nią leżał ogromny szczupak mający za
miast własnej głowę dzika, z paszezęką otwo
rzoną, która bez wątpienia karlicy owej mo

gła być grobom. J. O. książę udawał gniew — 
a my wsizy łc.y dziwiliśmy się tym pięknym in
wencjom Włocha, które niby oszukując, nas, 
w zawieszeniu trzymały ranny apetyt. Tu w y
stąpił ksiądz Ryło, Jezuita, już nie udając gnie
wu, ale prawdziwie rozsierdzony, i rzekł: „N ie 
godzi się, książę panie, z twc-rów Boskich czy
nić taki o igraszki —  oto ja, nie wiedząc, co 
było w  tych pasztt tach, poświęciłem je, więc 
1 te stworzenia poświęcone zostały, jako rzeczy 
na jadło przeznaczone, a teraa mam skrupuł 
i grzech na, sumieniu**. —  „Ja to sam wymy- 
ślił“ , rzekł książę, „więc będę pokutował w Je
ruzalem, a te karły wczoraj spow:adr<ly się i 
jadły komunikauta, więc woaa święta nie spa
dła na djabła; a żałuję teraz, że zamiast tych 
teech  pasztetów nie kazałem zrobić jednego 
i nie wsadzić weń Drzymałę —  bo uie bywa 
na nabożeństwie, to by choć raz napił się świę
conej wouy —  możeby schudł —  ale to rzecz 
nie stracona —  bo go znajdziemy/piecbiącego 
w  holer 3e-sklm se-ze w drig lm  pokoju. W lazł 
sam na prośbę panny Anny rourszaikówny. 
w której się kocha**. Pan Drzymała, który stiił 
przy nure, zczt rwieniał od gniewu, ale nic po- 
w iedzieć nie śmiał, aby uczty nie stracił, więc 
tylko mruczał pod nosem.

Nie mogąc co robić w  pierwszej owej sali, 
gdzie już tylko smok i owe salcesony, któromi 
były skrępowane karły, mogły być ku poży
wieniu, weszliśmy za księciem panem djo sali 
drugiej, gdzie już czekały ba nas niewiasty i 
małżonki owych panów, którzy byli dc* księcia 
na święcone proszeni.

Obróciliśmy wtenczas oczy na świępone, a 
było na co patrzeć, albowiem i m  pod. prezy- 
dencją księeia, kucharz wszystko tak urządził, 
że nie tylko apetytowi, aie i myśli było orzy-

jeamem. W  sali tej albowiem śród mnóstwa 
drzew, z miodu lipcowego była sad^wka, 
7, wyspą zielonym owsoru pckryią, na której 
się pasł święty baranek z chorągwią, mający 
oczy z dwóch karbimkuiów ze skarbcu J. O. 
księcia wyjętych, które błyszczały niezmier
nie. Na tego baranka, godziło czterech dzików 
okropnej wielkości, upieczonych całkowicie, a 
dwanaście jwionh ze złoconemi rogami, w ró
żnych pozyturach wyskakiwało z lasu, który 
był z drzow pomarańczowych, różnrpii konfek- 
h,ni- obroćLzony. Gdy tu sa.me mięsiwa, to 
w prayległej komnacie były ciasta i napoje nie 
nuuej "misternie ułożone. Nie lasy tam, ale bo
by podobne skałom, nosiły na głowach z nu-, 
gdałowych murów, grody i fortece, coś nawet 
podobnego Jerozolimie widać było, albowiem 
śród icuin owych aomów ukryte ananasy, ko
ronami szuremi naśladowały palmowe drzewa, 
a w bramach zaś figurki cukrowe w szmalco- 
wanych pancerzach i z krzyżami czerwonymi 
na piersiach, jalco jerozolimscy rycera© za c z v  
sów Godfreaa, stali na straży. A  jam po
żałował, że uie miałem prby sobie małego Mi
chasia. abym mu t© wszystkie jasełka pokazał 
i wytłćmaczył. boby w  pamięci dziecka przy- 
najmniej zostały nim ruinie ulegną.

Nie będę tu opisywał mnogości różnej kon
wi, rostruehanów, czar złotych i srebrnych i 
kryształowych, i win różnych, i miodów, i mał- 
■narjów, któro się tam obficie znajdowały 
a żem się i tuk nadto długo nad opisaniem rze
czy tych zastanowił, to może dla tego. iż nie
raz później w pustyniach głód cierpiąc, wspo
mniało się na owe święcone z niejakim, 
i a chciwością nieprzystojni., filozof owa.
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Nasz jfcoseł w Paryżu,

IWŁADYsŁlAW ZAMOYSKI ' ’ "

poseł polski w Paryżu, zasiuiony około uznania 
uaszj ck granic wschodnich prze® Radę KanbŁ 

Badoróir. ‘ • '

Mistrzowski skok.

We Francji c Ibyły się onegdaj wyścigi koame, 
wzbudzające ogólny zachwyt wj traymakiacią 
i wesurą koni. —  Na radnie naszej widomy

wspjnialy skoi paaee rów strzelecki

W państwie krwi i głodu.

Jak wiadomo na-zym czytelnikom, następcą 
po I#ko  chorym Leniue obrany został R y 
ków.' którego jjodobiznę Dodaliśmy w dniu 
wczoraj-szym. Pierwotnie jednak mówiono, iż 
następcą. jego zostanie sowiecki generał Ka- 
mioDiew fRosenfołd). Rycina nasza przedstawia 
K  a ui i e n i p w a (na, prawo) w chwili, kiedy 
zdaje raport T r o c k i e m u  na placu „Czer- 

\v0nym“ w Moskwie.

Niezwykły jubileusz.
W  połowie kwietnia roku bieżącego będzie

my świadkami obchodu jubileuszowego, jedy
nego w  swoim rodzaju —  oto minie 50 lat od
kąd zaczęła swą obywatelską służbę kobiet;- i 
cicna, skromna, znana rdzennym Karkowiani-1 
nom. jako stoctra Samuela. Powojenny Kraków 
nic o niej me wio —  nie od rzeczy zatem bę
dzie tych kilka słów wyjaśnienia.

Praea bO-du laty zaczęła akcję filartronij- 
ną i do dnia dzisiejszego ją prowadzi. Nie była 
akcja owa odruchem litościwego serca, ani sza
blonowe®" mnosierlzlem, chodziło o myśl głęb
szą, o pracę celową —
umożllwlołp.e najsrerazym warstwom młodzieży 

zdobycia wykształcenia i kultury.
Uca3r?owie gimnas jalni. czy akademicy, 

chcący się uczyć, a pozbawieni środków ma 
fcerjalnych, znajdowali niezawodną pomoc u 
siojtry Saonueli —  stołowała icn bezpłatnie, 
niejednego przez cały przeciąg studjów, od 1 
gimnazjalnej, aż do skorczenia uniwersytetu! 
Ozy to sieroty, czy synowie ubogiego ludu 
wiejskiego, czy chłopcy-uciekinierzy z b. Kró
lestwa, zai język polski wydaleni ze szkół ro 
syjskich1 —  wszystkich przyjmowała z jedna
kie"! sercem. A  oprócz posiłku, dobre, ciepłe 
słcyro rozjaśniało jak promień słońca tę mło 
dość ^chmurną*4 •— budziło w  sercach, znieczu
lonych twardysm warunkami żyeia, uczucia 
szlachetne, poczciwe.

Kilku pokoleń przeszło przez jadalnię sio
stry sumieli -  kilkanaście tysięcy młodzieży! 
;Qa ludzi zawdzięcza jej swe dzisiejsze stano
wiska — ile zdolności i talentów byłoby zmar
niało, gd/by nie ona. Ilu wybitnych oziś arty
stów uczonych, portyków, korzystało z jej ja
dalni! Ale tez ile pracy, de zabiegów, ile ener
gii niebywałej w  zdobywaniu środków, ile za
parcia się siebie potrzeba było siostrze Samueli.
1 to iodnyru dagiem. nieprzerwanie, nawet 
podczas wojny, ai do dnia dzisiejszego przez 
pół wieku! Zaiste, niezwykły jubileusz!

W  celu uczczenia przezacnej jubilatki, za
wiązał się komitet z pp. Buszczjńiiką ł Sziikie- 
wiswiwą na czele. Zamierza on skromnym od- 
fthodom wyrazić hołd zasłużonej obywatelce, 
kuóra, jak żołnierz na posterunku, snoi wytrwa
le nńmu swych łat .jiedmdziesięciu. Ale 
zważywszy wiek podeszły, zdobywanie środ
ków umSKliwiających akcje, staje się coraz 
trudniejsze. I dlatego komitet pragnie w tym 
względzie jej dopomódz i wręczyć daT jubileu
szowy, któryby jedyną jej troskę „co będzie 
jdtro*, wykreślił na zawsze z jej życia.

Na dar ten powinni się złożyć w  pierwszym 
rzędzie ci. którzy dziś na stanornskach, korzy
stali ongiś z poraoey siostry Samueli —  niech 
spłacą dług zaciągnięty w młodości. Dalej 
wszyscy przyjaciele młodzieży —  wszy scy ci, 
którzy cenią pracę cichą, unikającą rozgłosu. 
Wreszcie cd wszyscy, którym przyświeca Ideał 
demokratycznej Polski; gdyż, realizując myśl 
udostępnienia zdobycia wiedzy i kultury naj
szerszym warstwom młodzieży, kładą naj
trwalsze podwaliny ustroju demokratycznego.

* Dr. S i  Lewkowiczowa.
*  •  m

W  Święto Zmartwychwstania, w dniu rado
snego i przejasnego zwycięstwa Dobra nad 
Złem, kiedyście wszyscy w  nastroju pogo- 
dnem —  Czytelnicy nasi drodzy pokażcie pię
kny gest i rzućcie ofiary. Jeżeli jedna kobieta 
lit pięćdziesiąt,- dzień w dzień umiała i mogła 
pośw ięcać się bezinteresownie, żywiąc kilku
dziesięciu młodych ludzi, ażeby Polsce nie 
zbrakło inteligencji —  Wasze datki będą do
wodem uznania tej prawdziwej wielkodusznej 
ofuary z ealogo życia swojego jaką składała 
siostra, Samuela, będa świadczyć, że Polska ma 
nietylko w'elkie, poświęcające się serca, ale 
także serca, które umieją wczuć się i pojąć 
owe szczytne poświęcenia!

Składki przyjmuje Adminl. tracją „Gońca 
krakowskiego11. ■

•  * *

Współpracownicy ,.Gońca krakowskiego11 
składają jako pierwsi na cel powyższy 100.000 
marek polskich.

Kto uasiępay?

  ,,GQNIEC KRAKOWSKI11 Str. S.

N A D E S ŁA N E . ’
Wygrana 12 miijoriśw Mp. padła w ciągnieniu 
dnia 23-go b. m. na los Nr. 19135, zakupiony

w naszym kanterze,
Główna wygrana Mfcp. Glj.wS wygrana Mfcp-

j 1 2 ©  c n i i | ® n $ i v  _ i027
Wszystkie wygrans razsin 3 .82 3  m :!i®nów!

Co drugi los wygrywał C; Pu.. los wygrywa!
C ią g n ie n i e  I. klasy Polskiej Loleryi Państwowej 

15. i 10. maja b. r.
Ceny losów : potró jn y  Mp. 12.fi00‘ — , podw ójny Md. 
8400, pojedynczy Mp. 4200, połów ka Mp. 2100. 

ćw iartka Mp. I0ol>.
Losy są «ło n a b y c ia  w  ka n to rze :

BltJtCE SAFIER, KRAKÓW
p i.

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotnie.

P O D Z IĘ K O W A N IE .

J P .  B'3. TiSS&tnan 
wynalazca i specjalista bandaży przepuklinowych 

w  Krakow ie, uh Szlak 39.
Wyrażam Szan. Pana słowa szczere i wdzięczności 

za wyleczenie mnie bez operacji z przestarzałei prze
pukliny, na którą przeszło 20 lat cierpiałem. Zazna
czam, że miałem bandaże różnych systemów, ale do 
piero przystosowany przez Sz. Pana bandaż Pańskiego 
wynalazku, jedynie skutecznym się okazał.

Polecani Sz. Pana wszystkim cierpiącym na prze
puklinę i zostaję zawsze wdzięcznym.
1029 Z poważaniem Wincenty Dydan,,

wtańd restauracji 1 kawiarni w Krakowie, ni Basitowa 1S.

— — Mwi . mi . ap— nni —

Lekkomyślna gospodarka w Kasach 
chorych.

Gospodarka w kasach chorych na terenie 
b. Kongresówki jest tak fatalną, że niektóre 
z nich, jak ludzka, sosnowiecka i waiszawska, 
nie mając funduszów na opłacenie pensji urzę
dniczych i  lekarskich, zażądały od rządu ol
brzymich pożyczek, dochodzących sumy około 
4 miljjr rdówl

Pism? lewicowe nie orientując się w  sy
tuacji, dowodzą, iż wina leży w tern, że Kasy 
upierają się tylko na shiadkaeh, jako jedynem 
źródle dochodu i ten fakt ma służyć za uspra
wiedliwienie tej fatalnej gospodark..

Trzeba pamiętać o tem, że składki pobie
rane przez Kasy chorych, są obliczone zale
żnie od grupy, do której pracownik jest przy
dzielony i że te składki nie utrzymują się na 
tym samym poziomie, lecz ciągle wzrastają, 
gdyż zarzad Kasy jest uprawniony do ich pod
wyższania. Jeżeli więc zaistniałby taki fakt, 
że w  jakiejś Kasie wysokość składki jest z? 
niską, to prasa nie może tego przytaczać jako 
dowodu, że Kasa jest uprawnioną do żądania 
pożyczki, lecz raczej należy to napiętnować ja
ko nieudolność kierownictwa, które nrało mo
żność w właściwym czasie podwyższyć skład
ki. a z niewiadomej przyczyny tego nie uczy
niło.

Należy także pamiętać o tem, że Kasy 
chorych jako instytucje społeczne muszą stać
0 własnych siłach. Apelowanie do rządu o po
życzki jest dowodem, że zarządy takich Kas 
nie dorosły do ich kierownictwa. Rodri sie 
zapytanie, dlaczego inne Kasy, np. małopol
skie, obejmujące mniejszą ilość członków, daja 
sobie radę, a natomnst rak wielkie jak war
szawska lub łódzka wykazują deficyty?

Przyczyną tego może być tylko nieumie
jętność gospodarcza i dlatego rząd —  br ? 
względu na to, czy da pożyczkę, ozy nie —  po 
win'en zbadać gospodarkę i zmusić kierowni
ctwo Kasy do przenrowadzema. sanacji, ewen
tualnie w razie konieczności ustanowić swego 
komisarza, aby te czynność sanacyjną można 
było uskutecznić. —  Jesteśmy świadkami, że 
wszystkie ciężary chce się zepchnąć na rząd: 
miasta są na utrzymaniu rządd; teraz trzy Ka
sy żądają miljardoyych pożyczek, za niemi —  
w razie pomyślnego załatwienia tej sprawy — 
nójdą dziesiątki innych, jutro zakłady ubezp 
od wypadków moAą zrobić to samo. poiutrze 
chwiejące się banki zażadajją pomocy rządowej
1 t. d. w nieskończoność!

Najwyższy czas z tem skończyć!
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Najważnie jsze wypadki z całej Polski.
Co się tlz.iejti na łtórnjnj Śląsku.

Ciekawe odłaytie w Sejmie śląskim. —4 Nadu
życia w Śląskiej Centrali Zakupów i w W y
dziale Aprowizacyjnym. —  Niemiecki szantaż 
czyli spiawa szkół dla mniejszości cieuiieciuej 
aa siąskti polskim —  Na co sobie pozwala pra 
M niemiecKa, —  Niemcy chcą nam wydrzeć 

jedną kopalnią i wieś.
i (Od r aszeiejo koreb-p. górnośląskiego)

< Katowice 28 maaca.
Nader obfiiteml w niezmiernie ciekawe mo

menty były ostatnie posiedzenia Sejmu śląskie
go, które ujawniły: szereg nieczystych sprawek 
pewnych osób i peWńfćb urzędów. Niedawno 
temu pos< ł Korfanty pmzecutawił Sejmowi g o  
.podaikę Wąskiej Centrali Zakupów, której 
.Sejm śLąj&i swego cza»a indzielił kredytu w  su
mie 250 miljonów marek niem. na cele zaku
pienia taiusaej żywności dla kooperatyw, nobo- 
tniiezydh1. Poset Korfanty zamącał Centrali Za
kupów a zwłasz^aai ikderewnlkicwj jej fcajumno 
wi spekulowanie 1 bogacenie tdę powierzonym 
mu g.oańan ze siuodą dla robotników, żąda
jąc, aby Województwo sprawę tą zbadało i  w' 
izowageó w uUM o prokuratorjł do ukarania. 
ri’ak się tez shaia. Badania komisji wojewódz
kiej dały według do .jeaaeó pism taikle wyniki, 
ie  musiano je óaręcŁj _ prokuratorowi do dal 
_  go załatwienia. 1 l

J«skł-» sprawa nie zeszła z lamów pism 
mtofescowyieh, ą jraj rai ozofto wypija się droga 
podobna, tern Łkandabcznlijaza, że dotyczy ona 
jctóhmgo z wyżętych urzędów wojewódzkich, 
-namówicie Wydziału Aparowzae. Pod ko- 
nioo mefcnmego pn&-edmuh Sejim śląskiego 
ftprynąa nagły wnioet* posła Kcnartego w 
sprawie nadużyć w Wydziale aprowizacyjnym. 
Kierownicy, Wydziału Aprowizacyjnego (wnio
sek wymierna raetcjałsw Dra Stefał^ewLcs/i) rze 
karno zamierzają wywieźć ze Śląska przez Nie
mcy de Angtjł większą Ilość uricru Na padktt 
iym mieli nadmijc zarobi- ■ u  czysto około 
740 mOjOuów marek meui. Poza tern gtospoidar- 
kal w  Wydaiłle Aprowicacyjnyan ma być pod 
watoJkSi krpyka r służyć ma jedynie pewnym 
urtzeduiikoku i pakka-^om do w,pchania Mesz© 
pi. WtuoBek cnmiąga się rewizji Wvd?7isJM i u- 
kaozum winsaycih!. Nagłość wniosku pra-jjęto, 

iWMee moeresującą była także dyskanja jej 
mowa nad mterpekicją kluba niemieckiego, 
który żąda/ od wojewody wyjaśnień w sprawie 
o jjtóJ Sal mniejszości niemieckiej na G. Słąeku. 
Interpelanci nuwut i i  wihidbom, jakoby te nie 
nile czyn iły  przeciwko -gwałtom4* nacjonali
stów pofaMek, któ my raekomo zmuszają dzieci 
oj&oiecŁie do ureęggęEacaa do sr cól ptóskicb 
ilp. Niemcy żądab od wojewody piśmiennej ed- 
powiddizi a  u poełów polskjcn czynili iubiegi, 
;vby| nie stawabłi żadnego wniosku o dyskusję. 
Nieantey wie<Meli bowiem, że dyskusja ujawni 
matóhjtaaie  ̂ ich1 i różne szitucziki niemieckie, ja- 
IdemS się posługują w  pi opag indzie swej za 
szkolą’ niemiecka. Zabiegi te o niewszczynanłe 
dyskusji oc»/wiścto nie odniosły skutim. Po 
odiczy*ianja odmiennej odpowiedzi wojewody 
poseł Rybara wniósł o dyskusję, nad interpela
cją niemiecką, na co większość się zgodziła- 
Z powodu spóżnior.ęj pory oyskrnę j  odrcuesiosno 
do następnego posiedzenia jako pierwszy punkt 
obrad. i . I _■

1 atwo sobie wyobrazić, jak wóc.TIde zainte
resowanie bumwlo wobeo tego następne posie
dzenie, któire odbyło się w ubiegły piątek. Po
seł ks. Brzózka w świetnej przemowie odparł 
zarzuty niemieckie jako całkiem nieuizasadnio- 
itfi, a sam na podetaimie niezbitych faktów 
przedstawił machinacje Niemców i niegodziwą 
propagandę niemiecką za szkołą .niemiecką, 
jirdihgandę polityczną i tendencyjnie antypol
ską i gormanlzatorska. Podczas gdy Niemcy w 
;• niskiej części Męska posiadają seiki szół ny- 
i oleckie! , dla polaków w niemieckiej części 
śląska dotąd istnieją zaledwie dwie mizerne 
szkółki polskie. Dfwie szkółki na ludność pol- 
r-ką w liczbie około 700.000 głów! Gdy następ
nie w sprawie tej zabał glos jeszcze niemiecki 
poseł i senator Szc/.apaiilk- były niemioski in- 

zaiczespiając posła Korf^atego,

że i Poląpy za Czasów panowania niemieckiego 
wszelkimi środkami starali się oólzkole polsl 
odpowiedział rou w bardzo dosadnych słowach 
poseł Korfanty. Nioincy siedzieli jak zmyci 
Żaden z nich już nie znalazł odwagi, aby odpo
wiadać na miażdżące argumenty postów pol
skich. Intęrpakteja niemiecka miała dla Niem 
eów wynik jak najnieszczęśliwszy.

Nietylko w  Sejmie, ale i w  prasie swej 
Niemcy pozwalają sobie na różne zaczepki pod 
adresem Polski i jej sprzymierzeńców, ostatnio 
naprzykiad w  sprawie okupacji zagłębia Ruhry 
prze Framcuzów ustawicznie przęjstav,iając 
Francuzów jako pospolitych zoródniarzy i  wy, 
chwalając opór niemiecki. Jedno z pism, har 
kastyczna „Ostdeutsche MorgenposP*, wycho
dząca w  Bytomiiu, ale posiadająca własną filję 
w Katowicach pissl* wt drugą rocznicę plebi
scytu, t. j, 20 marca, że plebiscyt był niespra
wiedliwym, a decyzja L ig i Narodów i mocarstw 
W sprawie G. Slasua ^orodnią, że wobec tego, 
obowiązkiem Niemiec jest choćby siłą zagasnąć 
z ifOwroćom cały Górny Śląsk. Oczywiście nu
mer ten skonfiskowano, za co „Morgempost** 
w  dalszym ciągu napada na Polskę i władii©, 
zajraucająe im jXisreanjio ,że konfiskują pisma 
niemieckie, niejako na rozfaaz Francuzów. —  
Skonfiskowano bowiem za różne podbu: zające 
irtykuły Lalka numerów, , szczególnie wrogo 
dla Pólsiki! usposobionego „VolicsiwiHe“  w  Kato
wicach i  ^Oberacnł Kuiier'* w  Królewskiej 
Hucie.

Ciekawą jest potomka jaką ona te pisma, 
które aw»gu czasu pobierały wsparcia plebi-

scytowe od rządu niemieckiego z sobą nioóaw-i 
uo prowadziły. Oto „VoUiswille“  zarzuca „Kur- 
jerowi**, że nie działa w  interesie paiistwa nie-* 
mieckiego, na- co „Kurier** oburzony odpowie
dział, że Volkswille“  podnosi ten zarzut w  pe- 
wuycli celaś* przejrzystych. Wirlać już ciioćby 
stą(h że w państwie polsldem istniej.ą niemiec
kie n f j ł j y  prasowe, których zadaniem jest 
działanie v. interesie państwa niemieckiego.

Jak niegodziwymi środHiami Niemcy ope
rują. wynika miedzy Innem i ze sposobu walki, 
jaką toczą o odzyskanie z powrotem przy
znanych nam już pewnych wsi i  kopalń, co do 
których komisja graniczn* ma poczynić już' 
tylfco pewne drobne zmiany graniczne. Między 
innemi chodzi Niemcom o odzyskanie kopalni 
„Dellhriick** w powiecie Zabrskim, która pro
dukuje najcenniejszy gatunek węgla, L j. węH 
giel, z  którogo wąctwarzać można koks. Oprócz 
tego Niemcy usibiją odzyskać aefinitywnie już 
Pclsco przyznaną wieś Brzezie w powiecie ra
ciborskim. W  sprawie kopalni „Dellbriick** 
postępija n. p.  tak,* że unsędnicy tej kopalni, 
Niemcy, robotników usiłują zmusić obiecanka
mi, pogróżkami lub terrorem do podpIronia listy 
W fomie rezolucji, że niby robotni' y  żądają po« 
zostawienJa tej kopalni .po stronie niemieckiej. 

Innym znów razem opowiadali urzędni
cy 'robotnicom, które pmzed połoS Rodem swuicH 
podpisów chciały ową listę przeczytać, że te 
jest —  zaproszenie na1 bal!

Jest jednakże nadzieja, utrzymania przy 
Polsce zarówno tej kops Im' jak i wyżej wymier. 
iuoneji wsi, gdyż ludność tamtejsza i robotnicy! 
ogłosili rezolucje, ujawniające niegodziwe ma
chinacje niemieckie i iądaja-^e .jozosww ienoa 
ich puŁ.y Polsce,

Aleksy Prjąk

Przeszło 2000 Marjawitów powróciło na łono katolicyzmu.
Koieurib Maijawityzmtf Sobótka wraz z duchownym muo)awicki_u przechodzi na L ioUcym.

Bonoezą nam! z Lodzi, iż wieś Sobótka, ko
lebka iw/»TO^ynn ł, p  zesrła 26 mu ,*a aa lo- 
"O Koioioija katolicŁi*-;k<ł.

Sobótka w ziemi Łęczyckiej, była pierwszą 
najoczni. jszą gminą marjawicką. Prz<łożo- 

nyn? eminy m&rjawicltiej był ks. TottUnfw; Ka- 
raszkjewKr7 który ostatnio na skufefc ujawnio
nych nadużyć i Jcandabcznyćh zajść w sferach 
ferujących sektą mar jaw ideą (o cze^, w w o  - 

im coObie dooBił' śmy cesyiije îkićn") piżemyśłi- 
wać ycmtf nad r .prawieniem wyrządzonej 
atzywdy swym paiiafjanom.

Świs_dosny pizywiązania do siebie swoich 
paofcJyajn, zwraca się dio władz Kościoła kat >
I ickżego w  bnianiu swojem i p^rafjan o zdjęcie

zeń ekskomuniki i przyjęcie do Kojetóła katan 
UódĄfO. |

Biskup Tymi< niecki usyśkiaWBz> od Stoi
cy Apostolskiej potrzebną do tego władzę, u- 
«M  się 26 marca w asystencji kleru i tłumów 
'„iemycb z ofcołhy do Sobótki, gdzie dokonał 
uroczystego aktu przyjęcia na łono Kośchrfa 
ks. K&iaszkiewlczj 1 przeszło 2000 marjawŁ. 
tów.

iOla utwtordyenia nawróconych we wierzą 
ros5poczę'i Redemptoryści misje w Sobótce i iu 
nychn gminaoh marjatwiciklcłi, uwieńcżone po
myślnym skutkiem.., gdyż np. w parafji stry
kowskiej wróciło na łono Kościoto pi zeszło 
300 Marjawitów.

Handlujący mieniem wojskowem bądą surowo karani!
Oigja sprzedaży rzeczy 

Kraków w marcu.
Wobee ujawniony cli częstokroć faktów 

sprzedaży przedmiotów, wchodzącymi w skiad 
umundurowania wojskowego, 9jtanowiącego, 
jak wiadomo, własność skarbu państwa i wy
dawanego jedynie czasowo na okres 
■ B n m n B

wojskowych. —  Surowe kary.
wojskowej żołnierzom, dowództwa okręgów 
korpusowych wydsdy surowe zarządzenia.

W  myśl tych zarządzeń ma być prowadzo
na jaknaj&ale] idąca kontrola umundurowania 
wojskowego, wszelkie zaś nadużycia w tym 

służby | kierunku -będą surowo karane.
m m m m m a m m m m m m m m m m m o m a

Nowy ssef kancelarii cywilnej 
Prasydanta.

Onagdaj podpisana została ńominai ja pana 
Konstantego Lenca na szefa kancelarii cyw:l- 
nej Prezydenta Rzeczypospolitej. Otrzymał on 
stopień służbowy wim-miniPtiu.

Rodzinom poknpłych w patie  
naiitralh/iu.

Na ręce wojewody warszawskiego p. Fob 
tana1, jako członka zarządu Polskiego Towa- 
rzĄwtw-a Czerwonego Krzj^ża wpłynęła suma 
100.000 Mkp., przeznaczona ptzez Komite- 
Czerwonego Krzyża w Pułtusku na zapoczą
tkowanie akcji zcbmntA fundaszu zaijomogo- 
wego dla rodzin po ]xdcg&pch w c/asie ohei- 
mowan-ia przez Rzeczpospolitą, części polsko- 
litewskiego pasa neutralnego przez funkcjona
riuszy polii jl pańsrwołs ej.

Za inicjatywą Pułtuskiego Komitotu C. K. 
poszedł •wydzńfl powiatowy Semiku Pultuskle- 
gbf sklada'jjłe. na Ĵ Jjo wojewody 1.000.000 Mh. 
na cel powyższy,

Dymisja dyrektorów: L. Sąttkiege 
I B. Gorczyńskiego.

W  magistracie wadowickim podpisano dy
misję dyrektorów teatru „Rnzimaitości1* p. Lu< 
rfwika Solskiego i teatni im. Bogu^awskiego 
p. Bolesława Gorczyńskiego.

Dziś obie dymisjo mają być wręczono dyr.s 
Solskiemu i Gorczyńskiemu. Zawierają ono 
wymówienie stanowisk od dnia 1. września hr.

P ie . i . s z e  p ó r i r e fy  d s ła ła c s y  p o lsk ech  
w raturiu poznańskim.

Z inicjatywy prezydenta miast? Poznania. 
Ratajskiego, magistrat poznański zamówił u 
warszawskiego malarza Wacława Ncwiny- 
Przyhelskiego portrety zasłużonych pliywatoli 
wielkopolskich: Kdwarda< hr. Raezyriskiego i 
dr. ólaiciink.owskioga, w iifca.iia orukor/ej ich 
ddałahm-ci ' z- wiesił je w śaii posrędzsii.

Portrety te ?ą pierwszymi wiziauiikami pol
ski eh działaczy w ratuszu poznańskim, w któ
rym dntyci.ozas widniały kenti if.-iki y pieniiec- 
kh.ii IciiTiusiirzó w.
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Przyjazd Focha do Polski.

Kasat rycina przedstawia marszałka FocHa, 
który przybędzie do Polski, by wziąć udział 

w święcie Trzeciego Maja.

Mfodzlet holenderska w W wszawie
W  Ginisn i trzeci dzień świąt Wielkanoc- 

nych Wajszawa, gości? będzie w swych rau- 
tw Ł- dwiidzicsta prezdstawicieli holerdersłri-e] 
młodzieży akademickiej. Geście owi tworzą z e 
spół koncertowy pod wodzą słynnego śpiewa
ka, p; Antońbgo Br&mlsa, barytoiia"opery Ro- 
toerdamskiej. Zespół ten' odwiedzi! już wszyst
kie większe miasta Europy, urządzając- koncer
ty  na rzecz 1 wszechświatowej organizacji 
„Ęiirope* Student Relief

Koncerty te spotkały się wszędzie z entu- 
syasfeyćznem przyjęciem, a krytyki nie szczę
dziły wyrazów uznania dla p. Brai dsa i pozo
stałych wykonawców. Jak się dowiadujemy 
goście Lotenderscy urządzą również w  Warsza
w o  dwa koncerty, oraz w Krakowie- i w Wilnie 
po jednym.

U a a o i i i o  n o w ę g g  s t a d i ć  f r a n -  
cu sk^ se .

lO&eżdąj w  sahmacł warszau skiaj Resursy 
Kupie Skiej adaka.1 Kazimierz Porębski, szef 
nu.ęyuąrk: polskiej wydał, obiad przy-
;szdd' hfiwógó aetaółie fitancuskięg^ przy flocie 
polskiej k»u iwdą«4* Jóliv©t.'W  pbieizio brało 
udział wióiu przedfetawieieli rządu i jstowarzy • 
sren -Generał Jacyna reprezentował ministra 
spraw wojskowych, generał Rybak, szefa szta
bu generalnego^

N o w i  n d z i o w l s  N a jw .  Tryb. A d m i
n is t r a c y jn e g o .

Wobec, nawala spraw, które tjCKflejjm roz
patrzeniu przez najwyższy trybunał- admia ostra 
cyjny, 'niebawem ma być powiększona liczba 
sędziów ' trybunału.

Jak nas. informowano, w ezade najbliższym 
ofcrzyuia1 nominację na sędziów trybunału -8 
esob.

O d z n a n e c i f i  o f ic e r^  molarkh.
Jugosłowiańskie minięterjum $ ojny zaw ia

domiło- nasze ministerjum spraw wojskowych
nadaniu przez króla Aleksandra całemu sze- 

segowi. genę-rałow, dowódców orderu „Orła 
Białego11 j św. Sawy. ,

Wojskowi a eksmisje mieszkaniowe
Ministerstwo bpraw. wewnętrznych wyja- , 

śniło, żc sublokatorzy Wojskowi, którzy zmu
szeni są do‘wyjazdu na uzas dłuższy,-nie mogą 
z tego powodu podlegać eksmisji.

P o l s k a  wyprawa L*v4ogfczna.
,Od roku j-ąż przeszło przebywa w  stanie 

Parana Brazylj' Pdłudmowej polska, wyprawa 
zoologiczna. BioĄńw niej udział pp.: Tadeusz 
Chrost-owak:, eksplorator .paąstwow. -muzeum 
przyrodniczego w Waszawió r  p. Tadeusz Ja
czewski, asystom., uniwerstritem warszawskie
go. Wyprawa -powyższa! zorganizowana została 
ói odkami prywatneani i z tej racji nie K i  |po- 
łeczensewo o piej poinformowano ■ dobrze.

Jak slą p rew ftiw la  st^n pi zamysłu 
garbarskiego, drzawnaso I papier

niczego.
Przemysł garbarski cierpi wskutek braku 

ćhemTIc&ljów. W ywóz drzewu figurował w li
stach wywozowych w roku 1921 ilością 800

tysięcy, t.. obecnie istnieją prądy, aT eksport 
ten. ograniczyć w7 interesie włas;-"' (> przemy
słu. Przemysł papierowy jest rozkw icio. -  ■
l-racuje obecnie 17 fabry1" a, byłoby miejsce 
i na. wieceó, gdyby lote" „apitał chciał w  tym 
przemyśle m w e sB * „ c . Przemysł zapałkowy 
zajmuje 15 fjferyk 1 prowadzi ożywiony w y
wóz

Hm d® uwfemnia.
W  zakładzie przy ul. Karowej w Warszawie 

powiła dziecko dwunastoletnia dziewczynka. 
To> rąnrystwo lekarskie omawiało fa k t ten ha 
św eui zebraniu. W ładze eżp ita ine  odmówiły 
sprawozdawcom dziennikarskim udzielenia bliż 
szych szczegółów nowej sensacji warszawskiej.

w  s z k o le  m o r s k ie j  
w  T c z e w ie .

Z  dniom 5, kwietnia rozpoczynają się egza 
miiiy w  tutejszej szkole morskiej i to na kapi
tanów dalekiej i malej żeglugi oraz mechanik, 
okrętowych. Ukończenie egzaminów przewi
duje się La 22 kwietnia. Egzaminy wstępne na 
nowy kurs do szkoły morskiej rozpoczyna się 
24 kwietnia, przyczem dnia 23. kwietnia odbę
dą się oględziny lekarskie przez kornej© sne-

cjalńą. . Bliższze szczegóły o trzwmać można na 
bezpośrednie pisemne zwrócenie się do szkoły 
morskiej w  Tczewie.

W s z M h b C js W  s lo S  h a r c e r z y .

Poznaniowi przygada w tym roku w  udzia
le gościć ogólnopolski .walr.y Zjazd Harcer
stwa Falskiego, który odbędzie się ,w dniu 6 
i 7 kwietnia 1923 roku. Obrady, poprzedzone 
nabożeństwem o godzinie 8 w Farze, rozpocz
ną się w sali Lubrańskiego w Uniwersytecie 
Poznańskjm dnia 6 kwietnia, b. r. o godz. 9.30.

Skutk i u w o ln ie n ia  k o  fst isnśsicK 5.
Uwolniona niedawno z -więzienia I>r. Gros- 

serowa- (znana z procesu świętojurskiego ko 
munistK. 1, zaczęta już na wielką skałę organi
zować Związek Proletarjatn Miast' i Wsi.

S p o w ia s S i włItóSks n o ś n a  p r a z y d a a la  
R z e t s y p o & p o ii łe j .

W  czwartek rano Prezydent Rzeczypospo
litej Wojciechowski przystąpił do Komunji św. 
w katedrze św. Jana. Kornunji św. udzielił pod
czas solennej Mszy św. kardynał ks. Krkow- 
ski, w stalach zasiedli biskupi i wyższo ducho
wieństwo.

Łódź domaga się uniwersytetu.
W leikie zebrardt Tow. Nauczv cieli Szkół wyr 

Realizacja nfaun mr, s*» zacząć
Ouegdaj odbyło się w  Łodzi wiclkjb zobrą- 

nie zwołane z inicjatywy instytutu nauczyciel
skiego T. N. S. W. Zebranie miało na celu o- 
mówieni© projektów powołania do życia wyż
szej uczelni w Łodzi, projekt którv jak wiado
me. pojawił się już kilkakrotnie. Zebraniu pree- 
wodniczył wizytator Ozapezyńsld, który- też na 
ten temat wygłejfeił dłuższy referat.

Po referacie wywiązała się ożyr.ior.a dy
skusja, w  której wyłoniło sie zaga.dn-ienie, czy 
nalepy powołać do życia uniwersytet, czy po- 
!ife&hn!kę. Większość obecnych wypo ,/iedzia- 
ła się za uniwersytetem ze względu na warun
ki iscftofdne, ponieważ paruje orinia . że ła-

szycb. —  Uniwersytet czy politecknilca. —- 
już w przysz?y -7 roku szkolnym.
twioj da się to przeprpyyąuzić i przekonanie 
sfer rządowych idzie w tym kierunku.

W  rezultacie postanowiono wyswnić z od
powiednim memorjalom do rządu i sejmu z pro- 
4bą o założenie wyższej uczelni w Łodzi, pozo
stawiając wybór typu władzom -rządowym. 
Uchwalono jeszcze zwrócić się do przemysłow
ców, uankow i miasta o poparcie 2’im.Laowe, 
i dostarczanie odpowiedniej ilości lokali ną 

i wykłady i mieszkania, aby już w przyszłym 
roku szkolnym rozpocząć można było wyda
tną pracę.

Wybrano komisję, która ma odnóany pro
jekt przedstawić rządowi.

Zupełny upadek tych instytucji, w MałopolSce 
Projekt doiyczący zebrania funduszów

Straże pożarne w całej Małopo-lsce, zaró
wno miejskie, jak ochotnicze, znajdują się obe
cnie w stanie zupełnego unadku Przed wojną 
juMybuąie te, posiadające bardzo dobrą wspól
ną organizacjo i wyposażone przeważni© w do
stateczny zasób przyrządów pożarniczych by
ły  każdej chwili gotowe spieszyć z pomocą w 
razie wybuchu, pożaru i stanowiły dość sku
teczną ochronę przeciw klęskom ognia. ■

Wskutek wojny cały majątek tych • insty
tucji zmalał prawie do zera przez zniszczeni© 
lub zrabowani© inwentarza, organizacja rów
nież doznała uszczerbku.

W  chwili pożaru zwIaszCta po wsiach l w 
rnałygh miasteczkach ludność skazana jest bez. 
ratunku na pastwę ognia, gdyż choćby nawet 
znaleźli się ludzie spieszący z pomocą, zagrożer 
ujśi', P''zy Lrra'ku aikawdc drabin i innych

~  Inicjatywa dc polepszenia idzie ze Lwowa, 
na rozwijanie straży pożarnych.

prztyrząaow nic zdziałać nie są w stanie
Koni: ©znością jest zatem zdobywanie pie

niędzy na organizację straży pożartych we 
wszystkich miastach i wsiach całej Polak, i  za- 
kupno dla nich potrzebnego inwentarza. —  
Sposób uzyskania funduszów poruszył nieda
wno prezydent Lwowa, Neumana, który też 
opracował zarazem projekt ustawy i wysłał zo 
do Min. spraw -Wewnętrznych. Projekt opraeo 
wany jest aa wzór wiedeński, a fundusze na 
utrzymanie i zakładanie tiOwych straży pożar
nych miałyby według niego być zabrane w for
mie 20-rrocontowego podatku od nensj' aseku 
racyinych ©d pożaru (Wieiień pobiera 30 proc.) 
płatne przez interesowanych na rzecz gminy. 
Miasta o własnym statucie ściągałyby tę dani ■ 
nę na własny .rachunek, w  innych gminach 
ściąganoby ją na rzecz ochotniczych strą/.y 
pożamyoh.

W ślady foeplitza.
Szpieg i dwaj 17

Jćśzcz© ńie umilkł\ echa głośnego procesu 
Toepłitza.. gdy przed sądem okręgowym w Sar | 
nach -zasiadł 21-Ietni Abraham Goldberg i 17 
letni Aron Berman i Jakób Kojehen,

Goldberg skazany został za szpiegostwo i 
należenie do rosyjskiej partji komunistycznej 
im 15 lat ciężkiego więzienia.

letni koujuuiścL
Berman i Kojehen rozlepiali na rogach ulic 

odezwy komunistyczne, wzywające do obale
nia istnieją jego ustro ju państwowego i wpro
wadzenia republiki rad.

Uwzględniając ich -wiek młody skazano ich 
zaledwie na 2 lata więzienia. •

®d niedziel! dnia 1-go Kn iem ia h. i».ECWTUT'.ir?— ■- w nmi1 CTf

„ P A T  i  P A T A C m ? N “
k r ó t k i ?  —  P r n g S  d ł u g i ?

Nadztyyczsjna pełna humoru komedja w  6 aktach.
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Świąt® to kolejach.
Z powodu Świąt Wielkanocnych, ruch po

ciągów towarowych zośtjinio wstrzymany od 
goda  18-ej 31 bm. do godz. G-ej ctn. 2 kwie
tnia. Pociągi wojskowe, z rep*ttri«npini!. ła- 
dimsrtnfl! szybko psująecmi się. wnel-un k< >!ojo- 
wyia i żywym inwentarzem Bhrs:*v.ić będą 
normalnie.

WyśuKltenie z
W  związku z postanowionym wysiedleniem 

i  Warszawy obcych obywateli przebywają
cych nieprawnie w mieście, w ostatnich dniach 
opuści! stolicę pokaźny transport złożony z kil
kuset wysiedlonych osób. Jak się dowiaduje
my do dnia 15 kwietnia br., tj. w  przewidzia
nym urzędowo terminie zostanie wy dalona po
została część obcych obywateli nieuprawnio
nych do 7X)byfcu W' Warszawie. Po ostatecznym 
dokonaniu wysiedlenia zostanie urzcflownic 
ogłoszona imienna lista osób wysiedlonych.

Obcsy internowanych.
W  obozach internowanych praebywa obe 

cnie 5932 osoby, a poza obozami na robotach 
4129, czyli że ogólna suma internowanych wy- 
oop" 10.061. W  itym' samym miesiącu w  roku 
ubL było 18.925 intern rwanych. Zamierzona 
jest likwidacja obozów w  Tucholi i Wadowi
cach oksai w  Stizałkowie. WsŚutek redukcji 
cłbo*,' p, oraz zwolnienia internowanych nia ro
boty! wiosenno t wyjaadl na prace do Francji 
maBtt£~q6 snąc®*!! redukcja personalu urzę- 
dniczego.

Oćhcie? RtssnanJ! w Targach Wscho
dnich.

?ofee*s^wo Polskie w  Eakares-toie R  włada 
że rturmiólskie Ministerstwo Przemy'Ja i 

H#nd^* postanwwilo zgfcać Stały wdział Hu- 
rmurn w TaigaJcfe Wschodnich, począrway już 
od rckn bieżmrego. W  zwiąźku z tern została 
StwjuraioiŁa' dla opracowania odpowiedniego 
psc-gnmra specjslina komisja, która prywatnie 
zgłosOa się dta Poselstwa z prośbą o pońif ormo- 
wtanae Jej na Jafcn ulgi: mogłoby liczyć rnmun- 
ffida JL P. i  ŁL, ijżk również i prywatne praed- 
siębśbrcAwa!, pffaknUcą wzśą‘ć Udział w Targaictti 
pntsy! nabywaniu odtwwiHniego terenu oraz 
p rz y  transporcie materjałówt budowlanych.

t te id a c la  cJflparłammtM V. Min. 
Spr. Wewnętrznych w Poznaniu.

Orfcatecw- fcuwidacja dejx ,17. Min. Spratw 
Wewrajtawyr+i yę Puananiu zaltuńozy się w! diŁ 
11 maja fclr. Mimo to pozostanie jeamze przez 
pewien czap , Poznaniu siedmiu urzędników/ 
msfiiiterjnin.

Piarw ny Polski Klub Yachtewy na 
przyjęciu Prezydenta St. Wojcie

chowskiego w Gdyni.
Jałt sSę dowiadujemy, pierwszy Polski Kłub 

Ya^htiowy (Gdańsk) wyśle w  dniu 29 ikiwietoia 
ha, redę gdyńską dla powitanial Prezydenta 
baxcrypospoilitej p. , StL WojciechowtelrBgo 
yaJcbty żaglowe „Halkę" i  „W itolda".

Nauczono już czytać i pisać 500.000 żołnierzy-nnalłabetó w. —  Szczególnie aob-e wyniki u żol
nierzy z kresów7.

Ustawa sejmoy a o przymusowem n&uoza- współdziałania z władzami wojskov\ mi w wab

Ares=ta*amEe 156 pijaków.
Za znajdowanie się w stanie nietrzeźwym 

ną ulictwm i innych miejscach publicznych, 
Komisarjat rządu w Warszawie ukarał 146
osób w  tej liczbie 9 kobiet na grzywnę po 3 
tysiące marek i 3 dni bezwzględnego aresztu.

P rz y ja z d  ^^iiptfwsfsSpwcćw a m e ry *
- feaSiskish d© Po'ski.

D nia 5 kw ietn ia  p rzy jeżdża  do Polski gru- 
jla przem ysłow ców  amcrykańsfldoh celom zwie
dz. iia polskich ecn irów  przem ysłow ych. Zwie- 

oni Kjjgio.wfibó, Poznań , Łódź, W ieliczkę, 
i Wiirszawe. 1
2© sSrsókj ►kas«&inisf-r*ós» w Lodzi.

W łaściciele re s tau rac ji „S ao o y ! Grand
ll-ńel" i łT tkiti-.ilnej" zaakcep tow ali warunki 
kuchlm strzów , określające phice .kuchm . 1.-e,j 
kar. n a  220. a d rujnuj kategorii na KiO tysięcy 
m arek za  46 fóuzim p racy  tygodniow o.

Pozostali w łaśółffole resta-ugżji p roponują  
u: ta lon ie  pi a-c zasa&niezyc-h ba 200 tysięcy  m a
rek  dla, I-ej icaięgorji oraz 140 tyś. m arek  dla
11-ej ka tegorii bez ograniczenia ilości god/.in

niiu nowsz. w wojsku z 21 lipca 1919 r. wło
żyła na władze wojskowe obowdązelc wuiki z 
analfóbotyzniem w7 szeregadf arm ii. Przygoto 
wnny do walki z anaJfabetyzmciu, korpus o fi
cerski armji: polskiej prowadzi ją już od paru 
lat z dobrymi wynikami.

Nauczono już czytać i pisać 500 tysięcy 
źolnlerzy-ąnaliafoetów. W  chwili obecnej obję
to w wojsku nauczaniem około 100 ty ją cy  
ludzi.

Min. spraw wojsk’, skorzystało z pomocy, 
zaofiarowanej przez Polski Biały Krzyż, które
go wydział opieki nad żołnierzom- przystąpił do

ee z analfabetyzmem w szeregach armji
Min. spraw7 wojsk, kształcąc żołnierzy ma’ 

na \vz«>ri#ie nietylko zwalczanie analfabety
zmu, aie i wyrobienie ciemnego, nieokrzesane
go rekruta na świadomego żołnierza, nietyiliko 
liniejącego, aie i chcącego walczyć aa Ojczy
zną.

Szwzególnie ctabre wyniki osiągnięto przy, 
nauczania rekrutów z kresów, gdzie, kultur* 
polaka nie była zupełnie prawie znana1 miejsco
wemu ludowi. Obecnie np, analfabetyzm, a ® 
tom i ciemnota ginie zupełnie wśród żołnierzy 
Białorusinów.

Magazyn tytoniu w łazience lekarza.
Właścicielką tytoniu dentystko, przechowawca kolega. —  Tytoń wartości 13 mil jonów 

pasek. —  Dobrodziejstwo policji dla właściciela mieszkania.
Lirów. (Teł. od nasz., kor.).

Oddział lotny policji lwowskiej dowiedział
się onegdaj, że Eugenja Ettingerowa, żona do
ktora filozofji gromadzi u siebie olbrzymie za
pasy tytoniu. Policja też pod kierownictwem 
jednego z przodo .mików udała, się do mieszlka.- 
nia dentystki, jednak rewizja przeprowadzona 
n n'©j nie dala żadnego rezultatu. Ełtingerowa 
tłómaozyła się rawet, że padła ofiarą jakiegoś 
fałszywego, doniesienia.

Policja jednak nie spoczęła;, ale udała się 
Graz do micozskania dr. Hetfena, gdzie już 
zastała Ettingorową. Podziałało to jak gtnoim 
z jasnugo nieba na panią doktorową, która nie

spodziewała się, że policja i tam będzie jej ton 
warzyszyć. Przeszukano wszelkie ubikacje, ła
zienkę zaś zastano zamkniętą. Sprowadzony] 
śluŝ ir// otworzył i oabitnie j/odwoje, a tu po
licja znalazła dopiero skarb poszukiwany,

W łazience znaleziono skrzynię i walizj; 
z  papierosami ogólnej wartości 13 mijonów Mk. 
WlaśeicieEcą tytoniu była Ettingerowa, a orze- 
ohował go kolega dr. Heffer. Tytoń jiaik się oka
zało zakupiła Ettingorową w  inwalidzkim sfcLet 
pie tytoniowym pr„ed miesiącem —  na pasek.

Na razie pfzeehowała tytoń policja, a opró
żniwszy łazienkę; dała właścicielowi mieszkalna 
możn<»ść wykąpania się na święta.

Z za kulis żyda ziodzieji.
Ona zazdrosna, be on żenf się poraź trzeci. —  Ona kradnie garderobę —  on węgiel na kolei.

Z&iy ffianśj fafetorją przewinęła się wczoraj 
* loam^sa^jack .V policji lwowskiej. Zjawiła się 

tam wietczon-em: Klara Siultai, żem  rubotnika ko 
lojio-^ego i podała trudną do uwierzenia a je
dnak prawdziwą opowieść. W  pażdlziemku ro- 
fcu 1922 wyszła *  tsamąż za Stanisława Siui- 
tę, robotnika kolejowego. Po ślubie dowiedzia
ła się, że mąż jej popehA dwużeóstwo, gdyż 
pierwcza jego żona, Rptzjajfja z Bereszów żyje.

Opowiadała dalej, ice obecnie ,ymąż“ po>rau- 
cił ją i wstępuje po raz trzeci w związki mał
żeńskie z niejaka Pamaszka bagaiuk i dał już 
nawet za! zapowiedzi w) cerkwi świ. Pioftltw,

Pusterunkowy sphowadził niebawem do ko-* 
miaairjatu Stanisława Sdutę, który oświad ayt, 
że nie Uwiaża Kłiairy za żonę, gdyz żyje je j 
pierwszy mąż, Rosjanin —  a z Painaszką nie 
żeni się, gdyż dowiedział się o jej lekkiem ży
ciu. Przy tej sposobności oskmży! drugą swf 
żonę Klarę, iż kupuje kradzione rzeczy.

Zarządzona w  tej chwlllj rewizja w jej mio-. 
szkaniu istotnie wylcryła wiele sztuk gardero
by, pochodzącej z kradzieży. Klara odpłacają® 
się pięknem na nadobne, zeznała w  protokole, 
iż Stanisław Siuta kradnie węgiel na dworcu. 
Niedoszłego’ trygamiatę aresztowano.

Samosąd gospodarzy nad bandytą.
Nauczka na przyszłość 
Poznań w  marcu.

Na azocie Poznań:— Kątowo w pobliżu Ko- 
m!omaik, pow. Poznań -Zachód naj/adnięty zos tał 
w ub. piątek nauczycie! Drosizez z Komornik. 
Jadącemu wózkiem zagrozid jaidś zamaskowa
ny bandyta rewolwerem i odebrał gotówkę w 
kwocie 2 mil jonów 700 tysięcy marek. Towa
rzyszącej pani zalbrał bandyta portfel z zawar
tością 30.000 mk. i zbiegł do pobliskiego lasu. 
Napadnięty zaalarmował natychmiast gospoda 
rzy w Komornikach, którzy udali się w pogoń

dla kolegów po fachu.
1 znaleźli ukrytego w lesie ztor7 umarza, StawS 
on czynny opór, grożąc rewolwerem. Jednak 
rewolwer się zaciął i zdołano ująć napastnika, 
wymierzając ma na miejscu bolesną a dora
źną bare. S-tąc odstawiono go do aresztu oo- 
■cizoni odstawiono go do Pocsnania do szpitala 
policyjnegp. Bandyta, pochodzi z G. Ślą
ska, nazywa się Franciszek Kaszny. Lek
cja wymieiraoTia mu doraźnie przez wzburzoną; 
ludność Komornik, nie pozostanie prawdooo- 
dobnie bez śladu.

Po^zfowa Komunikacja Lotnicza.
Warszawa!)—  Praga —  St-ra-ssbui-g Pa

ryż, oraz Warszawa —  Praga —  Wiedeń —  
Budapeszt, odbywać się będzie od Ir. kwietnia 
(Halzinunie z wyjątkiem dni świątecznych, 
w których urzędy pocztowe są.j nieczynne.

K o m is ja  E tcn su le n tó w  p ra w n y c h  
w 23r©‘jwia.

W  niini:strM'sUvie zdrow ia publicznego otwo
rzono--kom isjo konsuien lów  cn tw nyeh . z lożo -, 
n ą  z r>^« .j¥ iano\vanyoh przez kom isje min. 
kim.uilentów praw nych z pomfydzy urzędni- 
k*w-:prrniąiików.

Przcr/odniczący m ki/m isji je s t konsulent 
praw ny p. A. Lew lękiy zastępcą  przew odu i - 
czncego koi: uicut prawisy dr. T. llilarow i:-/.

Komisja ta ępinjuje pod wzgk:dem prawnym 
projeiky ustaw i rozporządzeń-

Ziemia dla nauczyctelEa
Pozanf szkolne w poszczególnych gminacK 

].ow. łódzkiego przystąpiły do narcelacji ziemi 
pffiy tych szkołach, przy których znajduje się' 
ziemi ponad 3 morgi. Ziemia ta oddana zostanie 
na potrzeby nauczycielstwa w po-wiecie.

P o  p og rom ach  u s m e !  gtef- 
d Y  w  Ł o d z i .

jflldawa ną  czaraogioldziarzy, która pnsO* 
;.row;ulzi]a mtegdaij p o rc ja  dala w ładzom  ni©- 
i zakiw any wynik. Skonfiskow ano sumę, która 
pizbkm eza pól m ijan ia  m arek. Policja w dal
szym chigu aresz tu je  now ych w aluelarzy  wśród 
t.ijyycli p.inujc nieopisany pn.plocli.
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„Zęhyu wielorybie.

%

JaS cLenosilismy już, na morzu Półaocnem 
odbywają się obecnie majowe polowania na 
wkioryby, poszukiwane dla tranu i  Fiszbinu. 
Na naszej rycinie widzimy potwornej wielkości 
j^zęby1- w  elorybie, które dostarczają fiszbinu.

Kronika światowa
Krzyż Ruhry.

Kilku p»słów w parlamencie francuskim 
postawiło wniosek, w  którym wzywają rząd 
do usran.owienia osobnej odznaki pod nazwą 
„Krzyż Ruhry11 dla żołnierzy rezerwy armji 
czynnej i pospolitego rąsizen'a, którzy oa po
czątku okupacji pełnią śłużtę na obszarze za
jętym. Krzyż ten mogliby również otrzymać 
kolejarze, którzy jako ochotnicy udali się do 
Zagłębia Ruhry.

Zgon jednego ze zwycięzców nad 
Marną.

Jenerał francuski Mannowy zmarł nagle 
r, pociągu pospiesznym Paryż— Orlean na udar 
serca. Jen. Maunoury dowodził tą grupą wojsk 
francuskich, która pod Orqu uderzyła na woj
ska niemieckie i w ten sposób przyczyniła się 
decydująco do klęski niemieckiej nad Mamą 
y j  dalszych walkach jenerał ten, jeden z naj
wybitniejszych we Francji, raniony w  wysu
niętym rowie strzeleckim między oczy stracił 
wzrok i  był odtąd jednym z żywych pomników 
ofiar wojennych Francji, otoczonym szczegól
ną czcią całego narodu.

Krwawe zajścia w  Kairze.
Donoszą z Kairu, że między żołnierzami 

angielskimi a policją egipską doszło do zajścia, 
5E wyniku, którego 30 osób zostało rannych.

- Chiny przeciwko bolszewikom.
Według doniesień z Moskwy, nząd sowie

cki jest wielce zaniepokojony żądaniem Ghtn, 
aby Ro^ja natychmiast wycofała swe wojska 
z Mongolji. Tozan-Tso-Lin organizuje 150.000 
aUŃję w. celu wypędzenia bolszewików.

Wymierający kraj.
Ludowy komisarjat rolnictwa przeznaczył 

(W gubemjach samarshiej i saratowskiej (La 
jdla kolonizacji miljon dziesięcin ziemi opu
szczonej przez poprzednich właścicieli z po
wodu klęski głodowej.

Masowy wyrok śmierci.
Trjbunał sowiecki w  Żytomierzu wydał 

wyrok w sprawie 367 osób, oskarżonych o u- 
dział w  ruchu powstańczym. Kilkadziesiąt 
osób skazano na karę śmierci, pozostałych,, 
*  wyjątkiem 40-tu, na kary więzienne.

Nieludzka uialka.
®  W! Meteien, małej wiosce westfai&kioj, 

postawiła pewna wieśniaczka- swe 3-letnie 
dziecko w  drewnianem obuwiu na płycie ogni
ska i oddaliła się sama z kuchni. Maleństwo 
upadiio na ogień i od niosło st uszne poparze
nia na calem ciele. W  beznadziejnym stanie 
odwieziono je uo szpitala.

K a m e i  u i ś c i  w  m
5S*

ś l i f Tii ■*. ,‘' j  My ■ '
As iks 0%

* Wie.ds-ii.
„Narodni D eH okratie”  podaje  w iado

mość, że klub czeskich narodow ych socjalistów  
pertraktował zupełnie pow ażnie z posłami ko
munistycznymi w sprawie wstąpienia ich do 
rządu w miejsce narodowych demokratów.

„Narodni Demokratie" pisze na ten temai: 
„Tak więc poza plecami naiodowycn demokr: 

fciniają swe zobowbs 
autlpaastwową part

Czescy socjaliści 
na a  zc.stąpić go 
uiści

■ . i; 'cyc Ir.
i szina u-unąc /. npuli! ; w ogoli 
| łkijrw.-zy :c.z liziaio się to  w r. 

••'.ieion.t k oa lic ja  dos.zia do

U.::i U-Ui..;0 z
tticraifiY;. >l.-i .-::i

dm.iwilić po rai to unigl ja i
i Ut ji ■ K •

*1, -7

-ki rfjłC niM f.lf/.go ik iie  rzac j

tów, którzy lojąlnie spełniają swe zobowiążą- chce dopuście. aby pjuiował; uad ni. 
uia, pertraktuje się z antipauslwową par-Mą.: i Niemcy*.

f: :l T' :-.rVl i.
ydy oz-,-r 
, Lud c/o

i-.

M ę ź o b ó jc z y n i p rzed  sądem
Sensacyjna rczprawa. —  Oskarżona w ocrach

(1.) Przed sądem karnym w Nantes rozpo
częła się rozprawa przeciw pani Toriiiicau, 
która w  r. u d . kierowana zazdrością zastrzeli
ła swego męża., znanego w Nantes lekarza 
w chwili, gdy przyjechał w odwiedziny do swej 
koeLiaiLRi, do Oudon.

Głośna ta swego czasu zbrodnia zelektry
zowała żywo miejscowe społeczeństwo, które 
z największą ciekawością czekało też chwili 
rozprawy.

Pani Toitiaeau, tzw. kobietka o płaskim 
mózgu pojawiła się na sali sądowej pełna 
skruch^ i pokory. Rozprawa, odbywała się z po
czątku przy zamkniętych drzwiach, przewodni- 
< zący bowiem zarządził odczytanie skandali
cznej jakiejś książki pornograficznej, którą o- 
skarżona przepisywała sobie swego czasu dla

dziecka zabiła sw ego m ęża, zaanego  lekarka, 
w łasnej przyjcm nośsi. a  którą, mąż w yrw ał i-\i 
w ówczas z rą k  i ciiuiuł w p i e r w e j  chwili s p a 

lić z oburzenia.
Po zarządzeniu  obrnfci jaw n y ch  tłu m y  :-ię- 

| kaw ej publiczności przepełniły  sak; sądow a 
Oski rżona stw ierdziła  n a  zapytan ie: .po co od
wiozła z sobą rew olw er do Oudon, iż rew olw er 
ten m ia ła  zaw sze przy  sobie w torebno, lfccz że 
nie m iała  zam iaru zastrzelić  ą r i  sw egp mężu, 
an i jego  k o ch an k i, pny  L ania. „ J a k  * strzyli- 
łam, n ie  wiem, m ów iła  oskarżona; w  każdym  
razio n ie  celow ałam ; z niczego n ie zdaw ałam  
sobie spa-awy. G dybym  njfeh  m iała  zrnygły 
w porządku, nie by łabym  s tra p iła .

Rozprawa, której wyniku czeka całe mia- 
|  s to  w naprężeniu, potrwa kilka dni. >

T a j e m n i c a  t r a g e d i a ,rods£s*&a
Samobójstwo małżonków. —  Śmierć dw

(1.) Małe miasteczko Denil w departamen
cie ileine-el-Oise było w tych dniach wido
wnią ponurego dramatu, który jest osłonięty 
całkowitą tajemnicą.

Właściciel remizy Lionteł i jego młoda, 
piękna żona popełnili w nocy samobójstwo, 
pociągając za sobą w otchłań śmierci dwoje 
swych dzieci. Nad ranem sąsiedzi małżonków 
luóntel poczuli silną woń gazu, ulatniającą się 
z ich mieszkania; zawiadomili o tem natych
miast policję, która przybywszy na miejsce 
znalazła na łóżku trupy obojga małżonków; 
obok nich spoczywała nieżywa równiej 4-let- 
aia córeczka, m ały zaś 6-letni synek leżał

dzieci. —  Chęć ucieczki przed Łrrsj
siwa.
mar.wy na. podłodze. Wszyscy czworo zadu
sili się gazem świetlnym.

. Śledztwo ustaliło, że samobójcy piteed po
pełnieniem tragicznego czynu wypili razem 
flaszkę szampana; pani Lionteł wieczorem wrę
czyła jednej ze swych sąsiadek rozmaite przed
mioty, oświadczając, że są jej niepotrzebne, 
wyjeżdża bowiem z mężem do Algieru. —• 
Co spowodowało powzięcie samobójczej dscy- 
zji, niewiadomo, ludność miejscowa przypu
szcza, że Lioiitel postanowił zniknąć; wraz 
z żona z tego świata skutkiem wielu skarg,
które wniesione przeciw 
zaufania i  oszustwo.

niemu o nadużycie

Raj d la  pragnących rozwodu.
Rozwód kosztuje tylko 15 dolarów, a że nić się można po raz drugi zaraz. , 

Gubernator Carillo z Yakatanu polecił o-
znajmić, że wszyscy cudzoziemcy mogą otrzy
mać rozwód w Yakataaie po 30-tu dniach po
bytu. Jeżeli oboje małżonkowie żądają rozwb- 
jgMMHMBB MgaagSBMBaBMaKM B M E aM H m E S

Koniec sirejku w szpitalach 
wiedeńskich.

0-) Wobec lego, że trwający od tygodnia 
bic-rny opór w szpitalach wiedeńskich dawał się 
dotkliwie odczuwać chorym, postanowili wczo
raj zastępcy personalu pielęgniarskiego po
wrócić w: całej pełni do nofmMnych za
jęć; podjęto z powrotem pranie bielizny cho
rych, czyszczenie sal i ambulatorjów. Nieza- 
łatwione jeszcze kwestje sporne mają być 
w najkrótszym czasie rozstrzygnięte.

Wynalazki, które nas czekają...
( l i  Na jednem z zebrań w Londynie, su; 

William Buli wygłosił dowcipną mowę; wymię 
nił w mej kilka doniosłych wynalazków, które 
„powinny być zrobione'1. Pomiędzy innymi są 
to: sziklainka, którąby można zgiąć w  pół; ma
szyna do pisania, która nie sprawiałaby żadne
go nałasiu*, fajka, którą naprawdę możuaby po
rządnie oczyścić; napój bezalkoholowy, który
by był miły dla pocLJebrenia; flanela, któryby 
się nie kurczyła w  praniu; mur ogrodowy przez 
który nie mogłyby paizełazió koty; sctiody, któ- 
roby nie trzeszczały pod stopami spóźnia jąeogo 
się do domu męża; wreszcie spinka od kołnie
rza;, któraiby nio miała zwyczaju staczania sio 
na ziemię pod meble.

du, kosztuje 15 dolarów, a jeżeli jedna strona;—  
125 dolarów.

Mężczyźni mogą zawierać nowe związki za
raz, kobiety muszą czekać aż —  30 dr.L

Pó? roku więzienia i in;,jos grzy
wny za czytanie gazet.

(L) Jeden z miejskich ru-zęduików w Dort
mund został przez francuski sąd wojenny ska
zany na pół roku więzienia i miljon marek ka
ry pieniężnej za to, że wbrew zalcazovzf fran
cuskiego generała Degoutte czyhał zabroAiobe 
pisma berlińskie.

Dr. Steinach kandydatem nagrody 
Nobla.

(1.) F u n d ac ja  n ag ród  N obla usiano .-da wy- 
: okośó n ag ro d y  za r. 1323 na 114.935 koron 
szw edzkich. Pom iędzy kikidydafc-uni *s:= ivr< -J r 
m edycznej znajduje  się w iedeński pior<>:<-,.c i.-r. 
E ugenjusz S teinach , k tó iy  swemi pif.in.rni od
m ładzan ia  p rzy  pom ocy nrzosżezopiair..-. ctuczo 
łów  małpach' zyskał w iele rozgl*>gu.

m  a ® Kri), ! jf .-iifeji
Ja k  donosi urzędowy komunikat rzĄdn wol 

nogo nańsZgS irlandzkiego "w  ujofco
wczoraj prawie cały sztab ti7.ęciej polĄciniowej 
dyw izji powstańczej. Dokonano rów-nież szere
gu aresztowań w  Toom evara na południe od 
T ipperari.
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Miwira mim liisfe.
Warszawa. (PAT).

Rada Ministrów w  dniu 29 marca odbyła 
ostatnie posiedzenie przed świątJpai. i\ra posie
dzeniu tem nchwalono wniosek prezesa Głó
wnego Urzędu likwid. o zatwierdzenie umowy 
x Węgrami, dotyczącej ryczał .c yego zwrotu 
koni, zarekwirowanych przez w-.adze okupacyj 
ne aostr.-weg., następnie wniosek Ministra sp. 
-agr. o ratyfikacji konwencji sanitarnej polsko 
łotewskiej, o ratyfikacji um< wy polsko-czeskiej 
o  wzajemnem dopuszczeniu lekarzy do wyko
nywania praktyki oraz ratyfikacji międzyncro 
-iowego porozumienia w spwiwi© opieki nad 
dzieckiem. W  dalszym ciągi: Rada Ministrów 
iChwaliła wnioski Ministra spraw wewn. o roz- 
ńągnięoiu na ziemię wileńską mocy ustawy o 
zasilaniu finansów mińskich i wniosek o zali
czenie gminy Kartuzy do niasf, a wreszcie 
wniosek Miar swa pracy i opieki społ. w sprawie 
pośrednictwa pracy na terenie górnośląskiej 
części województwa śląskiego. Na posiedzeń!7 
tem rozpatrywf.no ponownie sprawę likwidacji 
majątków niemieckich i  pi/wzięto szereg u- 
chwał, zmierzających do zakończenia tej likwi
dacji. Uchwalono wreszcie rozporządzenie w y 
konawcze do ustawy o zasiłkach dla rodzin po
wołanych na ćwiczenia wojskowe.

Nowy wiceminister sprawiedliwości. j
Wczoraj objął urzędowanie nowomlanawa- 

ny wiceminister sprawiedliwości Rudnicki, by
ły prokurator sądu okręgowego. Minister Ma
kowski wyjechał na dwutygodniowy urlop. 
W  czynnościach urzędowych zastępuje go wi- 
semlnister Rudnicki.

; Bolszewicy zmieniają cerkwie
na kluby komunistyczna.

Warszawa. (A\Y.\
Według wiadomości nadesałych z Mińska 

litewskiego, cerkwie prawosławne i kościół lu- 
rerański w tem mieście zostały przerobione na 
kluby komunistyczne. Dwa kościoły katolickie 
również są zamknięte i nabożeństw nio odma
wia się od dłuższego czasu, wobec czego lu
dność katolicka w  czasie świąt Wielkanocnych 
pozbawiona Łędzie możności wy^hicbanau na
bożeństwa.

Walka z drożyzną pieczy wa.
Komisja do walki z drożyzną zwróciła się 

do kady ministrów z prośbą o przyznanie 5-cin | 
mil jardów kredytu na inwestycje dla młynów, 
piekarń i wytwórni spożywczych współdzielili. 
Pomoc ta będzie najradykalnlejszym środkiem 
w zwalczaniu drożyzny mąki i cblcby.

Kara śmierąg na arcybiskupa Cieplaka
zmieniona na 10 la t wfeziesiia.

Wyrok śswi©i-«i na ks. prałata Buikidwfcsa zatwierdzony.
Warszawa. (a W.).

W  Moskwie ogłoszono postanowienie Cen
tralnego Komitetu Wykonawczego, podprsare 
przez Kalinina treści następującej;

Kara śmierci na arcybiskupa Cieplaka zmie
niona zostaje na 10 lat więzienia. Putiieważ 
arcybiskup Cieplak jest przedstawicielem w k  
ry, która za czasów caratu wyła prześladowa
na i wobec tego „zasłużona kara śmierci" mo
głaby być zrozumiana przez katolików w Ro
sji sowieckiej wobec „wj zyskiwania ich zabo
bonów religijnych" jako dalsze nrześ,aaowanie 
przez sowiety, —  przeto wj rok trybunału zo
stanie uchylony.

Co się zaś tyczy prałata Butkiewicza, kara

działalnością, prowadzoną łącznie z wvogiera 
sowietów z vudzoziemskiem państwem burzua- 
zyjnetr

„Kurjer Warszawski" zaopatruje, powyższą 
wiadomość w  następujący komentarz; Sowie 
ty odpowiedziały nikczemnie na protest 
wstrząśniętego do głębi sumienia całego świa
ta cywilizowanego. Cieplaka skaW w  ha dłu
goletnie męki w oaropntm więzieniu eowisc- 
ktfcui. co rownu się torturom, zatwierdzono wy
rok na Butkiewicza. Zaopatrzył! oni wyrot. 
w beze teiny koroonił'«rz, dorzucając jeszcze po- 
diość do zbrodni. Siepacze bolszewiccy wy
czerpują do dna morze misku, gwałtu, bez. 
prawu Świat chrześcijański wobec tej marty-

śmierci zostaje zatwierdzona, ponieważ ozia , roiogji zespoli się jeszcze rardziej. wiem poo- 
lalność religijną wiązał on z kontrrewolucyjną jęcia właściwej akcji.

Min. Skrzyński dziękuje Mussoliniemu
za życzliwe stanowisko Wl-jfh 

Rzym. (ATK), .
W czoraj przybył do kzymw minister spraw 

zagranicznych Skrzyński, który tegoż dnia od- 
uył dłuższą rozmowę z Mussollnim, któremu 
złożył podziękowanie za stanowisko i rolę 
Włoch w sprawie uznania granie polskich. Po 
dhgższej rozmowie poruszano szereg spraw do
tyczących sfóśimków włosko-polskich, w szcze
gólności stwierdzono wzajemne pragnienie u- 
s.alen*a Jak najlepszych stosunków m’ędzy 
M lochami a Polską.

;Viu»solini przyjął i  uzuauieui zapewnienia 
Slirzyuskiego w sprawie wybitnie pokojowej; 
polityki polskiej. Skrzyński zaznaczył, że dzia- 
lalność MussoluiT-go jest dobrze znaną w Poi- 
sęe, która pami sta jego rrtyituiy z okrescr gdy 
obecnj premjer wioski był redaktorem dzienni
ka „Popolo d-'il .alla". Polska w&pojąiua 
z wdzięcznością artykuły drukowąne przez ten 
organ z okresu inwazji bolszewickiej.

w kwestii granie polskich,
' a

Prasa włoska interesuje saę bardzo przyja- 
zdem do- Medjolanu ministra Skrzyńskiego 4 na 
radami, i akie odbjwa z prezydentem Mussoli 
nim. Dzienńiia podkreślają z zadowoleniem <h 
beeaość w  Modjolamie również ministra Zale
skiego. „Ita lia" stwierdza, ze min. Z i l e #  po-1 
łożył wielkie zasługi na polu zacieśnienia sto 
sunków włosko-polskich.

W

(Tetef. od. nasz. koresp.).
Warszawa 

Stołach rządowych mówią, że p. mtii,
Skrzyński w czasie swej bytności na Zaeba- 
dzłe, praeuwą] nie tylko w sprawach politycz
nych, ale również i w sprawach finansowy cL 
Twierdzą dalej, że mis,a p. Skrzyńskiego 
w sprawach fLuuo&owych abaiazła «Hny od 
d/więjk w Angiji.

Kto moż8 łapi Skarb Państwa.
Nieetatowy urzędnik PKO Gustaw Janicki 

dopuścił się oszustwa przez dopisanie na swoje

Donoszą na-m z Wa,i&zawy: Do sejmowego 
klubu niskich „Chliboirobów" zgłosiły sJę w  o- 
statnich dniach liczne deputacje ludności ru
skiej z różnych okolic Małopolski Wschodniej,

t o t t t T ^ h Wm ń j^ów  ina^k które J o d jK  j £  r i f e #  Złoczowa, Lwowa, *  także 
„j j . ; . . .  ji z Wołynia, fetor© w rozmowie z prezesem fełu-

Y * # # bu. pos. ks.. Eikowem p-odikreślaly niechęć do
Wreszcie COŚ pOtiUHiliO Lamera szerzonego przez ag?tat«rów Petnisze-

Tydzień ubiegły był pierwszym w roku b ie-! 
żącym. w którym można zaobserwować kszta - j 
.cwanie się cen w kierunku zniżkowym. Spa- j 
dek nie jest znaczny, dotyczy jednakże szere-; 
ru ważniejszych produktów codziennego spoży

Deputacje ruskie do ks. Ilkowa. —  „Dość mamy tego zamieszania!" —  Co robi duchowień-
stwo ruskie?

wy tao. Ozłonkowie owych deputacji mówbi;
„Dość mwny t ^ o  zamieś -.arna. Chcemy żyć w  
kojn".

Wśród skairg wpływających do klubu „Chlś 
botrobów" nię bralr zaaaień na duchowieństwo 
ruskie v MałopoLiee, które ai-5 waha się fry- 
marczyć gituutauii aałeżącemi do fundutzu cer- 
kiAwnego, apn^ds.jąc je członkom swoich hq- 
dzłH.

Kurs nowych bonów Złotowych.
Kurs, po jakim

Warszawa. y(AW k
spizedawane będą oony Izio zrvyżki marki nabywcy bonów mogą om

cia. W porównaniu z przeszłym tygodniem zni- ; zlotowe pierwszej emisji ogłoszony zostanie w  trzymać w  tem ir ie  płatności sumę mniejazs 
2ka najsilniej zaznaczana się dla jaj, bo 71 pół sobotę. Będzie on prawdopodobnie uztalony w niż ta, którą zapłacił. Jakkolwiek iriotna watr

Urzędowa cena cukru 5008 mkp.
Z powodu podwyższenia akcyzy od cukru 

’o 900 marek za 1 kg., cena kryształu w handlu 
wvnosi od dnia 29 z. m, b.000 murek za 1 kg.

Zjazd fizyków i eremitów.
Z inicjatywy Głównego Zarządu Polskiego 

Towarzystwa fizycznego odbędzie się w W ar
szawie w  dniu 3 do fi kwietnia b. r. Zjazd fizy
ków polskich jednocześnie ze zjazdem chemi
ków polskich oraz z wal,nem zgromadzeniem 
Polskiego Xaw<uzystwa fizycznego. 1

-r-oc., ^  9.2 proc., k ^  ^ ^ o w a  7 i pół *  nie wyższej od obecnego kursu pożyczki 
proc., cnleb zyuu pytlowy o.4 proc., z mięs naj . . . J *r n> ? _  ^ ,
silniejszą, zniżkę okazuje baranina 5.9 proc J  b 1131 ^-500 marek. W na Iiziszych
drzewo 12 i pół* proc. jćlniact pabędzie się konferencja Ministra skar-

’ hu ?. przedstawicielami towarzystw ubezpiecz© 
niowych w sprawie lokowania funduszów ase
kuracyjnych w  bonach zlotowych. W  zr.iązku 
z przeuldywanom wielkiem powodzeń, im bo
nów Złotowych wyrażone są obawy, że w  ra-

tóść marek, jakie w chwili wykupu bomów na 
bywca otrzyma nie będzie niższa od wartości 
reamoj większej sumy marek zapłaconych za 
łrony, jednakże Min:sterstwo skarbu pragnie 
zabezpieczyć interesy nabywców bomów w  ten 
sposób, że przy opłacie podatku bony oędr 
przyjmowane po najwyższym kursie z okresu 
emisyjnego.

Zjazd Rady ligi Sarodów. i Konfiskata Bolszewickich zapomóg.
Rada Ligi Narodów zbierze sde w ‘Genewie . w  Reeklimkhauson skonfiskowaH Fruącusi 

w dniu 16 Kwtetnia a. rne p k  pierwoxme prey-
pusżrzanr 9 kw iec ia . W  miejsce Balfonra' rrąd ; Łf aC?axe^  P^ezn^zone a »  .Wapa*-
angielski będzie reprezentował minister óświe- \ffj& dlft ŚtPiljkującyeh.
cenią publicznego Wood, ( , „ .
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Czyżby rozkład {.owiec. Toruń, 
m u  d osta rcza

Bydgoszcz, Kielce, Łódź, i 
sv?yJ i wykwalifikowanych

Odśrodkowe dążenia Kroarów 
Praga. (AW .).

Jak z doniesień tutejszej prasy o zajściach 
polityczno:w ey ii0txznyeh w  Belgradzie, wno
sić m ożna ,różn ice między opozycjonistami 
z Kadiszem na czele a rządem jugosłowiań
skim zaostrzyły się w poważny sposób. Opi- 
c ja  publiczna w Belgradzie i rząd śledzą z nie
pokojem taktykę Radicza, która zmierza wy
raźnie du zerwania wszelkich stosunków z cen
tralistycznym rządem belgradzkim. Na ogół je
go zachowanie się jest w  Belgradzie niespo
dzianką, gdyż liczono na więcej pojednawcze 
stanowisko.

W  ostatniej chwili wydal Radlcz* prokla
mację, do Kroatów, Serbów i Słoweńców, 
w której wystąpił zdecydowanie przeciw naro
dowej i państwowej jedności Jttgosławji, za-

zągrażają • bytowi Państwa.
rzucając konstytucję i wszystkie dotychczaso
we rozporządzenia oraz prawa. Równocześnie 
domaga, się samostanowienia Kroatów a na
wet suwerenności państwowej kroackiej. Jak
dalece sytuacja wewnętrzno-politycz-na w Jn- 
gosławji groza powaźnenń następstwami dla aby d la  ustalenia bytu tej szkoły miasto wsta

ło*
już

sił. ■ a  »sr
Świetny stan swój zawdzięcza Krakowska 

Szkoła dramatyczna opiece i kierownictwu dy
rektora J. Wiśniewskiego, który jako b. dy
rektor Teatru Powszechnego całe swoje do- 
świadczenie i pracę oddał na usługi rej inst.y-
tUCjl s 1 ■ •

Dyrektor Wiśniewski projektuje obecnie.

rozwoju w stosunkach politycznych tego kraju, 
świadczy fakt, że prasa belgradzka podkreśla

wiło do budżetu trzy pcsarly etatowe, któreby 
nadały szkole charakter instytucji niemrowizo-

nawet niemożliwość zgodzenia się na żądania lycanoj, ale 3tałej, szkoła bowiem znajduje się 
Radicza. Przekonanie to, podziela również 
i rząd, który prawdopodobnie zdecyduje się 
cło rozpisania nowych wyborów, oraz do przed
sięwzięcia wszelkich kroków dla ochrony pań
stwa, Ścisły związek innych' stronnictw opo
zycyjnych, jak Dra Spahy i Koroszeca jest 
faktem dokonanym. Czy Jugosławja rozpadnie 
się —  pokaże niedaleka przyszłość.

J

Projekt statutu Kłajpedy.
Komisja Konferencji Ambasadorów ukoń

czyła redakcję projektu statutu Kłajpedy. Pro
jekt tem został zakomunikowany przedstawicie 
łowi Litwy.

Demilitaryzaeja Kadrenji.
W  Izbie gmin przemawiał Asąuith jeszcze 

w  sprawie deądlitaiyzacji Nadrenji, prayczem 
oświadczył, co. następuje: Francja otrzymała m 
traktacie 'wersalskim gwarancje zabezpieczają
ce ją od strony Niemiec. Traktat ten zakazuje 
Niemcom budowania na lewym brzegu Renu 
twierdz lub utrzymywania sil wojskowych. Nie 
wolno Niemcom nawet przejściowo gromadzić 
wojsk na ćwiczenia. Gdyby Niemcy nie zasto
sowały się do tych przepisów traktatu wersal
skiego, to wówczas wziętoby. to za wrogi czyn, 
nic tylko pnzeeimko Francji, ale również prze
ciwko mocarstwom, które podpisały traktat 
wersalski:

u r a u w m i

M\ iuł&i atonii! ms mm
W  Bukareszcie odbyła się uroczystość na

dania sankcji królewskiej nowej konstytucji. 
W  uroczystości* wzięli udział książę następca 
tronu, w szyscy ministrowie, oraz prezydenci 
Izby i Senatu. Król wygłosił następujące prze 
mówienie: Dowiedziałem się z zadowoleniem o 
wyniku głosowania przez które obie Izby przy
jęły  tekst konstytucji Wielkiej Rumunji. Apro
bując tę uchwałę nadaję jej moją królewską, 
konstytucją, przewidzianą, sankcję. Będę stoso
wał postanowienia tej konstytucji i będę jej hro 
nil zgodnie z przysięgą złożoną w dniu mego 
wstąpienia na tron i wraz z wami wszystkimi 
składam życzenia, aby ta nowa konstytucja za
pewniła konsolidację i potężny rozwój naszej 
kochanej Ojczyzny.

ma się gorzej.
Z Moskwy donoszą, że w stanie zdrowia Le- 

nlną nastąpik>.dalsze pogorszenie.

w pełnym rozwoju. Dla zrównania jej z po
ziomem podobnych szkół zagranicznych po* 
trzebnem jest rozszerzenie kursów o jeden rok, ‘ 
poświęcony wyłącznie praktyce scenicznej 
i pracy seminaryjnej.

Jest moralnym obowiązkiem' gminy, aby 
szkoła, która prowadzona jest niezwykłą ofiar
nością grona nauczycielskiego I poświęceniem 
jednostki, stanęła na poziomie europejskim. 
Kurator szkoły z ramienia, miasta wiceprezy
dent p. Rolle podkreślał niejednolcrdtnio przy 
swych wizytacjach wielkie rezultaty szkoły.

Powinno być punktem ambicji kultural
nych Kół Krakowa dopomóc swym wpływem 
świetnie rozwijającej się instytucji do ustalenia 
się i dalszego jej rozkwtu, tem więcej, że wó
lce świetnych warunków kulturalnych na 
przeszkodzie w tej -chwili stoją wyłącznie 
czynniki matorjałnej natury. 1

Jak zaś tego typu Instytucja jest potrze
bna, dowodzi fakt, że większość słuchaczy u- 
czeszcza do niej nie tyle dla zdobycia patentu,, 
nby przejść na scenę, ale korzysta jako z in
stytucji ogólnokszitałcącej dla zaokrąglenia 
swego estetyczno-literackiego wykształcenia. 
Korzystają z  tego głównie słuchaczki, którym 
typ tej instytucji właśnie w wymienionym wy- 

j że i względzie ze wsaechmiar odpowiada. Krót- 
i ko mówiąc, miejska Szkoła, dramaty cena zdo- 
! bywa; sobie coraa większe pole dzigfeoją 
i i wpływu. *

Dwuletni kurs. —  Duża frekwencja. —  Jej po trzeby.
Krakowska Szkoła Dramatyczna zajmuje 

obok Warszawskiej Szkoły Aplikacyjnej* pierw- 
soe miejsce w Polsco. Pomysł założenia takiej 
Szkoły istniał w Krakowie oddawna. Projek
tował ją naprzód Koźmian, potem Pawlików-, 
ski i Kotarbiński, "wreszcie Lucjan Rydeł. Do
piero na wniosek b. dyrektora Teatru Powsze
chnego, Józefa Wiśniewskiego zdecydował się 
zarząd miasta Krakowa urzeczywistnić projekt 
stworzenia szkoły*, która by kształciła przy
szłych adeptów polskiej sceny. Miasto Kraków, 
jfiarowało na. ten ceł lokal -zrazu w Muzeum 
Przemysłowego, potem zaś. w  Starym Teatrze. 
Również światło 1 opał otrzymuje Szkoła od 
miasta gratis. Ponieważ zadaniem Szkoły jest 
przygotowywanie narybku artystycznego Tea
trowi Miejskiemu im. J. Słowackiego, więc 
Teatr miejski subwencjonuje sziołę dramaty
czną z roku na rok.

Dzięki tej pomocy Szkoła dramatyczna 
rozwija się coraz lepiej. Ze szkoły o jednoro
cznym kursie przekształciła się na szkołę 
dwuletnią. Frekwencja, wzmogła sio również, 
gdyż ze skromnej liczby 35 adeptów podnio
sła 8ię do liczby 65. Obecnie napiyw adeptów 
ciągle jeszcze się wzmaga. Najniższy cenzus w y 
kształcenia wymagany od kandyd. obejmuje 6 
klas gimnazja!-, albo równocześnie temu w y
kształcenie seminarjalne lub licealne. W  osta
tnim roku daje sic zauważyć duży zastęp stu
dentów i studentek uniwersytetu.

Plan nauki na kursach dramatycznych obej
muje następujące przedmioty: dykcję i dekla
mację (uczył p. Sosnowski, obecnie dyrektor 
T. Trzciński). Grę sceniczną i plastykę sceny 
(wykładał artysta,. teatru p. Sosnowski, obe
cni© p. Jednowski). Dramat polski (dyr. W iś
niewski). Dramat powsjzeehny (prof* L» Sko
czylas), pierwej prof. Maurer i pi. (Beąupre, hi- 
storję sztuki (py M. Szukiewicz). Histarję tea
tru (prof. Gogucki oraz sekr. Teatru p. 8.' Ro
wiński). Kostjumolo<rtę (artysta-rzeźbiarz Bło-

Taaiec (p. Doening). Stawianie głosu (dyr. Ba
rabasz). Charakteryzację (artysta Teatru M ar
czyński).

Szkoiii dała dotąd dwa popisy pubłłezne 
które spotkały się z nadzwyczajnemu uznanier 
pracy, obecnie przygotowuje się nowy x koń 
cem czerwca b. r.

Ał>solwenci Szkoły przechodzą' wprost ze 
szkoły na scenę.

Z pośród nich znajdują się na scenie kra
kowskiej pp. Szymański, Krasnowiecki, Kc- 
stowskj, Modrzewski, Dobiesław, Michałowska, 
Bednarska, Zbierzchowska, Lubieńska, ImJ na 
scenach poza krakowskich.

Ministerstwo oświaty przysyłało swych wi
zytatorów w osobach p. Miłaszewskiego i Heu- 
richa, i  nie szczędziło dla Szkoły pochwal. Go
rzej przedstawia się uznanie finansowe. Szkoła 
otrzymała jednorazową subwencję od rządu 
w sumie aż 3000 Mk.

Natomiast Centralny Związek Artystów 
w Warszawie odnosi się do instytucji bardzo 
życzliwie.

Absolwenci Szkoły Krakowskiej są pracz 
Związek artystów warszawskich bardzo lojal
nie traktowani.

Również i w innych ogniskach kultury cie
szą się adepci ze Szkoły Krakowskiej dużesn 
wzięciem. Rezultat ten osiągnęła Szkoła dra
matyczna w  Krakowie głównie dzięki tomu, 
że cały nacisk wywiera na rozwój inteligencji 
scenicznej i ogólne wykształcenie, pozostawia
jąc resztę wyrobieniu się na scenie. Adepci 
krakowscy przychodzą na scenę bez wtłacza
nej w  nich z góry maniery, natomiast tak 
przygotowani, aby mogli skorzystać z  każdej 
dobrej wskazówki.

Wobec braku publicznych szkół dramatycz
nych —  w Polsoe szkoły uznane przez władze 
posiada tylko Kraków, Warszawa ? Poznań. *— 
Szkoła dramatyczna krakowska promieniuje

łLlfikii, GJapąfitykę rytmiekną (p, Wemickuj. na cąiy saereg miast pcowiacjoajialnyęh' iąfc Kg-

K R O N I K A .
REPERTUAR TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO,

Niedziela popoł.: „Janosik", 
wieczór: „Zabawa w miłość".

Poniedziałek popoł.: „Popas Króla n^-Kści". 
wieczór: „W ilki w nocy".

Wtorek: „Wesele".
Środa: „To co najważniejsze".

REPERTUAR TEATRU OPERA I OPERETKA,
Niedziela o 3.30 popoł.: „Pające" i „Cayalle- 

ria ru3ticaua‘“. (Występ I. Manna), 
wieczór o 7.30: „Bajadera",

Poniedziałek o 3.30 popoł.: „Maskotka"* 
wieczór o 7.30: „Żydówka".

.Wtorek o 3.30 popoł.: ..Kopciuszek", 
wieczór: „Kopciuszek".

REPERTUAR TEATRU „BAGATK- A".
Niedziela popoł.: „Sublokatorka".

wieczór: „Zdobycie Berg op Zoomu".
Poniedziałek popoł.: „Wiera Mircc-wa". 

wieczór: „Szyldkretnwy grzebień ':.
Wtcrek: „Tajny asroni".

U;iHI!in»ł»inttKmmiiaiH!łUllHłWIIllUi)UlłU<RIKIIIIH(tlłll<ilłrai|l'Kl(i]illłi<flil]|(»ŁGOiiili:'a«iUllMH

Wszystkim naszym Czytelnikom 
zasyłamy tą drogą serdeczne życzcriio 

„ W E S Ó Ł EGO A L L E L U J A *'
W y d a w n i c t w o  r G c ń c a  K r . i i< a tu O : : :_ , r  ■

MIN. SK RZYŃ SK I W  KRAKOW IE. Mmó 
ster Skrzyński wyjechał z Medjalauu i dnia l 
kwietnia przybędzie do Krakowa.

P. tein. Skrzyński zabawi przez dwa dni 
w Krakowie, poczem we wtorek wyjeżdża do 
Spady, gdzie odbędą się ważne konferencjo 
YŁ te fe ia  pałacu Prezyd. Rtecąypospoi-tej.
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RUCH TRAM W AJO W Y W  NIEDZIELĘ, 
W IELKANO CNĄ zostanie podjęty dopiero od j 
godz. 2-ej popołudniu. W  poniedziałek tram
waje kursować będą normalnie.

SPRAW Y MIEJSKIE. Już wczoraj donosi
liśmy o interpelacji wniesionej na Radzie miej
skiej w  sprawie urzędników m. Krakowa przez 
posła Tabaczyńskiego i tow. Dziś podajemy 
dosłowny tekst owej interpelacji. Brzmi ona 
następująco:

Interpelacja radcy miejskiego pos. Tadeu
sza Tabaczyńskiego, posła Stanisława Kymara, 
dra Langa i dra Rowińskiego w  sprawie nie- 
wypłacenia dodatku drożyźnianego urzędni
kom miejskim.

Dodatek drożyźniany za marzec 1923 zo
stał wypłacony urzędnikom miejskim ze zna- 
eznem opóźnieniem. Zwłoka ta wywołała zu
pełnie naturalne niezadowolenie między pra
cownikami miejskimi, którego wyrazem była 
liczna deputacja do Prezydjum miasta.

Wysłanie tej deputacji uważało Prezydjum 
miasta za złamanie dyscypliny służbowej 
i przeciw niektórym członkom deputacji za
stosowało dochodzenia dyscyplinarne, a także 
zasuspendowania i przeniesienia z  dotychcza
sowych miejsc służbowych i przydzielenie do 
innych o niższym etacie.

Zważywszy ciężkie położenie finansowa u- 
rzędników miejskich wobec szalejącej droży
zny —  zważywszy wreszcie naturalne zupeł
nie podniecenie wywołane zwłoką w  wypła
cie poborów przyznanych uchwałami Rady 
miejskiej, zważywszy dalej wierną i pełną po
święcenia pracę, jaką dawali miastu urzędnicy 
miejscy przez cały okres wojny i od czasu 
powstania Państwa Polskiego —  zapytują in
terpelanci Prezydjum miasta '

1) Ozy jest skłonne cofnąć zarządzenia dy
scyplinarne zastosowane wobec członków de- 
putaćjl w sprawie niewypłacenia dodatku dro- 
żyżnianego; %

2) Ozy cofnie przeniesienia urzędników za
stosowane w  tej samej sprawie.

KOSOBUDZKI PA D Ł! Na walcem Zgroma
dzeniu cechu ślusarzy, nożowników i pilnika- 
rzy odbytem w Izbie rękodzielniczej w Kra
kowie została odebrana p. Koso budzki emu go
dność cech mistrza, co w konsekwencji pocią
gnie za sobą pozbawienie go godności wiceprezy 
denta Izby rękodzieniczej. Fakt ten jest nie
słychanie doniosły dla życia organizacyjnego 
mieszczą,ii-rękodzieliiików i rzemieślników na
szych, gdyż świadczy o tern, że zmora dła
wiąca od lat te zawody w  osobie p. Kosobudz- 
kiego, została wreszcie usunięta, że rękodzie
ło krakowskie wreszcie odetchnie. Szczegóło
wą uwagę tej, rewolucyjnej, jak na zatęchłe 
stosunki krakowskie, spranie, poświęcimy 
w najbliższych dniach.

ODDANIE GRUNTU POD BUDOWĘ PO
MNIKA WOLNOŚCI. Wytyczanie gruntu pod 
budowę Muzeum Narodowego jako Pomnika 
Wolności przez budownictwo miejskie zostało 
ukończone we środę i w  sobotę, dn. 31 bm.
0 godz. 9-tej rano nastąpi komisyjne oddanie 
gruntu Komitetowi budowy Muzeum.

W  akcie tym wezmą udział: zastępcy od
nośnych rzędów Magistratu, delegaci Komite
tu, wyznaczeni do formalnego odbioru gruntu, 
reprezentanci miasta, członkowie Komitetu, 
oraz zastępcy instytucji i  zrzeszeń naukowych, 
kulturalnych i oświatowych.

Po korni syjnem przekazaniu gruntu nastą
pi w Magistracie podpisanie aktu odbioru grun
tu przez .delegatów' Komitetu.

KRAKOWSKA DYR. ROB. PUBL. posta
nowiła oddać w dzierżawę za śmieszną sumę 
100.000 Mk, rocznie 30 morgów gruntu na Za-, 
biociu w  Podgórzu . . .
ków pod budowę fabryki, choć według zdania 
rzeczoznawców i delegata. Min. Rob. Publ. w y 
starczyłoby aa ten cel 5 morgów, a resztę mo- 
żnabv użvć na rozbudowę miasta.

Min. Rob. Publ. dotychczas nie akceptowa
ło jeszcze rozporządzenia krak. Ekspozytury 
t o goż min i s te rstw a .

O MAGISTRACIE KRAKOWSKI! Nauczy
cielstwo miejskiej szkoły gospodarstwa z za
chwytem oczekiwało przed świętami na wy
płacenie należących się mu wynagrodzeń, któ
re Magistrat od stycznia br. mu jest dłużny
1 nadaremnie! Czy Magistrat może zamierza 
w tym wypadku podwyższać w odpowiednich 
procentach tak zasadniczo,., a hojnie oznaczo- 
pę wynagrodzony ę - A500 Mk. zą godzinę ■

A NOWA WYTWÓRNIA LIKIERÓW i WÓDEK
AKC. TOWARZYSTWA PRZEMYSŁOWEGO

K  O
L W  © W ,
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poleca niezwykle oryginalne co do kształtu, o świetną zawartośoią wypełniono flaszki
reprezentująca najdoborowsze smaki i gatunki.

DO N A B Y C IA  W  P IE R W S Z O R ZĘ D N Y C H  H A N D L A C H  i R E S T A U R A C J A C H .

Uparty morderca i samobójca.
Krwawy dramat mił osnj w Warszawie. —  Po raz drugi strzelał dc swej namoczonej i 2 razy

chciał popełnić samobójstwo.
sztyletem w okolice serca, pocoem uciekł I «t-
krył się w swoim nńeszikaniu. Tam desperat 
usiłował otruć się jakąś substancją, lecz ró
wnież bez skutku. Ldkaira pogotowia, po udzie- 
leniu pomocy pozostawił ofiarę iksrwawego daar- 
matu na miejscu w  stanie niezłym. Saezęśnika 
aresztowano i osadzono w areszcie.

Zaznaczyć należy, że w  roku ubiegłym 
Szczęśnik również strzelał do Iwanowskej i Jak 
że nie zbyt szkodliwie ją poraniL

Co robi województwo krakowskie?
Województwo krak. zatwierdziło ostatnio, i wvdało Wojew. szereg szczegółowych ząrzą

w myśl propozycji Okręg. Dyr. Robót publicz- j dzień, 
nyeh w  Krakowie 26 delegatów —  inżynierów j *
na cały okręg wojewódzki dla spraw op iek i, Województwo rozpisuje konkurs na obsa-

Wiamzaiwa była znów widownią krwawego 
dramatu miłosnego. >

Oto 20-letni mechanik Feliks Szczęśnik, 
czując nienawiść do swej narzeczonej 20-ło- 
tniej hafciarfki Ireny Iwanowskiej, zaoz&il się 
na nią w bramie domu ] dał ldlka strzałów z 
rewolweru. Iwanowsika rzuciła się do ucieczki, 
mimo to jedna ł  kul ugodziła ją w głowę.

Następnie sprawca zbrodniczego czynu w 
zamiarze samobójczym zadał sobie raaę kłótą

nad grobami wojennymi.
#

W  myśl propozycji Wojew. Krak. odebra
ło Min. Spraw. Wewn. prawo debitu pocztowe
go czasopismu „Łemkiwszczyzna“  wydawane
mu w  Nowym Yorku z powodu antypaństwo
wej agitacji

/ 5*5
Celem ścisłego przestrzegania kontroli ru

chu samochodowego na drogach publicznych

stosownie do wzmagającej się i  każdym dniem 
prawie drożyzny? Jeżeli nie, to wypadałoby 
już może nareszcie należytości te zapłacić, 
gdyż nie należy przecież, doprowadzać do te
go, by nauczycielstwo musiało na drodze są
dowej dochodzić swoich pretensji —  tak cięż
ko zapracowanych.

CZY TO TAK ŻE  OŚW IATA POZASZKOL
NA? Dowiadujemy się, że w  Krakowie, na uli
cach: Szpitalnej, Sw. Jana, Szerokiej itid. a na
wet na tandetach, nie czekając wcale na refe
renta oświaty pozaszkolnej, który przy Kura- 
torjum funguje, czy też niebawem ma fungo- 
wać, rozkładają sprytni a „najserdeczniejsi11 
nasi przekupnie swoje stoliki z dziełami świa
towej sławy i nader cennej wartości literac
kiej, których tytuły brzmią: Scherlock Holmes, 
2) Harry Pełł, 3) Pinkerton, 4) Sitting Buli itp. 
i wabią do niej naszą młodzież. —  Kaucja na 
takie dzieło wynosi 5.000 M., a za pożyczenie 
płacą ciekawe nasze dzieci po 500 Mk. tygo
dniowo od książki. —  Czy Kuratorjum Okrę
gu szkolnego Krakowskiego, a względnie jego 
niedoszły referent oświatowy, więdzą coś 
o tern i czy środki odpowiednie, zapobiegające 
demoralizacji naszych, dzieci zostały już wdro
żone? Czyż to nie pilniejsza jest sprawa, ani
żeli urzędowe napędzanie dziatwy szkół po- 

ju  « iu i£wvt , ‘Ęjjfcwszechnych w  Krałtowie na widowisko kino-
lewicowej spółce m e e h a m f^  ^  ona nic zyskllje, a tylko zdro

wie swoje, a nawet i życie naraża?! Czasby 
już był nareszcie zaprzestać bawić się w ten 
sposób.

CIEKAW E DROBIAZGI. Zamieszkałemu 
przy ul. Lubomirskich 27. Z. Szumskiemu skra
dziono z niezamkniętego mieszkania damski 
złoty zegarek i złotą bransoletkę, J. Turzów- 
nie zaś skradziono na tutejszym dworcu oso
bowym walizkę z 75.000 Mk. niem. i 65.000 
Mk. poi., oraz dokumentu osobiste.

KUCHNIA W  PŁOMIENIACH. Ubiegłej 
nocy powstał ogień w kuchni J. Chełmicldej 
przy ul. Lubicz 24, który jednakowej przyby
ła straż pożarna zlokalizowała. Ogień powstał 
przypuszczalnie od iskry, która wypadła na

dzenie posady kwalifikowanego inspektora /ry
backiego. Podobno w  Małopolsce niema ani 
jednego zadawalającego kandydata na to sta
nowisko —  jeden, któryby się znakomicie do 
tego nadawał, był już niestety, premjerem, 
więc oczywiście nie pójdzie na rangę VI, przy
wiązaną do tej posady. 7daie się też, że W o
jewództwo będzie mu Je-o zrezygnować ze 
swoich wysokich wymagań w tym kierunku.

podłogę. Wynikła z tego szkoda wynosi oko
ło jednego mil jena marek.

GARDEROBA PASTW Ą KRADZIEŻY. 
Mieszkańców naszego miasta prześladuje ccF 
raz bardziej plaga złodziejska, która ze zbli
żającą się wiosną przybiera coraz większe roz
miary.

Oregdaj skradziono z mieszkania p. K%- 
dzioly przy ul. Biskupiej jO zarzutkę, tego sa« 
m egi zaś dnia, tj. we wielki czwartek, pozba
wiono J. Chmielarczyka, zamieszkałego przy 
ul. Długiej 1. 29 trzech ubrań męskich.

Podobne kradzieże zdarzają się obecnie co
dziennie, już choćby tylko z tego względu, 
że nasi mistrze od włamań i kradzieży chcą na 
wiosnę i lato odpowiednio w garderobę się za
opatrzyć.

A D W O K A T
Dr. WŁODZIMIERZ ABŁAMOWICZ
otworzył kaueelarję I prowadzi ję wspólnie 

z adw. Dr EDMUNDEM FISZEREM
w  KRAKOWIE, ul. ś w . Marka 1. 7.

if
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wydajo obiady 226
o d  g o d z .  1 2  d o  g o d z .  I  p o  p o t .

f t A R ! V F T V  * plâ ncim uradzona stylowe 
U r lD l i iE . !  I  dlazebraptowarzyskich
■ m r Przyjm ują zam iw  snia na wosela i obiady.
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MIAŁ SMAK NA CUDZE CIASTO. Wczo- 
ra f przytrzymano na gorącym uczynku Julja- 
na Koezwarę, 18-letniego debiutanta złodziej
skiego w  chwili, gdy usiłował otworzyć wy
trychem szafę, stojącą w korytarzu domu przy 
ul. Karmelickiej 1. 70, a zawierającą placki, 
babki i t. p. specjały świąteczne, o czein wie- 
dział Koczwara i tym sposobem chciał się na 
święta zaopauzyć.

PERSKI D YW AN SIĘ PRZEWIETRZYŁ. 
Ubiegłego dnia skradziono J. Goldbergerowi 
e balkonu I. piętra w  domu przy ul. św. Sta
nisława 3. perski dywan, który służąca wy
stawka celem przewietrzenia przed świętami.

NIEUDAŁE SAMOBÓJSTWO. Wezcr-d 
wezwano karetkę Pogotowia Ratunkowego na 
ul. Królewską 106 do 18-letoiego robotnika 
Wójcika Władysława, który zadał sobie w oko
licę serca nożem ranę, niezagrażającą jednak 
życiu. Opatrzonego przewieziono na oddział II. 
szpitala św. Łazarza. Przyczem usiłowanego 
samobójstwa nie stwierdzono.

POKĄSANY PRZEZ... CZŁOWIEKA. -  
Wczoraj wieczorem napadł idącego do domu 
przy ul. Smoleńskiej 12 kupca Błouiarza Jana 
jąldś nieznany osobnik i pogryzł go po rę
kach do krwi, nie zdradzając przytem żadnych 
zbrodniczych zamiarów. Należy przypuszczać, 
że napastnik cierpi na wodowstręt, a  może i na 
wstręt osobisty do p. Błonia rza w  szczególno
ści, lub do kupców wogóle. —  Lekarz dyżur
ny Pogotowia Ratunkowego opatrzył na stacji 
pogryzionego.

KOMITET POMOCY AKADEMIKOM POI. 
w Gdańsku składa Walnemu zgromadzeniu U- 
daiałowcó v lecznicy związkowej w Krakowie 
serdeczne podziękowanie za hojny dar 400.000 
Mk. na cele Komitetu.

(Przyp. Red.). Nie wątpimy, żc ten obywa
telski czyn nie pozostanie bez echa wśród sze
rokich warstw naszego społeczeństwa, zwłasz
cza wśród, sfer przemysłowych zainteresowa
nych fachowem wykształceniem teclinicznem 
naszej młodzieży. 1065.

CECHOWANIE NARZĘDZI MIERNI
CZYCH. Izba handlowa i przemysłowa w Kra
kowie zwraca uwagę sfer przemysłowych i han- 

'dlowych, że wszelkie narzędzia miernicze, uży
wane w obrocie publicznym w zakładach han
dlowych i przemysłowych, muszą być zaopa 
traone państwową cechą legalizacyjną na do
wód ich sprawdzenia.

Cedra legalizacyjna zachowuje swą moc 
w  ciągu trzech lat, licząc od dria 1 stycznia 
tego roku, w którym narzędzie miernicze zo
stało ocechowane. Kupcy i przemysłowcy win
ni w terminie do dnia 30. marca 1923. zgłosić 
posiadane narzędzia miernicze z cechą legali
zacyjna wygasłą, lub wygasającą z dniem 31. 
grudnia 1922 r. do Miejskiego Urzędu Miar 
w Krakowie Koszary Sobieskiego, Objekt III. 
ul. Warszawska, celem icli zalegalizowania. Po 
upływie tego terminu będą zarządzone rewizje 
i- osoby posługujące sie włpbrocie publicznym 
narzędziami miemiczemi ińelegalizowanemi, 
będą pociągnięte do odpowiedzialności. Pod 
narzędziami miemiczemi należy rozumieć mia
ry długości, miary objętości, odważniki i wagi.

CIERPIĄCYM NA ŻOŁĄDEK i nieregu
larne trawienie niczego nie należy lepiej zale 
cać do sporządzenia potraw i ciast, jak tylko 
tłuszcz jadalny „Ceres” .

W YJAZD ROBOTNIKÓW DO FRANCJI 
w miesiącu marcu znacznie się zwiększył, 
^gło^zenia w  Państwowych Urzędach Pośre
dnictwa Pracy były tak liczne, że Misja Fran
cuska nie mogła wszystkich uwzględnić. W y- 

i jechało ogółem w  marcu 3700 osób czterema 
4  | tpęcjalnymi okrętami z Gdańska. Na kwiecień 

Przewidziane jest zapotrzebowanie na około 
J000 robotników. Największą część wyjeżdża
jących stanowią obecnie rolnicy, następnie 
komicy, robotnicy niekwalifikowani i częścią* 
b’o toż robotnicy cegielniani i metalowcy.

P

Karkołomny trick.

W e Fianeji robiono niedawno zdjęcia do jednego z senzacyjnych filmów, w czasie 
którego bandyta, uciekający pociągiem, dostaje się przy pomocy sznurowej drabinki 
na aeroplan swojego wspólnika, by dalszą ucieczkę odbyć już w przestworzach. —  
Nasza rycina przedstawia ów fascynujący moment, kiedy aeroplan przelatujący nad 

pospiesznym pociągiem opuszcza drabinkę, którą w mig chwyta uciekający bandyta.
“  m m — ^ ese^ m ea m m ei ***~ mmsBssassu m eernsm  m  i

Dwa konkursy „Gońca Krakowskiego".
Przebrzmiały wreszcie najrozmaitszego ro

dzaju surmy wojenne, u ki esu są już wysiłki 
polityczne w kierunku wytyczenia i ustalenia 
naszych granic państwowych —  czas wziąć 
się do pracy realnej, szarej może i niewdzię
cznej, ale niesłychanie wainej. do organizacji 
życia wewnętrznego na każdem polu. W  tej 
pracy niema stanowisk wysokich i niskich, 
niema kwestji błahych i ważnych —  wszystkie 
są równie ważne i wielkie!

Wychodząc z tego założenia, w myśl ini
cjatywy złożonej na±n przez p. Julję Sławiń- 
ską-Blotnicką ogłaszamy

DW A KONKURSY,
dostępne dla wszystkich bez wyjątku Czytelni
ków „Gońca Krakowskiego” . Każdy Czytel
nik, który chce wziąć udział w konkursie, po
winien dać; odpowiedź w  liście w słowach 
zwięzłych na pytanie pierwsze, drugie lub oby
dwa. Można bowiem stawać do konkursu na j 
obydwa nasze pytania albo tc, które danego 
Czytelnika interesuje. Odpowiedzi naszych j 
Czytelników będziemy drukować w streszczę 
mach, ze względu na brak miejsca, w „Gońcu 
Krakowskim” w każdym razie oświadczamy, 
że wszystkie odpowiedzi traktowane w tonie 
poważnym bez względu na to czy będą pisane 
przez inteligenta, czy włościanina lub robotni
ka, bez względu na to czy stylistycznie będą 
lepiej lub gorzej napisane, byleby miały zdro
wą myśl, poza tern bez jakichkolwiek innych 

ograniczeń, będą wylosowywane publicznie 
w Redakcji w dniu 20 kwietnia br. Termin 
nadsyłania odpowiedzi uoływa z dniem 15-go 
kwietnia. Dla orjentacji Czytelników, kto zo
stał przypuszczony do konkursu, będziemy 
drukowali spis nazwisk.

KONKURS PIERWSZY:
Jak powinno państwo I obywatele nostę- 

pować, ażeby Polacy długo żyli?
Uzasadnieniu tego pytania napozór lekkie

go jest następujące:
Siła fizyczna i zdrowie obywateli jest pierw

szorzędną troską dla każdego Państwa. Pań
stwa zachodnie poświęcają tej kwestji nie
zmienne wiele uwagi i pracy i dzięki temu 
śmiertelność jest tam bardzo mała. Tym cza-., 
sem w  Polsce obywatele są przeciętnie choro 
wici, źle odżywiani i umierają liczniej w  zna
cznie młodszym wieku aniżeli obywatele 
jakiegokolwiek bądź innego państwa. Pytanie 
nasze jest więc istotnie doniosłe społecznie.

KONKURS DRUGI:
Jak budować młodą Polskę, ażeby w przy

szłości w Polsce dobrym było dobrze?
Uzasadnienie tego pytania wkracza w dzie

dzinę pojęć moralnych, aie, jest tern ciekaw 
sze, że każdy z nas w pewnych eh wda eh roz
goryczenia zwykł narzekać, że dobrze dzieje 
się zaswyczaj ludziom złym, że oni tylko ma
ją zaszczyty, wpływy, majątki, .iost to oczy
wiście przesadą tworzyć podobne uogćlftWnia. 
krzywdzące wielu ludzi bogatych i uczciwych, 
ale, coś przecie w tych żalach, bywa. Otóż zda
niom naszem stosunki polityczne, społeczne, 
ekonomiczne i moralne mogą być dopiero w|3r 
wczas naprawdę dobre i doprcwadzić do tdgo. 
że Polakom w Polsce będzie dobrze —  jeżeli 
zbudujemy silne podstawy dla dobra, jeżeli 
mądrze wychowamy irdodą Polskę. Jak? —  
to rzecz rozmaitych wyobrażeń.’ Dajemy więc 
pole do snucia planów na ten temat.

NAGRODY.

Uczestnicy Konkursu „Gońca Krakowskie
go1' otrzymają przez losowanie w dniu 29-gn 
kwietnia br. nagrody a mianowicie:

Uczestnicy Konkursu pierwszego otrzymaj': 
jako 1 nagrodę 20 miljonówek, 
jako 2 nagrodę 10 miljonówek, 
jako 3 nagrodę 5 miljonówek.

Ponadro rozdzielonych będzie 
30 nagród po 2 miljonówki 

czvli razem rozdzielońyclmbędzie 
95 FULJÓNÓWFK.

Uczestnicy Konkursu drugiego olrr... m.'.; 
jako 1 nagrodę 20 miljonówek, 
jako 2 napTodę t0  miljonówek. 
jako 3 nagrodę 5 miljonówek.

Ponadto rozdzielonych bodzie nayćd po 
">■ milion., czyli razem rozdzielony cli bęrjzm

;clzy biorących udział w drug':h. ma::

105 MILJONÓWEK.
W  obydwu Konkursach rozdz' Uc-n.rrłj bę

dzie razem
200 MILJONÓWEK,

co przedstawia wedle lauAu giełdowego, w ar
tość pół miljona marek.

N um ery  pierwszych stu miljonówek' odda
nych do Konkursu ogłaszaliśm y już k ilkak ro 
tnie. dalszych narazie nie jesteśmy w możno
ści podać, gdyż o miljonowki jest obecnie bar
dzo trudno, tak, że musieliśmy zwrócić się p ■ 
nic do Warszawy. W  każdym razie numc-ra ich 
podamy najpóźniej do 20 kw ietn ia .

Na kopertach listów y odporu n.-T T̂li; na-
leży wyraźnie podać „Na konkurs” -- jeszcze 
raz podkreślamy, że każdy może brać udział 
w Konkursie i uczestniczyć albo w  jsdnym , 
albo w obydwu razem — w tym drugim.; wy
padku szanse jego oczywiście wzrastają.
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- ! ' '  - -  . - Moda a teatr.

(t ) W  pańysBtn leałsze MicEel sa wySliawfoSej ostafafó premjenfe sztajd p. Łi „Eri, bombę” publteznoM by!s świadkiem' prą^dzJw©5 
rewji toalet, której pióbki podajemy w  naszej rycinie. —  Pierwsza, na letro to suknia plisowana, z żółtej krepy, z krćtk?m zakieoiideir 
ta żóftem tle żakietu widnieje barwny haft jedwabny zielony, ponsowy i szaro-nletieskL Druga sukni; z zaeionej wełny ma zarzuconą 
na 3obie pelerynką, sięgającą Tmji bioder. —  Trzeba z  artytwk ukazała się w lekkiej szacie z różowej tafty, haftowanej złotem. CładlJ 
staniczek bez rękawów, wykończony przy szyi haftem złotym spaoa na szeroką mocno marszczoną spódniczkę, —> Czwarta z kolei toa
leta, zrobii na jest s czerwonej krepy; nzód haftowany zielonym jedwabiem. Za nią widomy spacerową suknię *  szarego kaszmiru, wr- 
kończoną u góry. i w  pasie wzorzystym jedwabiem. —  Rycina kończy się szykownym, kostjumem z ponsowej wełny, ozdobionym szalowym

kołnierzem i mankietami »  białej órgandiny, wykończonej delikatną lin ją czarną.

Paryskie mody i maniery.
Nowt parabol długości 60 cm. —  Jak pfezyd. Millerand sakłada serwetę przy jedzeniu.

0,) Był czas* kiedy pańował niepodzielnie 
w modzie paryskiej parasol, tzw. „en toiit 
eas“  —  mogący służyć we trezelldch okazjach 
tak przeciw deszczowi, jak i słońcu —  zakoń
czony u góry jakimś olbrzymim zębem słoriio- 
wym lub pazurem zwierzęcym; grubą taką 
rączkę z trudem zaledwie dzierżyła drobna 
iłoń kobieca, odziana, w  opiętą rękawiczkę. 
Czas ten już przeminął, jak przemija każda 
..ostatnia" meda paryska,

Rozsądny fabrykant parasoli wymyślił obe 
cnie coś nowego, aby dowieść, że jego pomy
sły zeszłoroczne są iuż staiym nie modnym 
rupieciem i .aby stworzyć sobie okazję do no
wych dostaw —  to jest bowiem w  gruncie 
rzeczy jedyny powód do zmian w modzie. K o
bieta, stosująca się do mody musi obecnie no
sić parasol, który d ffy  od rączki aż do końca 
posiada długość 60 do 70 cmtimttrów. Pary
żanki, które naturalnie odrazu dały sobie za- 
sifggerować tą modę i spacerują po ulicach 
znakiem parasolowem bebe w  objęciach, z po
gardą spozierają na swe zacofane siostrzyce, 
Które mozolą się jeszcze z grubym ciężkim pa
rasolem zeszłorocznym. Mały parasoliŁ obecny 
acz bardzo zgrabny, i szykowny, sprawia je 
dnak Paryżance dużo kłopotu w chwilach... 
deszczu. Aby ochronić duże, wysokie swe ka
pelusze. muszą elegantki paryskie wyciągać 
wysoko w powietrze ów dziecinny instrument, 
zwany niesłuszuie parasolem, co sprawia dość 
komiczne wrażenie i nie jo it bynajmniej w y
gód n e.

W Paryżu nikomu nie pizyszłoby na myśl 
na widok takiej mediuj damy na ulicy k o lić  
jej z tego powodu jakąkolwiek przj-krooć. W  

’ przeciwieństwie do innych krajów, gdzie śmie
szności mody wwwoiują. nieraz zbiegowisko 
uliczne i kpiny przechodniów', w Paryżu tłum 
wychodzi z tego zulożoki.i, że każdy ma prawo 
w yglądać tak. jak mu się podoba. I dlatego 
kuwżanin widząc nową. jakąś ekscentryczność 
mody na ulicy, przyjmuje ją co najwyżej z lek 
Iduujjd meszkiem, bez -łowni przycinku w stro
no kduety, która modę tę lansuje...

W dziedziw  ..m anier tow arzysk ich" wpro- 
d a  kaii A iatN Ó  nowość prezydent republiki

franc. p. Millerand, Dotychczas naieżało do 
,ybon ton“  posługiwać się w jak najskromniej
szych rozmiarach serwetą przy jedzeniu; kła
dziono ją % rezerwą na kolanach, a tylko bar- 
barzy ńca jakiś chyba zakłada! j ą , sobie za koł
nierz; człowiek cywilizowany musiał jeść i pić 
w ten sposób, aby żadne niebezpieczeństwo nie 
groziło jego ubraniu.

W  ub. tygodniu odbywał się w Paryża ofi 
cjałay banldet pod przewodnictwem prez. Kll- 
Ieranda; brały w nim udział wszystkie wielkie 
osobistości ze świata politycznego, ze sfer prze 
mysłowych itd. P. Millerand miał na sobie frak 
jak zwykle w takich okazjach, na śnieżno bia
łej kamizelce widniała zaś szeroka wstęga Le- 
g ji nonorowej. Zasiadłszy do stołu,, prezyden, 
rozłożył całą serwetę i'po obu stronach założył 
ją sobie pod surdutem za otwory na rękawy 
przy kamizelce, tak, że i cała kamizelka i 
„grand eordon“ były zabezpieczone przeciw 
wszelkiej plamie. W  ślad za prezydentem po
szli inni uczestnicy bankietu i zwyczaj' ten 
przyjmie się teraz niechybnie w towarzyskich 
kołach Paryża.

Najmodniejsza d a-mskie* fe» hm-oiid.

PIŁKA NOŻNA.

Tdrekyęs z Budapesztu gościć będzie pod
czas Świąt Wielkanocnych w Warszawie, gdzie 
rozegra dwudniowe zawody z Polonją.

Cracovia wyjeżdża! na Święta Wielkanocne 
do Danji.

Wiała zaś urządza W ielki om  dej futbalo- 
wy, w którym biorą udział Warszawianka 
(z Warszawy), Wawel, Makkabi i Wisła. I  tak 
w niedzielę 1 kwietnia rozegrają mecze W a
wel—  MakkaDi, Warszawianka— Wisła, w  po
niedziałek ■ wielkanocny W awel—Warsząwian- 
Ka. Wisła— Makkabi. Początek zawodów > 2.30 
.popołudniu.

Legja (Warszawa) spo'tką się 1 i ? kwietni* 
z B. B. S V. V, Bielska.

BOKSING.

Klęska Batthfnga Siki. W  Dublinie odbyło 
się w  ub. niedzielę spotkanie mistrza średnio- 
ciężkiej wagi murzyna BHching Siki z irlandz
kim kanadyj ezyłdem Mac Tique. Zawodom 
oprócz w ielk ie j' ilości publiczności, przypatry
wali się, Carpentier, Descauips i in. Walka by
ła nadzwyczaj zażartą. Do siódmego spotka
nia, stroną atakującą byłBattliinc. później Ir
landczyk. również Starał się dogodzić murzy 
nowi. W  20 ^potkaniu, Mac Tique za wszelką 
cenę Starał się znużonego przeciwnika zwycię
żyć knoęk-outem: Jakkolwiek mu «ię to nic 
udału, sędziowie pizyznali mu z powodu jego 
przewagi zwycięstwo punktami. Tak więc ty
tuł mistrza Europy dzierży Mac Tique. Battin- 
gowi pozostał tytuł mistrza Francji.

AM FRYK AŃ SC Y LAW N-TENNIŚCI 
W  EUROPIE./

Ze względu na zawody olimpijskie, które 
odbędą trę w Paryżu w (v. 19*14 postanowiła 
amerykańska lavn-tenmsowa drużyna przed
sięwziąć podróż Ir? Europie
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J A N  J A M C Z E K .
'A-r,
l a K Wieś w słońcu.

Opowieść o Kasi „ Jasi owej — szelmie dubeltowej
Ł  /

"Dwie chaty ! stajnia. Dalej jeszczę trzy łomy. 
Potem jeszcze więcej poplątanych, ]j>raeśvriecają- 
cych brudu o-bialsmi plamami miedzy gmatwaniną 
drzew. Skrzyp żórawi i porykiwanie Itrów* Zaja
dłe, wrzaskliwe szczekanie psa. Płaqz dziecka i 
zapach Świeżo „<cos*onej trawy. .Macierzanka, Któ
ra rozstarta w palcach drażni odurzająco nozdrza. 
I natarczywe, uprzykszone gdakanie: kury i znie- 
fileroliwiony głos gospodyni 4

Gorąco taikio, ze oczy B»m« się przymykają, 
s Tpce w prz^guLńe lepna od potu*. Goiący pyl 
tańczący między drzewami Przeźroczyste, płyn 
no-drgające powietrze, jak w czasi > pożaru.

Nawet kmciate krowy przestały siię paść i nie 
chciały wyjśó na lepszą trawę, gdy (je Kasia cią
gnęła za sznur. Tylko zachlapany błotem chlast 
ogona. Zielono-grzbietne muszki i większe czarna 
poderwały się w górę. Za drwUę zb«ów siedziały 
strzygąc skrzydełkami <

Dziesięcioletnia Kasia jest znużartłi. Leży z po. 
dwinijtemi pad głoc»^ rękoma. (Ui/Trany pomruk 
basów. Przytupywanie. TT—hal Aż ciemno w izbie. 
Brzęk szklanek. Czasem zobaczy m%uc%ty błysk 
lśniących podkówek. TT—hal SłodkOl i  dobrze...).

Budzi ją krowa ciągnąc za smua* Gorąco lep
kie. Puno, *

*
Był T.iecaór. Wracała ad potofctij gdzie przed 

chwilą w ragrzanej. czarnej wodzie, i się
wesół j, jak rybka. Czuje jeszcze miedzy palcami 
nóg gorący, mięki masek. Jutro niedziela* jlżawo- 
ny z kościoła. Pisk acnzypiec. U -łja.!)

Spotkała Jaśka.
—  Będziemy się LaiwiH!
Pociągnął ją do. wiklin i łozów. Na seledynowej 

gałązce pełzała długa w amarantowe plamki pc 
bakach gąsienica I Kasia znaczyła* jak nagle coś 
się zapaliło w oczach Jaśka. StrachJi „

—  Puść! Pu4cl I
Odepchnęła go raz i dlrugi, a spotem zalana

łzami, które jej aż do gardła napiyw,Jy, krzyczała 
przeraźliwie, jak mał» kocię, o-tóremai przj (Tknię
to drzwiami obie łatki Amarantowa gąsienica 
pełzała na seledynowej gałązce. Wjalka kula sło- 
neo ai_ zapadła za bory. Od potuŁaj pO<riał cichy, 
jak płacz dziecka, wiatr.

Biły dzwony kościoła. Ludzie sięj śpieszyli. Sze- 
leścity za ranami jedwabne suikmei. Tylko Kasia 
została w domu, bo ją głowa bófcda. Otw<»rzyła 
okno i ałuehała długo, ja biją dzwejoy. Potom p’ » 
kała nitwiaaomo dlaczego.

«•

Ł  . . .

Zwano ją Jaśkową kochanką. SlSna była i bia
ła, a w uśmiechu skrzyły się jej fzębyj jak białe 
kamos^ki nad potokiem. Kiedy o jwschodzie słoń
ca biegła w rozwianej, kiaćnej i^podnicy przez 
omglone miedze zbożowe, rzekłby^, że motyl spro
szony wymywa się z pośród kłosów, by lecieć 
w przestworza. Pod starą wierzbą, rosochatą zrzu
cała spódnicę i koszulę. Jeden bly.sk olśniewający 
ciała. Potem plusk i łomot fal o, brzegi. Jeszcze 
wciąż się zdawało, że ciało Kasinę Wyrasta ca brze 
gu cudną, giętką łodygą, ale to było olśnienie zdu
mionych oczu. W wielkich, płynnych kołach nu-1 
rżała się aż no szyję we wódzią. Potem stawała 
na brzegu i na zapłonione wi.da6.iem słońca ciało 
zarzucała szybko grubą koszuljj i czorwono-pa- 
sia3tą spódnicę.

Lud/le powiadali, że w sercu Kasincm plonie 
jeno przy wiązanie do pot oka i Jjaśka.

•  1 vt —
W domu było piekło. PrzyszUa m atka z kościo

ła i już od progu rzuciła się z pięściami ku Kasi.
—  Ty pomiotło! Ty, ścierwo? Już mi nawet 

ksądz proboszcz ćwlrka tobą doi oczu, co to niby 
ja za matka, żom takie dziocko Wychowała! Hale— 
poczekaj! »

Zakotłowało się w izbie. Wyistraszony kot wy
skoczył przoz okno. Ławka przewróciła się z  trza
skiem. Zleciał z gwoździa gamf-k. Mała Hanka 
czepiała się z płaczem spodniej j matczynej. Krzyk. 
Trzask. f -

— Cholero! — Szelmo!
Wrzruk. PJacz...

A  jednak czasem miała doń żal. Cosci siedziało 
jej na dnie serca, co czasem goryczą i bólem wy
rastało na ustach. Patrzyła jak Marynka Agnie- 
szkowej ślub brała, jak szły swaty Jo Franki po
wałowej, a stara Jęlrzycha raiła Józce młodego 
sołtysów syma.|Chciała mu rzeknąć czasem i spy
tać, ale nie śimna. Kiedy już miała w uszach to 

gorzkie piołunowe ziele, mówiła tylko: „Jaśku*1̂ . A  
potem już nic. Tylko czerwień jej grała po licachj 
a oczy spuszczała ku ziemi. A  Jasiek brał ją ręką 
w pół i przyciąga! ozłoconą głowę do siebie. Wpi
jał się w jej wiśniowe usta nabrzmiałe i nic nie 
mówii. I  wtedy zawsze już i ją brało i leciała 
z zamkniętemu oczyma w jakieś płomienne koliska, 
które opasywały jej całe ciało i duszę i brały na 
własność. I  tak było zawsze. Miał nad nią moc. 
Moc pierwszego pana jej eiak białego.

0
\  _ • ...J>  • #

Zmierzchału. Wiatr zacinał mrozem. Po stęża
łym juz śiccgu, wbiegła szybko do otwartego jesz
cze kościoła. Słaby, czerwony błysk lampki. Biel 
obrusa i mroczna cisza płynąca od świętych córa- 
zów. Już tak dawno nie była w kościele. (O Jezu, 
nie Jfcuaj!) W  tajemniczym półmroku strach obie 
ciał ją w koło, aa upadła ciężko na kolana, nie 
śmiejąc oczu podnieść do góry, skąd patrzyły ci
che « Jhiyst isowe oczy. I  coś nagle otwarło jej się 
w duszy. Zacblipeło w piersiach i chwyciło za gar
dło. Zwario szczęki i zalśniło perłami na rzęsach. 
Jak biedny, strwożony ptak trzepotała się u stopni 
ołtarza. I  w taj chwili wstrząsnęła nią błyskawi
ca. 0 Jezu! O Jezu! Zrozumiała. Białun czołem 
uderzyła o dywanikiem ckryty stopień.

»—i Niej niel prosiła —  Jezu słodki! Nie, niel
0 Boże!... Ale wiedziała, że to już wszystko na
darza a. Czerwotaa laanpk* migotała słabym bla
skiem, Trzeszczało coś na chórze, idy w Tło w po
wietrzu i stawało z tyłu za plecami. Porwała się,

1 stanęła tak z rozburzonemu* włosy, a zalaną Iza
mi twarzą wyprostowana. przed Pańskim ołtarzem. 
Skrzypnęło, tym razem obok. Otwarły się drzwi
czki i wszedł stary koiciełny.

—i Oo ty tu? s—i co?
Oprzytomniała. Jak zbity, zbiedzony pies wy

sunęła się chyłkiem. Kościelny podszedł i stanął. 
Popatrzył ze złością na ślady pośród śniegu roz
pływ -jące się już w ciemnej nocy i splunął. Po
tem z trzeskiem zawarł drzwi świątyni. Na świę
cie była noc i zimno.

Wiosna szła. Zakwitała blademi pierwiosnkami 
i żółtymi jaskry jeszcze na śladach śniegowych. 
Panoszyła się i burzyła w mętnej wodzie potoku. 
Ludzie wyp .Grywali słońca i ciepła. Tylko Kasi 
bladły lica, a uśmiech coraz rzadziej wykwitał na 
przygaszonych ustach. Na ludzi patrzała cieplej i 
łagodniej i z jrkimś-oi żalem utajonym. Bywało 
siędzie u okna i czesze długie włosów Mśeie. Bla
de słomko załamie się na zaprószonej skazie u 
szyby i, rozpyli się w jej bursztynowych włosach. 
Kasia opuści nagłe ręce i juz nic koło siebie nie 
widzi. Może przyjść mała Hanka i tyrpać-ci ją za 
spódnicę -t- nie słyszy. Aż strach patrzeć... A  po
tem jak ją odejdzie,^ tylko poruszy ustami i 
westchnie. I  już znowu się czesze.

0
Kiedy mu wszystko wyjawiła i sam to zresztą 

widział, począł ją powoli unikać. Mówili nawet, 
że Jasiek ma się do Tereski, ale ona temu ni* 
wierzyła.

—  Widzisz szelmo! — powiedziała matka —  
teraz to cię nie chce. Trzeba ci było! Wstyd i 

hańba i obra: a Boska!

Jasiek przystanął a że gorąco już było, zdjął 
czapkę. Małe kropelki potu osiadły mu .na zmar
szcz od em czole. —  No i oo? Widzisz, że pójdę 
do wojska. Jakże będę się żenił?!

Wiedziała o tem dobrze. Ale nie poto przy
szła do niego. Chciała, by ją przygarnął choć na 
chwilę. Ja,k dawiniej. Uścisnął. Pocałorw0! w usta. 
Albo choć-i w hlauy rumieniec. Aby powiedział 
słowo cieplejsze. Pocieszył. Choć kapkę nadzieji 
wlał w serce. Nic. Nic. Jeno zmarszczył czoło i 
nastroszył się, jak zły jastrząb.

— Jaśku... — wzięła go za rękę —  co będzie 
7.o mną? Z dzieckiem?... wyszeptała cisgej. 1

aż jpj serce zaczęło bić tak głośno, że się sama 
przestraszyła.

—  A  cóż ma być?! A bo ty jedna ta’;?
Splunął zgrabnie przez zęby na biały kamień. 

Po gospodarsku.
Aż-ci ją dźgnęło coś pod piersiami. Jak tonący 

chwyciła się go obu rękami. Kurczowo.
—• Jasiek! jasiek!
Uśmiechnął się wtedy. Łaskawie.
—- Idę do wojska. Jak chce3*, rzuć gdzieslk 

dziec-Ko i jeoź za mną do miasta. Będzie nam do
brze!

Spojrzała nąjl trochę spłoszona, ale i radośniej
sza. Jasiek wysunąt się już delikatniej z jej ra
mion, ■ !

—■ No, pamiętaj! —  za wołat. Nasunął czapKę 
i odszedł, Ale nie pocałował już ust Kasinych, bo 
zbraydh. była trochę. Obcasy z podkówk&nn zna
czyły nńęki ślad w roztajanej glinie. Pachniała 
ć wieża ziemia, '

Kasia stała i snadnie coś bardzo mysiąią, w, 
aż się jedną ręką podparła pod bohj a drugą wzię
ła pod brodi*-.

i 0 «»

Jędrzycha obsiadła ją z gębą, Powiedziała, że 
ani jej się śni. W  domu patrzyli, jak na przybłędę 
i zakałę. W niedzielę albo święto t  yiaty wała 
z chary i cały dzień nad potokiem siedziała. Plu
skała się ryba. Watki siadały na łopuchach. Cza
sem moryl chwiał się i trzepotał nad wodą Dzwo- 
miła radość w powietrzu. Grały pasikoniki. Huczał 
bąk. Kasia duma!a. A ą

*
Z hukiem, śpwcm , gęstą mina wsiadali na 

wóz. Koń strzygł uszyma, gdy deski trzeszczały. 
Potem huknęli po pijacku jakąś pieśń. Świst bata 

Koń szarpnąt. Zahurkotai wój pc kamierlach. 
Wyciągnęły się czyjeś rcce białe. Buchnął płaca 
i 1 mfent. Ochrypły śpiew. Zaszozekały j«y . Za- 
kraSnłały spódnice na wzniesieniu pod lipą. —  
Pamiętaj! —  O Jezii! —  Ą wracaj! —  O jo—joj!

Jessoze zawiał wiatr pieśnią. Opadł biały tu
man na drodze. Pojechali. " ~

Były Józki z sołtysowym synem zrękowmy. 
Z muzyką. Bo jakżo. Pewnie. Choć mało chłopców, 
boć do wojska poszli, jednak zawsze...

Gdy się księżyc wytoczył ciężko z poza boru, 
zapiszczały skrzyplce wesoło. Aż buchało przez 
okna na pola. Borykało się z mgłą co stawała 
z patoka-. Leciało za wierzby i dalej. Tak-oi grali 
a tańczyli. Nawet nad potokiem coś jęczało arkwi
liło. Jakby skrzypiec zaciąganie a chlipot. Ale 
merla rozciągnęła się już szeroko i nic widać nie 
było. Czasem tylko woda zapluskała głośniej. I  
znów szepleniła cicho po kamykach. Wierzba prze
bierała zwolna gałązkami. Czerwony księżyc jak
by krew sama patrzył z góry. Coś gnało przeu 
łozy i wikliny. Naprawdę gnało.

A  skrzypice i bas zawodziły werołw, a jednak 
smutnie.

ITL
Raz. Drą. Raz. Dwa. Równo. Raz. Dra. Raz.

Dwa. Razem chłopcy!
I z setek żołnierskich gardzieli buchnęła pieśń 

wesoła, uderzyła o mury kamienic, fż się w oknach 
zaróżowiły panieńskie twarzyczki:

„Rzuć Kasiu dzifcię do wody, *
Rzuć Kasiu dzicię do wody,
Nie będziesz miała,
Miała nie będziesz Prześkodyl

I
I  Kasia dzicię rzuciła 
I  Kasia dzieję rzuciła 
Sama się we świat 
We świat się sama — Puściła...

Rybacy ryby łowili.
Rybacy ryby łowili,
Maleńki s dzicię,
Dzicię maleńkie — Złowili... -

Jakbym cię dzicię nie miał znać, 
Jakbym cię dzicię nie mia* znać, |
Kasia Jasiowa, •
Szelma dubeltowa — Twoja maćl

Wszystkie panienki we wiankach, • 
Wszystkie panienki we t.iankach, 
Kasia Jasiowi,
Szelma dubeltowa. —  W  kajdankach!*

A i się śmiały i błyszczały dumne, a
dobie oczy żołnierzy.

pewne i
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Wyjaśniania I porady
w sprawach ogłoszeń zu
pełnie bezpłatnie w Admi- 
] istracjl, Kral :ów, Duna
jewskiego 7. Telefon 2502.

lii
od godziny 9 -1  w połu
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem.
I

T fiP Y  liS łiO S l i Za 1 wieisz milimetrowy: W  . wyklych ogłoszeniach Mk 500. —  Jkłhd tabelaryczny Mk 1000. —  Nadesłane Mk 1100. — Komunikaty po kro
nice Mk 1600. —  Głosy publiczne i Dział ekonomiczny Mk 1863. —  Ogłoszenie na 1-szej stronie Mk 2400 —  Drobne ogłossenia po M i 200 za słowo. — Matrymo •

aialne i korespondencje prywatne do Mk 250 za słowo. — Ogłoszenia w dnie świą.eczne o 1150/0 drożej.

OOŁOSZElilE oilBSKRTCJśiE
Pos tan owianiem Ministrów Przemysłu i Handlu, ofa2; Skartr 

z dnia S marca 1923 r., ogłoszonem w  „Monitorze Polskimi “ Nr. 67 
z dnia 22 marca 192? zatwierdzonym został sotŁnt tunw „Gloria", 
Fabryka fcr >*, i wyrobów woskowych 8. A . w  Krakowrf Kapitał za
kładowy Spółki wyncsi Mp. 660,000.000, „odzielouj na 80.000 sztuk 
ak cy jp o  10.000 Mp. nominalnej wartości -ażda.

O t f  ■/« kapitału zakładowego eoptało tuż pokrytych pasaż pod- 
ptsau. Komitet Założycieli wymiemóonej Spółki Akcyjne! rozpisuje

300,000.000 kapitułęsię nn ,r« aztę "Jintyj o^powiai ^ącij kwocie Mp, 
akcyjnego puDIiępaą ■

S I I B I K R Y ^ C Y E
ac następujących wamnlach:.

1) .Cen* emisyjna akcyj wynosi wia«, z kosztami konfekoyi i yC- 
'datkiem enrsyjno-g:ełd&« jim 23UKŚ Mp. z*, szt ikę mrr aaW j war
tości 10.000.

2) Ze względni tecłmvznych nie sprzedaje aię akcyi w »uiej- 
sztuk. Sn'5skrybon. "-nie zatem rfeeyjodcinkach, niż .po 10 

K  floiilaeh niepodzielnych i tzetz 10, nie mbży być uwzgiędn ianpL 
8) Oryginalne sztuk1 wydawać będzie zakład la Spółki- Akcyjna 

fiut zwu/toOi dowodów, uskuteczniocych wpita* po im ou ułuOiiStj- 
tDOwaniu

4) Akcye nie pc<flęt“ przez snbekrybentów w  oh ariftii yn* ter- 
mżnSe zostaną złozone na ich koprt d< depr^ytu w  Polskim sard » 
K njc.rym  Ełlh w  Krakowie

6. N «  podstawie pokwitowań na wylały wydawać będzie w sło- 
bsŃHtym o jo re  Komitet Założy cieli legatyinanye aa W * W  Zgrom*- 

‘ ae.

ust

Organizacyjne
&  Wpłaty na akcye uafcr eceruaó można do dnia 15 msćs UL r. 

W jrmnienłon^cti poniż :j instytucyach t ir\ CddguJaefa;

Palslri Bank Krajowy. — Polski Bank Przemysłowy
SrNku Akcyjna.

Bank N arod ow y  —7 Dyrekcya Spółki „Gloria®
i-.- w Worsuuwlo. krtkon, ui skiwkoi ifc* li

Bank Ziem ian
SpWu Akcyjna c .4 vaw lt,

W, S -  ikujrl*^ dala ab marca 1923. i- ; ■

KOMfTCT SAŁW YCICy ■
Spółki Akcyjnej „M ori.* Fabryk, świec f  wyrobów wofki wych S. A.

• POLSKI B A N K  K RAJO W Y „GLGPJA", Fabryka świec i wyro- 
bOw woskowych, Sp. z ogtr. odp. w Krakowie, B A N K  2JI M IAN S. A, 
we I wowie, Oddział Krakowie, Wacław AN.OZATO, właściciel dio 
kami, członek Izby riamałcKą) j 1 is myślowej, Jłu  ARTW INSKI, 
.. laścdcłel dóbr, Aleksander DOBROŃ OLSKI, Dyrektor Banku Naro- 
duTegp w  Warszawie, Stanisław K ś  sTlNSKl, DyiŁkter Łkruy „GT,0- 
Ą IA ", Sp. z ogi. .dp„ Adam KONOPKA, WiŁśctoiel dóbr, PicZoS Dy
rekcja Krakowsłrc.jO Oddział Banku Ziemian S. A .  i>r. Ludonuł 
KORCZYŃSKI, ProL Uniwersytetu Jagi* llon&Liego, Władysławy K O- 

Z, Dyrektor Krakowskiej E liiROLEWICZ, ektor Krakowskiej
wego, fózef KPETSCElNEH, Dkrektor Polskiego Banku Krajowegd, 

San MYCZFOWfiSKJ ,  Dynktur Tov. „jzystwa Wzajemnych I hezpie- 
czeń i Dyrektor Barku Wzajemnego Kredytu Ł  i  _ Fnauciszek Er. 
PCJOC Ł . wł&śricieł d^br-

skiego. w ̂  
ołekicgo Banku Krejo- 
iego Banku Krajowe,7 

'zajemnych Lkszp

KASA CHORYCH M. KRAKOWA.
L, er 53n O B W i E S E C Z E M m .

Na zasadzie art. ?1 astawy z dnia 1# m aja 1920 -. Dz. a  Rzp. P. 
nr. 44 poz. 372 oraz r-rk ryp  'łinhtóeratwa Pracy i  Opieki Suołecznej 
z dnia 30 m arer 1923 r. Nr. 1 laf/YH Zarząd Kasy chorych m Krasow a  
pew .-dowany niezmi ernym wzrostem drożyzny ł  tems>mem ogromną 
zw yżi 1 cen środkó w leczniczych, opatainkowych, opłat zpitalnych.tndzie* 
inńyćL wydatków Kasy l  hioiąc pod uwagą obecne zmiany w  stosunkach 
zarobkow ym  i aieprypurcjonalnic niskie łm *  żki w airsanln la pohieranyeh
faktycdaie pfac c -łonków Kasy. r o n i e r u  z  d ju lc iu  1 ' r a l ń t a l a  1 9 Ł 3  
i p jw z c e  u s i a w j w e j  p ła c y  .łztcaittaj z  
u a d eu n ie :

MJbf 8.000 do dUp 2fl 0 INI

W obec tego fj 19 statuiu nasy ahe]Pia wać będzis KYXH odpowiednie  
skomoii.oTranych grap zm obkowych z tom, te do ostat niej gru„y przydzie
lać się będzie ubezpieczonych z faktycznym zarobslem  ponad Mkp. Ł.500-—  
dziennie. Stosownie do tege poo- < zs_,»ae zostaną ounowiedzdo wszysfekit 
•płaty, jak też astaw ow e zasiłki dla ubezpieczonym.

W zy wa się cateur wszystkich pracodawców , aby w  przeciąga 3-ch 
dn? od dały niniejsrego ogłoszenia podali rzeczywistą wyLozoić obecnych 
zarobków ubezpieczonych (świadczenia w  gotówee. r  n»‘. _  *  I 00  osón 
trzecich), t  przeciwnym  bozie ,- nudę, po stwierdzr-iiu przez er .ona  
kor .rolne faktycznych pła s p»-sonala, na podstawie lilt  uc 1 odnośnych 
kont ksiąg handlowycb (art. 78 cy t ustawy), podl%s>ą karom - n r  w i
dzianym w ryżej \ 2 n irn .o w an * ' paw  wie.

Rówalet kariti ubezpieczeni w » W łasnym interesie (zasiłki nieniątue 
szpitalne, dla potężnie i .ogrzebówej jłow inm  starać sią •  tę, aby praco
dawcy ainiejszt va sraz mn zad . z i  uczynili, yorzy izem zaznać? a się to 
po myśli a rt  55 a> t iH pracodawcy obowiązani są dać listą płatniczą 
Kasy chorych do przejrzenia każdemu z e  swych prace trnlków.

Potrzebne druki t. J, hilnslki obejimające 1 
sokość opłat e rk n  tów  i  uijacotja weów*ijak też 
w Kasie w  godzinach ara jdowycb.

pra*o-

loore grupy zarookowę, wy^ 
zasiłków, nożna otrzymać

2M
Kranów, dnie 30 ronrer 1023 r,

Zarząd Kasy choiyith m, Krakowa.
l ą U H Ę  D Y W A N  oraz 

o b l i
ekiegu 
polskich artystów.

a zy : Malczew- 
Fnłats i innych 

Zgło
szenia też ? pi owincjŁ z  o- 
piseni p.zedmiotn, wymia
rem i ceną pod .Obraz-  
do Adm. , Gońca*. 1062

materjały bielskie ną 
h b ra n iś  i ko s tju m >  
KRAKuW, hulia 10, U p.
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H ELl/iR z  apcu-atem lu- 
sterkowym kupię. Zglo- 

pod „ A p a i .r  do 
Go"

szema
Adm. jrońca“ 8v7

m R M O U R A l
Smalec Wieprzowy, czysty
ą , P u r e  L a r d “  raarki „S h ie ld " ,

S ło n in a  » fs t Ba«iuu 
M y d le *  do prania,
M le k o  skeHdeHiowaoe słodzone
ofan iją  hurtownia J&niralni A.enoi na Polskę:

sp.Au. LAMBERT i KRZYSIAK
WARSZAWA, ui. Niecała 8 .1
1184 adres tal. Lambrswar, telefon 78-56.

t m m m n n.nr  inrru-irTu^nnt^Bmaaoarririnnrin

(Markszajder) Miernik
z dłuższą praktyką, dobry rysownice, możliwi* ka
waler p o t r z e b n y .  Poważni reflektanci skierują 
swe podania z odpisami ■‘w iadeetw  pod adresc u • 
dyrekcja Jaworznickich Komunalnych Kopalń W ę

gla S. A. w Jaworznie, Małopolska. 936 
Nie awzgięusiene pe dania pozostaną bez odpo w i edzi.

^ ^ m n r m n m nr r7uTĆVnnnr.-^nrX T^m rjQ

f i

Instalacje EEaJttryczna
Przedsiębiorstwo Techniezlno-Handlowo.

I k Ł  T a d t u s i  L i s ^ c z i r A s k l
Biuro i Sklep Kraków, Grodzka 65.
Przeprowadza wszelk eęo rodzaju instalacje elektry
czno tuk w  miejscu jak i nu prow inc ji W ykonuje  
projrktu i kosztorysy na oświetlenia elektryczne 

dworów , pałaców, m łynów, tartaków itp.
Przeróbki I naprawa istniejących instalacji. —  Dastaws 

aatsrjałów  elektrotechnicznych I technicznych. 670

U  £36/^1
4.

t IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ!
S ą ć  powiatowy w  Uhuoirie pu przeprowadź.miiu 

na dniu dzisie^zym rozpi .wy główni^, wy^a? na 
wniosek funkcjptKwj asza Prokui^tury następujący

W  Y  R  p' K :
OskarionegTJ MeonUu 2ieglera U . 62 lioutcegu, 

żonatego, ojca tl dzi icka, kupca >■ Ulmowie, Uiodzo- 
nego w JEŁawie trusi'i (j, syna Leasora i Lidii, umieją
cego ozytaC i pisać, karanego już kilka razy za różne 
przekroczenia, posiadającego nieco m°<jązlói, uznaje 
się whuiym. 1) se dnia ]  1 Łarca 192a r. w  Uhnowie 
rozmyślnie żądiiil i pobrał M  przedmiot powszechnego 
użytku ceny .ot ływiśoij nadmieruej, a mianowicie oi(J 
Marceli Boruszej: za 25 ugkr. eukru grysikowego żą
dał i pobrał kwiotę 21>00 Mk, i 2) że v powyższyiu 
czasie t  j. w  niudaelę) i miejscu naruszjł spocaynek, 
niedzielny, ustairą nakazany, sprzedając Marceli Bo 
ruszek cnk‘er puzez co popełnił: ad. 1) przekioczeuie 
- zwalczanin liełi wy wojennej z art. 19 ustawy' z dnia 
2 kpea j.920 r. Nlr. G7, >oz. 449, Dz. ust p., uzupełnio- 
iny ustawą z dnilt 5 i ierpnia 1922 r. N r 69, poa. 618, 
1 *z ust. p. i ad i\) przeikrocoenie z aąt. 10 ust. z dnia
18 grudnia 1919 T~, Nr. 2, poz. 7, 1920 r. Dz, ust p., 
za co zasądza się go po myśli wyżej eytowanego art.
19 powyższej ustawy, przy zastopowaniu <5§ 267 i 265 
u L na karę aresat’’ przez 10 (dziesięć) dni, którą po 
myśli § 261 u. k zamienia się na grzYwnę w  kv.oć‘e 
150.006 Mk. i na dalszą grzywnę w kwetie 1C0.600 
Mk., ewentuamie na karę ireaztu przez dalszych 5 
(pięć) dni, dalej pd> myśli art. 32 powyższej pod 1) cy
towanej ustrwy mi ogłoszenie krótkiej treści wyroku 
na kóezt < skj-żąpi go w  dMenniku lwowskim „Gazet* 
Poranna" i w krakowskim „Goniec krakowski", tu- 
dzifeż na' wywieszł-mie w-.,Toku na drzwiach s.depu 
onkarżonega przez1 14 dni, i.reszcie po myśli 4 8o9 
p. k. na zwrot kosotów poss^owinia kam jgc.

Sąó powiatolwy w  lTh nowie, Oddzl l  TL

Uhnów, dnia 15 marca 1923 r.
1069 Szym aiskl.

Fabry ka drutu
9 oia. j  ^yrobó^y driician^eh

p r z e d t e m  J .  G j j r e c k ’ , W .  K n c h i ir s k i  i  S - k s ,  l e w .  A k r y jn e

KR A K C W -P O O  G Ó RZE, ul. Rpmanowi cza 5. le i .  277.
Masowa produkcja drutu i wyrobów dirucianych.
= ’ := —H :--------- Fachowe poraciy, kosztorysy i t. p. bezpłatni!
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Wszystkim F. I. Klientom oraz Przyjacielem ŻYCZENIA „WESOŁYCH ŚWIĄT'
s k ł a d a  j i f n ie j s z ta n :

ł£i3®*.

1 MA-E&iłiW Ł A D Y S Ł A W  R O E " S
ftLA HANDLU i PRZEMYSŁU

Pife^szorzędne i jedyne fachowa, konse^njw aae Biuro kupna i sprzedaży realności, majętkiw zietósk&fi

B™4s,'g; w  K r a k o w i e ,  u l .  Ł a i e r z y n l e e k a  L .  2 2 , 1.  p .
P O L IS A  NJfetfPRZEDAZ : majątki ziemckie, gospodarstwa większe i mniejsze, domy z wolnemi mieszka

niami, kamienice, wille, parceie, fabryki, tartaki, młyny, sklepy, restauracje, kawiarnie i t, p. 
w Małopoisce, Poinańskierp, Kongresówce, na Górnym Śląsku i Pomorzu.

N a  żądanie sk łada o*®rty i udziela natychm iastowej in form acji bezp łatn ie !! ==

i i. p.
TtgUtfeji 
«v. 4 i os

1050

kaZd j kto chce tnpić tanie i okazyjnie, a Epr.uedać korzystnie i szopko! lob  dobrze ulokować kapitał, niech sto uda a całym zaufaniem
do zna/tej firmy w  całym świeeie W ła d y s ła w a  R opsk iego .

( lu n g a l  Najdogodni^Ma komunikacji. ilt  przyjazdnycli oa dworca osobawsjB tramwajem Kr. ii. pod samo fiiun Władyata** Sapek* ego, Zwierzyniecka i i .  U1 w e  gai.

i  s7.v)5w
m w *

W ie jm

m fm .

■ Ź y & fc jm

LEcytaora.
Ogłasza się n in ie jszym  konkurs rt* roboty i 

jMKirarsScta p e-zy  budowie domów mieszkalnych 
P. K. O. Przy ' '
*  terminem
w połnpnie. _ . . .
rs t  kierowniatwa budowy P. X. O. na p!.Vu Wielo  
pele od dnia 26-jo — 30-go b je. w godi. od 
18-tej do 1 szej. " 875
f!Bliil!'!llll!̂ ll!iiii!ii:iiiiiiSii!ii!lliWIUBill!llillil!!lliliilii!l!ii!!i!ll!iiiillli!lilii!!iiii!l!iilllliiillllliilill!HI

LScyłacya.
. . . .  . i Li3fJd*.9 $.;* <ją -* r3jfs §L*

Ogłas-a się aimaistorn konkurs us ra to o ty  j*ie« | i ZAiaUiąSyCH
^eyayła n a  s ą s i a d a  SłSiSMS?

K sS ^ g a rn f*  H .  W IU SŁ&
iśa wysyłkę dołączyć maciek poeatowy: Nul

P r.T.TT~T̂  ’ *—— -1 r

Bliższe warunki do przejrzeniu w bitffże matownictwiE’ 
budowy P. K. O. na placu Wielopole od dnia łJli-go 
po 30-go Is. m. w godz. od 12-tej — l-.azej.. 87-3

.ilJlinigUillhntiliigilUillliUliiliiillliillllliililllllililliiilllllllliilliililliiilliillliflillillillillllllilliiSL!!!!!

P E R F U M Y  S
f r a n c u s k i e  i k r a j o w e  jj 
w flaszkach orygin.

8 na wagę.

m m  k o l o ^ .

YJ3DY do ust 
i im włosy

:: PU BU  ¥  i: 
&SYSŁ& t t ia le t  
i K R E - t fY

FARBY, POKOSTY, LAKIERY
do pdj% LAKIERY da bązkny
FARSY k  fartania Mterii 

3bQdź ! Palatyr/ 1
d ® .■Sfsibow, 

wLAftWi l fc l  sukien obwwBa, aa- 
miilBRiir, szorowania 8 froterowania

1057

RUM I Ska
KRAKÓW, RYNEK J7.

p łW M 8tóur

a a p r a w l a  w  ® o -  

pstiliiis story 
'jfszelkiuyo radząji!, 
piiuinajtyki, cdziiiis 

I. t  i
—  T U B A  —
M g . 4 . 5 0 0 . —

P r a e p y i k l i s M t
najzastarzalszą i najAiebezpfeczntojez^ u Psik i  
Panów i dsiee: p® oaobistem jaw isniu się por! 
dozorem wybitnego lekarza-sp ccjoli s? v banduip. 
n i  nowej o" opateM os.anega wyaMazku .s t r ^ r  

i i>rof. Dra Ruska;'a. iOStól
W . J 1 Ł I &  w; £. u

specjalista i wynalazca o p -d ? e n tó ^Sxivck blaiiż.-.'

Krakótr. u!. Sslak. 39 ( t e j j  iwitirplsśa 4) 
N a  iędanie prospekty Dermo. Dla Pań damska <sbsh:ga-

Spotka Stolarzy Id l̂-iwycli i budowlanych
Tei, i59u w Krakowie, ul. Długa L. 80. ik. TflUfo

Spółka x ojgraukioaą edpomlsdatalnh^^ą.
posiada' aa składzie olbrzymiej ilości Materyaty I t u b J N t  :tui8, drzewo wstanie surowym, 

«  skiupie przy u*. £ w, Tomasza L. 31 oraz w Bazarze Polskim, Wielopole L. 1
 = = =  vvie!k*e zapasy mebli gotowych = = = ------------

od nsjprytaib. wuiejssych do naj wrykwintniejp^reb. 1078
Ce*j- «m b »  przystępne fTCfyż f?r»ta Stolarzy jnćro kooperatyw, kam wytitrsraająca ; o(!ipr/.cc.ając» lowar odoyw* siębez poSrs 4tn3ti«»w..

Spółka porteda uuże tereny las&we, własny ta. taić wa Florynca fc. e ybowa ! oddział w Bo.iiczsh.

Kts jeszcze nie pasiaća
nasza
wnaika?

W .

Niecb napis.',do aas pucatówię g| 
ł y s i a ł c s l r t -  | 

SSIB, a natychmiast otrsyma K

[teiny «ien»iłs «SŁ.£.T*waisy
wszelkiego rodzajt! towarów 
manuOusturowjrcb: ubraniowych 
płótna, bielizny, kołder i róf r.yo]; 
innych niezbędaych artykułów

S^atyeSsy cfs-af a g^wrSrAaf.

Sesy iąjtaiisżg; Towary najiHjK/«.
Adresować: Sons to*«.r»wro< jajŁassi^aarł/'

m E k s p o r y  p o m m t %

.88 Waru>*A tlłialiu. ls .  ®

a s i y n y
S i e c s t e r i l i e  bfbncwe i kołowe 

do czyszczenia zboża 
KlefaftF  kryte, kabłą&owe ::
M 6c .'f  4 BTQf i a  sztyftowe i szernkomłotne 

P r z i  { ł s r k l  uniwersaine i szotowe
dostarcza ase sw ych  fabryk

olnleze
3 i e w ^ l k i  rzutowa i sio namów sztusin.

^  —  5009 kg. 
W © X y  gospodarcze — i—

Pługi i

k M M n jp m iK T y k y t  ł M

* o
C S

.cap* - —

ca
■ li-łt.

w
Si

as:

>?.

o > X
^ JTn A  ja jz 
8 ? *  w 
°  S S cPb g a h
.*-■ 7.:

I r o ^  IfsS.
107*

O Ś W IĘ C IM   .................  T O F .r a  C^1ń»'wUz>  ..........   B R O P Y

POTĘGA s. a . Kraków, Basztowa 9.
&

£ G

2 s; Sr*
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S  & fiM I li "
SS . M

■Cl,
&

3
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P o  eewaoSs 'jn rź .o n 'j( .h  o  ? 5 %  poleca firma

„ P » £ B « 5 & 5 g “
Kroków iz^iłama 7, nom pod! refeism.

Blsbie, fsrnierjf, dykty jdsjune,
deszezujki do robót piłeczkowych, szellak. listwy, oku- 
cia meblowe, kle.; stolarski i t. p Przo w ięfezyn i od
biorze dalszy rabat, dostawa wprost ze składu lub 

z fabryki. 1039

WIELKI ROZKŁAD JAZDY
Polskich kolei Państw., or«u kolejek podjazdowych 

z mapą do nabycia w  Administr. „Gońca K rak“

z a  M jp. 2 0 0 0 . 732
Na prowincję wysyła się za nadesłaniem kwoty Mp. 2700

Sil
b

8n NASIONA WARZYWNE
■ K R A J O W E  I ZA G R A N IC ZN E .

R i I H‘A I EsK®nc®<&- żółte Ma-
8 D O  i l  § \  I  mnth i p& cukrow o.
I  l »o  w tttich  k on k u ro ttcy jn ych  poleca

g Sp‘6ł'r‘ Rolniczo-Htrićiowj „ J E D N O Ś Ć * *
8  K R A K Ó W , P la c  S z c z e p a ń sk i 6 .

&»2

a a a a a a o o i

o
Ja

BODaoaaacjaaaacocSi

E;rsktora-orgar.izatora
fachowego kupca zbożowego i nasiennego poszukuje od 1-go lipća
lab wcze -uiej organizacja handlowa z~i ańs..a pod firmą Towi

rz. stwo Handlu zbożem, Sp. s ogr. odp. w  Krakowie.
Plt* j u ’t ofei ty z opisem życia, dotychczasowej działa’noici i z re

ferencjami nadsyłać proszę pod adresem

Dom Handlowy Olejnik: I Tarnowski,
W a rs z a w a , Krucze 6 .

3
B
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o
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SYNDYKAT ROLWSiY
= = = = =  w  :XPAS€OWBi£ = =

P i a ć  S z c z e p a ń s k i  S
d o s U r e t c  d o  u t  e w ć w  jr io so n n y c h  w  m i a n  

rozpen.7dza ln^k  zepu jim : 
Oryginalny Owi. *  s z w e d z k i  ze Sval0f: Zwycięzca, 

Ligowo i Ziocisfk.
O ry g fn i  Jny ię c im ls A  „ K a n t u "  Proskoweiza z Czecho

słowacji.
O ry g in a ln a  P s z e n ic a  j a r a  Ł o p u ^ k r .
O ry g in a ln y  O w ie s  4 j o  o z j « .  823
O rrriiti> ln :r O w ie s  łu fc lo szy A d k ! rychły.
O .^ygm ainy  l « « » n i e ń  K u ln ^ w s k ł.
O ry g in a ln a  L u c e rn a  fr a n c u sk a  z Prowa asaljl.
O.", -gi n a łn y  K o z łk i  z ą b  a » c  r jk a ń i lU  „ y / lrs I iA js " .
B u ra k i p a r t a w n o  nasie iueat Eckeniiarfskla żółte, Mammotb, 

PćUuiroy " białe hodowli A. Dobrzański.
Tudzi 4 wezyitkie odoiowuwe zboi-jare i npsiona groduLcji krajowej.
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trwalsze i tańsze niz skora. Najlepsza 
ochrona przeciw wilgoci i zimnie.

*  &9

N>

1! R O L N I C Y  ! tmm od domie jzki rodanu i cjaiió
Q|)| Pn T A Sn W A  20 —36 %  poleca w ładunkach waga. 

I U lA O li I i f l  nov.yoh oraz w mniejszych parGa"!.

POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE 8. k
_K raków, Sławkowska I. 1. 1007

Sjpetyalny sk ład  1926
j pracownia wózków dziecięcych

J .  B O T W I M
K ra lc ó w , F L o r y a ń i k a  U  30,

!!! NA SEZON WIOSENNY I LETNI II!
Nlo przepłacajcie I Kupujcie tylko z pierwszych ryk.
Nie przysłuchujcie tlę opowiadaniem o zwyżk_cb.

MUiupując duże tiamporty mate.jałóA bezpośrednio 
z fabryK, oraz robiąc duże obroty handlowe, mamy moźnuść 
p.zez czas ograniczony wysycać każdemu pocztą za zaliczenia^, 
po eeaach hurtowych:

3 metry peuej szerokości nam 0%siego, eleganckiego 
„aterjałn (Czysta wełna) w dobrym gatunku 1 śliizne desenia 
(bardzo trwały, efektowny) w  droDniutkie krateczki, gładki, 
r_krapiany lub w paski o wyrobie ja iw abt. miękkim, niezbę 
dny dla każdego z Panów lub Pań, którzy pragną zaopatrzyć 
się*na sezon wiosenny i letni w eleganckie ubranie iub kostjnm. 
Kolory : granatowy, zielony, bronzowy, szary, popietary, w i
śniowy, mclange i kowerkot za 8 mety 165.000; na uamJci 
kostj i i n  8 i pół n  atra 182.500 Mk. Materjał wyższego gatunku 

,B C leps^/ch fabryk, gwarantowanej jakości za 3 metry 240.000 ; 3 1 pói 
metra 280.000 M l.

P o le c a m y  po s t a r y c h  c e m .c n :  oostony m. czarne lab grana
towe ubrania. Boston „A" 60.000 Mk. za metr, „B“ 75.000 Mk., ,C ,  90.000 
Mk., ,D ‘  120.000 Mk.. ,B “ 150.000 Mk. za metr.

N a  le tn io  n b r a n i a  poleeamy kumgamy, najmodulejrzt towary pc 
nader przystępnych cenach: gat. 1. 80.000 M k , II. 35.000 Mk., UL 115.000 Mk. 
za metr.

Na żądanie Sz. Klientów dodajemy do każdego odcinka na obranie 
pełny komnlet podszewki pod marynarkę, kamizelkę do rękawów i spodl i 
po 65.000 Mk., z lepszych gaŁ 85.000 Mk.

K u p u n y  na spodnie wizytowe czarne tło w białe paski czysto weł
niane po 75.0u( Mk., kamgarnowe po 135.000 Mk.

IW nterfa łjr oIu*nsl-Ie :  Materjał „W oal" czysto kamg.trnowy, nada
jący _iię na śliczne letnie suknie we wszystkich najmoJuiejszycli kolorach 
po 40.000 Mk. za metr. Na suknie wizytowe polecamy materjał matowy we 
wszystkich kolorach po 47.500 za metr (na suknię po trzebi 3 i pół metra;. 
Szewioty damskie najlepszogo wyrobu, podwójnej szerokości we wszystkich 
kolorach po 19.000 Mk. za metr, wyższego gat. 21.500 Mk.

Sztuczki na całe spódniczki po 35.000 Mk., na całe bluzki po 25.000 Mk. 
P a t e r j a ł  „ T r y k o t i a a "  we wszystkich kolorach w najlepszym 

gatunku za odcinek na całą suknię 90.000 Mk., na bluzkę 50,000 Mk.
P łó t n a  na bieliznę, pościel, poszewiu i L p. sztuczka 17 metrt w po 

150.000, 1JO.OOO i 195.010 Mk.
P łó c ie m k a  białe w  paski na ubranka dziecinne, bieliznę, fartuszki 

i t. p. 8.200 i 9 109 Mk. za metr.
k e f i r y  zagraniczne na koszule 10.500 i J 1.500 za met- 
P r z o ^ c le r a d ła  białe (rozm. 2 mtr.) szerokość naturalna po 38.000 Ml'. 
„ T y k “  na wsypy n-ijlepszego gatunku gwarantowane, nie prze

puszcza pierzy po 11.500 i 12.500 Mk. za metr,
©x7t»P il pościelowy na poszwy do pierzyn i powłok w kraty i kwiaty 

pc Mk. lO.OOu i 11.000.
U a ją l  bardzo trwałe i praktyczno po 8.000 i 11.000, podwójnej sze

rokości, najlepszego gatunku po 20.000, 25.009 i 30.000 Mk.
"iH iru s j białe w desenie duże na 6 osób od 35.000 do 45.000 Mk. 
R ę c z n ik i  waflowe, trwałe w  prauia po 11.000 Mk., gudkie 12.000 Mk. 
Dymka biała ua kalesony 11.000 Mk. za metr.
£ u r ó iv k a  tmetkal) biała i Kremowa od 3.500 do 10.000 Mk. 
C h u s te c z k i  do nosa białe i k. lorowe od 24.000 do 30.900 za tuzin. 
3to« fley n la rz o w fc  czy9t0-wełniane, deseń, puszyste, z powodu 

swych kolorów i deseni są ozdobą sypialni po 115.009 i 180.000 Mk. Takie 
same ciemne bez deseni po 85.000 Mk.

K —p y r a  Mika, pikowe, kolorowe w ładne desenie 70.090 Mk. za sztabę. 
_ d n s s f * ł (  najmodniejsze kraty, różnych deseni duże, zimowe, puszy

ste, ciepłe, lekkie, w śliczne desenie po 100.000 i 135.000 Mk.
K o s z u le  męskie zefiro w 9, dzienne, w  modno desenie z mankietami 

i a ihuerzykami po 39.000 1 452)03 Mk. Gotowe Koszule nocne po 27.O00 
i 30,0u j  Mk.

K a le s o n y  męslde z żyrardowskiej dymki po 25.000 Mk.
K o s z u la ' damskio batystowe z koronkami i wstawkami po 27.500 Mk. 
K e tc p m y  damskie, białe, czarns i kolorowe po 14.000 M k  
Towary wysyłamy na.ycbmi&s* co otrzymaala zamćwfanfa za zaliczkę pe- 

eztawą tez zadatku.

l i i  B E S  W S Z E L IC S IE ^ D  R Y Z Y K A  IX I
Kupujący absolutnie nie ryzykuje, gdyż jeżeli towar się nie podoba, przyj 

mujemy z powrotem i zamieniamy na inny lub zwracamy pieniądze.
Zamówienia orosimy adresować:

£>*> S K Ł A D U  F A E 3 R Y C J H E S O 266

» WARSZAWSKA SPÓŁKA 3lf.SIUFAKTUR0WAu
W arstwa, ul. lasnu Nr. 1R'30.

Przyjeź Iżająeych do Warszawy prosimy o odwiedzenie naszego składu i oso
biste przekonanie się co do gatunków towarów i cen. — O 1 naszych Klijeu- 
tów otrzymujemy dużo podziękowań. — Wszyscy nasi Klijenoi są zadowo
leni, gdyż p”zy wykonania zamówień dokładamy wszelkich starań ku temu, 
wobec czego prosimy zwracać się do naszej firmy z pełuem zauianieu

Kooperufywom I Kółkom Roiniczym dogodne warunki.
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P O L S K

’

$ p 6 ?k a  A k c y in a  w  K r a k o w ie
ui. W iś in a

ODDZIAŁ W WARSZAWIE
ul. W isrztaia 9. tal. Br. 73-99.
ODDZIAŁ WE LWOWIE

ii!. Legionów 1. te!. Nr. 304.

Stradom 27. tel. Nr. 8145 i 002
Załatwia wszelkie czynności w za- 

kres bankowości wchodzące.
993

METALE: Cynai otow, cyna, aiuminjnM, 
aatyncn, metale białe — 

w btohnch.

g i  i Aljy | n lcd iiana, moslnine, cynKnwn, alu- 
D L A l i n  I Mln- ° * * i  ołowiana, Aalasna dankla, 

popakow ana oraz pocynawano.

R U R y . P R Ę T y . D R U T y : , BltdriBM
m o s lo ia o .

Kopno I sprzedaż sta ry ch  motali wieksaoml partyaml
WARSZAWA DOM HANDLOWY

Oraybowska 27. KOKNBLUM & OIPNEB.

Przedstawiciel: M . Y o r z im m e r , K ra k ó w .
imiiiiiiniiiiniiiinuiiuiiii

^  Wielebne Duchowieństwo
^  g j  shse siec artystyczne aparsta liturgiczne

^  w swoich liościofefii
niech się uda tylko do firm y

. Kcpaczyslskl I S-
= = = = =  K raków , ul. Bracks 2. — -------- =

(P rs«cw ata  d !»  9>«uU Kośctclnol)
Posfndnm y aa  s k o d z ie :  MONSTRANCJE srebrna I metalo
we.— Kloflcliy. — Szaty liturgiczne. — Adamaszki. — Feretrony.

Prosimy żądać kosztorysów lub zwiedzić nasz zakład. ►

E a a e g ^ e ^ a B s a B g a
iKORZYSTAJ Z WIELKIEJ WYPRZEDAŻY 111

A
W  razie, gdyby ceny naszych towarów nie okazały ślę o po
łowę lausze od eon rynkowych, przyjmujemy t  powrotem. To
wary wysyłamy bez zadatku po otrzymaniu adresu. Dziesiątki 
tysięcy osób przekonało się, że najtaószcm źródłem zakuss*. 
towarów jest

„WARSZAWSKA KONKURENCJA".
dowodem

‘ cemi
dem czego świadczą tysiąee listów, napływające z gorą- 
podziękowaniami za solidność i taniość towarów. 

fiesaSfti na ubrania I kostiumy.

tag | |
t ^  / Resztki nasze nadają się na śliczne ubrania, męskie koatjamy
% ,38 / damskie i pokrycie bekiesz i futer. Resztki te są *  materjałów

/  ubraniowych pierwszorzędnych fabryk, peiue] szerokości we
J k M g tW  wszystkich koloraeh. Cena za 8 metry gał. „A* Mk. 76.000,

gat, ,B ‘  120,000, gaL „C* 165,000, gat ,D “ 195,000, g a t  *E“
226.000 mk.

Ma żądanie Klijenta dodajemy pełen komplet podszewki pod ma
rynarkę, kamizelką, spodnie, kieszenie i do rękaw ów  po Mk. 00.000, w yż
szy gat. 60.000 i 75,000 Mk.

Polatamy po sta ry ch  cenach bostony na czarne lab  granato
we ubrania, boston ,A ‘  60.000 Mk. za metr, ,B ‘  76.009 Mk. za metr, .C *
90.000 Mk. za metr, .D * 120.000 Mk. za metr, »K “ 160.000 Mk. za metr. 

Na lutnl<a ubrania polecamy najmodniejsze towary po nader
przystępnych cenach: gatunek L — 65.000 Mk. za metr, gat, 11. 80,000 Mk. 
za metr, gat III 95.000 Mk. za metr, gat IV. 115.000 Mk. za mets.

R5SZTK1 NA PALTA JI31SNNI I ZIMOWI.
Ga tanek L 60.000 Mk. aa metr, gat IŁ 75.900 Mk., gat UL 90.000 My 

gat IV. 110.000 Mk. za metr.
Resztki na palta są to materjały na palta męskie lu b  damski. ie“ 

sienne lub zimowe. U LSTER  t YELOlJR wp wszystkich kelorach po In- 
wej stronie kraty zastępujące podszewkę. )

RISZTK8 NA KUPONY SPODNIOWI.
Czyste wełniane ciarne, tle w białe paseczkl, do nbraó wizytowych  

po 85.000 Mk.. ezysfo kam garnowepo 60.000 i po 82.009 Mk. eaysto kam 
garnowe po 100,000 i po 120.000 Mk.

Materjał p luszowy w  prążki na spodnie, kurtki, nr różnych kolo
rach po 28.090 i 80.000 Mk. xa metr.

GOTOWE UBIORY.
Ubrania gotowe z dobrego modnego materjału we wfaystSdcb kolo

rach po Mk. 176.000, 225.000, 280.000 i 460.000.
Palta jesionki z dobrych materjałów we wszystkich kolorach po Mk. 

226.900, 800.000 i 850.000.
Sportowe ubrania po Mk. 176.000 1 225.000.
Spodnie gotowe gładkie w  paski lub w  krateczkę z pierwszorzędnych 

materjałów po 60.000 80.000 i 100.060 Mk.
Spodnie wizytowe czarne tło w  białe paski po Mk. 90.900, 120.000,

150.000 i 180.000.
Suknie jedwabne trikotlnowe z najlepszej jedwabnej trikotlny i  ha

ftami lub bez po Mk. 120.060.
Suknie szew'oto we ostatniej mody uszyte podług najnowszych faso

nów we wszystkich kolorach po mk. 90.000, 120.000 i 150.000 Mk.
Towary wysyłamy natychmiast po otrzymamą zamówi eć za u l l ^  

pocztową bez zadatku.

BEZ WSZELKIEGO RYZYKA II
Kupujący absolutnie nie ryzykuje, gdyż jeżeli towar się nie podoba,

| przyjmujemy z powrotem i zwracamy pieniądze.

Zamówienia prosimy adresować:

DO WARSZAWSKIEGO SKŁADU FABRYCZNEGO

„WARSZAWSKA KOMERCJA"
*P- o.

Warszawa, ul. Zielna 51, (róg Królewskiej).
Przyjeżdżających do Warszawy prosimy uprzejmie o ła3kawe odwie

dzenie naszego składu i osobiste przekonanie się co do gatunku towarów
i cen.

Od naszych kltjentów otrzymujemy dużo podziękowań. 103!

Popierajmy przemysł krajowy.
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Ersar,e ąlmm P^jsśfeil... sprzedaż j |
1 sząca .iisttie na maszynie, j -'
i ^ói^ijkaje posady od i-agpOSZfii*Jję p o

 ________________ij*w i© n i;i. fTc-.kawe zglo-
fi « r « i  j  I is z e a ia  d la ..Praco w iie i'*|  Wolne posady ! i aó«svł J m d  .
 ---------— -— ■— 1 1 j 22

I7ACHO W  CA uapeła^ai.za 
■ wód mineralny' b, of>- . 

znajomionego z  mgftorcm j 
r/oWrycmjTŁ, maszyna mi. 
poszukuje się nafrchrniast j 
/głoszenia do Adm. „Oc-ń- i 
ca'* pod „Wody niicemi-1 
n e \  U J  09 u

|S  ROG-kRYYSTA .snuo- 
^  dzielny, oieyiy w  kwy a  
zawodzie, i^oz.nańozył po
szukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia do Adm. rGoń- 
■j.:” ' pod „Drogerzysia*.

1019

małoA UTO  ciężarowe,
- »  używane, s,?-to! 
wark; ..Gppei* i  gumami, 
wozem dodatkowym i cał
kowi tern urządzeniem do 
transportu okrąglakó w, jak 
zw ołu ją i windą, nntyeh 
miast do sprzedania w  &.- 
bryce mebli J. Sk££vf nek, 
Cieszyn. 1081*
n r  ARYB O T lm p r U i T  Uv 
"  5 funtów kopa sprze- 
dajo Zarząd Ordynacji ITo-

pfłwi-s nowy sprzedam 
tanio- Wiadomość Grze
górzecka 86. • 1116
ł  jO  sprzedania kolebka 
-  bujana i wózek spa

cerów;.. S Ł-s dc m 35, stróż 
wskaże. 1115

STENOTYPI8 TKA, piszą 
ca na maszynie po pol- 

K u i r  mcuŁKU, potrzebna 
z^raz. Oferty do Adrain,
„Gońca* pod „Stenotypist- 
icapolsko-francuska1'. >032

li^ IiiLK IE  Przedsiębior- 
stwo poszukuje sprze

dawcy za stalą pensją 
i prowizją. Panowie, po
jadający odpowiednie n- 
idohiieuie, mogą uzyskać 
'.apeWniony byt. Zgłosze
nia pod „Przemysł11 do

Ab s o lw e n t k a  szkoły | ąpJfo&ssES
posady początkującąi kau- | ^  \ c
torzystiri. Pensja obojętna.
Łask. oieriy uprasza nad
syłać do Adm „Gońca1* 
pod „Absolwentka“. i030

j Kupno |

m *  i tartak wodny.
'kcnsplstne z dem on 

towaae lub do zdemonto
wania razem lut oddziel
nie kupię. Mogą być uży
wane jednak w dobrym  

i, , ,  , .  .„ ,I7 sianie, oraz Inkomobiii
.Reklamy oiok-.ej , War- siły w\ starczającej do obu.
szawa, .Jasaa 10. 1128 j Tconjjd. ZgłoszeniadoAdm. 

| ..Gońca1’ pod „Tartak**.
| _  1084

;in-

O O TRZEBN  na wyjazd.
*  tokarze, frezerzy, he-
hlirze, giserzw na stal,, !V, .. _ , C(
bafikarze, odrablaeze i p o - ; * ' ' £ * ? ,  ,?Cńarley**. e:

1 -  - . r  i wemualme snny, dobre]
mOTOCYKL marki

mocnicy. Zgłaszać sie:« , . . * -
Państwowa ijWd Pośie- i i:jari;i J ™$fcszej sile, 
dftetwa Pracy, \Var.-zawa, j w dobrym atanul,
PiacNapr toiK^pokói W  - rocznym wózkiem 

1U7 ■ 1 °duo£:uy;i)i dokumeata-
‘ i mi, kupię natychmiast.

!"• ■ r— i, i I Znoszenia z dokładnym
poszukują posady I j opisem, ceną i wyszcze-

--------------- —'---------- -— *  i gólajeniem  posiadanych
papierów do duia 7 kwie-KRAW GUW A wydosko

nalona w, szyciu gar
deroby uamskjejf SzfSein- 
uej i bielizn" po-izukuje

tnia b. r,, przyjmuje B*uro 
Ogłoszeń J. Hlrwski, So-

| \  WIE trzecie części nie- 
ruchomości, składają

cej się 7. domu 1 pół rt orga 
ogrodu, nołożonej w  Kra- 
snymstawie Z . Lubelskiej, 
przy ul. Kościuszki Nr. 10, 
należącej do spadkobier
ców po Wincentym Ko
pińskim zaraz do sprze
dania. 1124

JEST do sprzedania biur- 
. ko (sekretera) antyk, 

cena około ó mTjonów Mpi 
Zgłoszenia do Adminkifr. 
„Gońca** pod „Bierko an
tycznej _______________ 1120
j 000-morgowy piękny ma- 
*  jątek -w księstwie z bo
gatym żywym i martwym 
inweniarzem po 1 milio
nie Mp. morga saruz na 
sprzsdftż. M. Szczepaniak, 
Krotos’va, Evnek 36 I p.

_________1085

ZARAZ na sprzedaż u- 
rządzenie fabryki obu

w ia : maszyna do przy
szywania podeszew, fabry
kat Mansfi-iti Leipzig, ma
szyna do szerfowania, ma
sz; na do cholewek (słup
kowa), mas/ Tia do dziur-

owiec poi „md;an;'k. kowania Sicgera 30 njn- 
SOS^! ■ -------mora tor, 76 kopyt, 12 no*y

Ll&lfef , s^§-isSs?p>« w  r
s -yoie. o b e z ^ n fz  ^  f a j k o w y  6 X  9 t e r . , .....
.łv'C'!*iit biai‘owcrr% j ob.iuKiy.^u j ^
p-mznliiaje posadi- w  banku s w^eu-.a ood „Aparat luoiet -  j 
łub poważniejszem przed- ' <!o *'lCD5
sigbicrsi.wio,. ew. uu p ro -1______ :
wibci?.’ ŁaskuWe bfertv do 1 
.'dr,'.. .Gońca*.pod „Uży- 

i0ś8

A i Ł ® ) Y  pracowity, ffzło-; ^ o T O rt*  
v, iek, żo in iy , poszr- *.

Kreta
Y  Radium* Leuoic. 73 

Gońca’”, i przywraca m ł o d z i e ń c z y  
’ 1J07 * vyśią«i najbardziej znisz--

„ r p f r  * .v d W fe » ? S ! czone> c m a  Usuwa bez-
l \  ; vv,-:i^ ..'’ ns' wielkoW .'iPowrotnif . v  ci'*!gu U .^D.1 
/ M & if ip o d  iFffildar** stl:ai'szcz .̂,» wągry, pidgi. 
mT p&Sul ( { * . ! >  -i m  1 ''-zerwonosc nosr:, oruzume
. r. --------- j braki cery. Żądać .wszę-

RAlłCZNA apa fjjńc. 107.S
raż G d  X  6 „Tenas1*

U U m oZE N IE  rzeźnicze, 
krol&ztyny, kontuar 

r  a a u ro w y  ś p r z e i t  m. 
WiadińńSlć w Adm. „Goń- 
ca“ pod „Urządzenie**.
 _______________  3079

Z PO W O D U  wyjazdu 
sprzeda u sklep' Z mie- 

szkunien.., W arszaw a -fra -  
ga, ul. Grochowska 49 m, 
A  W ęglew ska 1076

L o k a l e ^ ~ r ~ ^

„l.iO, a , - - ■ . i, r> nglyclipussl. /giCSZf,-
; niw pod „Natychroiasl11 do _j r  —  - -  j A cl i u. Eońea*||  i i 10

0 A N  VA inteligentna po- j Scf
“ s^ukujo •'.-auiodzieiuego v •
siane wis1- -, kierującego. v -  ; 4, 
forty dr-- Adm. „Gocca' 
pod ..,7. B."'. 109.
 —   —  O Z E P Y  bi.ałoj. jadalnej i
i- f fo k a F r ,  jieckr-nik. J O ,1* '  v/iagouovro pSszuimię.! 
* U l p"-!Ki” ’*-i: InkżsKod- | /gioszenia peri .. Urnpa 
lewniclrrO, jfByk prfcki i dr- .Ąam, „G ońca*. 1030,
iraucuski. przyjmie zar?.z ■ aK T*R i i T- - ’ i
‘ ianowirK-imżt-Łlr-ra. P‘ac5° !

• °  n ą tą czs ze  ceuy. .fg> -o - :

ku ouego artykułu. k.glc 
azeujti ̂ b d „Źastępslwo1- i Bztorcgo 4 

' «!o Adm. ;,Gońcs“  1098

maszyny m łyńskie, turbi- 
ny, traism isje, pasy, oraz 
inne maszyny dla każdego 
Drze mysi u i rękodzieła 710 
eenceh konkurencyjnych 
dostarcza „ k ilo f’1. Lwów, 

10.6

TU I lESZKAN: E obok plant 
3 pokoje, ki.chnjf, gaz, 

eiektr., zamienię -na wie- 
ktze. Zgłoszenia z poda
niem waruirbów do Adm. 
,Gouca‘  pod .Planty1*,1067 

L E T N IS K O !
Pani z 7-letnią córeczką 
poszukuje pizy łosie i w o 
dzie pokoju z utrzyma
niem p| lipiec i sierpień 
Ewentualnie wynajmę 1 
!ut 2 pokoje oez utrzy
mania z prawem używa
nia kuchni. Zgłoszenia do 
Ad is. „Gońce * pod „Le- 

________ tulsko?. *.08‘ł

MŁODA osoba, inteli- 
gentni,, poszukuje po

koju 'irnebl. \ub bez z o- 
sobnem wejściem, zaraz. 
Zapłacę b. wysoki czynsz 
z góry na rok lub 2 lata 
lun aam odstępne. Zgło
szenia do Adm. „G<óca‘, 
pod „W. L. S.“ 1082

j Matrymonialne |

STOLARZ, kawaler lat 
28, po-jiadający dobrze 

prosneruj.icy w a rs z ta t  
j»raey, ożeni się z panną 
poriadającą. tyochę gotó
wki, oraz mieszka ile. Ł  
skawe zgłoszenia ladsyłać 
proszę do Adjrlaistracji 
„Gońca1* pod „Małżeń
stwo''.  1127

w popielatym 
kostjumie, w  kapelu

szu z srebrnej borty, która 
w towarzystwie przyja 
o * ! iii (czarno ubraifej) 
siedBiała w  Espłanadzie 
między godz. 6 —7, upra
sza się o łaskawe podanie 
adresu mocno zaintereso
wanemu do AJm. ..Gofi jar 
pod „Inżynier*, H28 
pÓSŻUKUJĘ fowarsysz- 
* ki na y y ' : zd do Nor- 
wegji na lato. Zgłoszenia 
pod „Kor w.eg ja do ,,(5oń- 
ea k>'ak.“. 1097

D A N IĄ ,
* kftr.tfn

t^i*WALET?. lat 55 no sta- 
nowisku samoistnem 

poszukuje panny do lat 
30, średnio inieligeutaej, 
w miarę posażnej, w  C9lu 
uiairymonialny in. Zgłosze
nia do A rim. „Gvńc*“ pod 
„Anton i'1. l]V a

vr/DOWlJTI bezdzietny, 
lat "'27, przystojny, 

inieligontny, zajmujący 
stanowisko buchaltera w  
przodśiębio rstwie nafto- 
wem, ożeni się z panną 
w  wieku lat 27 do 30, ba" 
dzo inteligentną i mądrą. 
Łask?we zgioszema do 
Aamimetr. „Gońca** poa 
„Zawisza**. l i  id

M Ę Ż C Z Y Z N A  rat 24, 
Ta a iłowiee na do

brem stanowisku, powa
żnego usposobienia, dia 
braku .znajomość, r  cagnie 
na tej drodue znaleźć do
brą przyjaciółkę, w celn 
matiyiuOuiaiaym. Panie 
od 20— 23 ’at poważnie 
myślące zechcą się ła s i. 
z dołączeniem fotografii 
zj.łosić piśeitinib do Adm. 
^Gorca*5 pod ’ „Handlo- 

iec11. .1080

IDEALNLGO, fctdaehęlne- 
* go coica poszukuje tak 
niezwykłą drogą sierota 
lat 21 w_ celn matrymon. 
Panowie inteligentni raczą 
z zautanieir oferty nade
brać (o ile m oln. ci z fo
tografią), ktćra się natych
miast dyskretnie zwraca, 
do Admin, „Gońca** pod 
„Sierota**. 1081

1 Różne

Wyłączny Zakład
szlifowania orzy.ew i war
sztaty reperacyjna maszyn 
do mięsa i Ł p„ ^raz jako 
u facl owca posiadaru na 
sujadzie najlepsze brzy- 
iwy, scyzoryki, nożyczki, 
noże i narzędzia kuCnaune, 
primusy, żelazka, młynki 
do kawy i i  p. Dla Pań 
przybory otalowe do md- 
niki rowania. M YSZKÓW  

RKI, Dietl-rwska 46.

WTKAJMĘ pi. ufno pa 
dobrycL .raniukacii. 

Zapłatę m o g ę  uskutecznić 
ewentua.aie t o w a r e m .  
Zgłoszenia pod „Wynaj- 
mię pianino** do Admiu. 
„Gcńca“ . lion

P OTRZ EBUJESZ kanefr 
listów, maszynist-k, 

kasjerów, magazynierów* 
korenetytorOw, rządców, 
leśników, techników itp., 
zgłoś się dc Państwowego 
Urzędu Pośrednictwa Pra
cy, oddział dla umysłowo 
pracujących, Warszawa, 
Plac Napoleona 10, pokój 
15. 1125

J TNJEWAŻNIA „się kartę 
zwolnienia s. wojska na 

nazwisko Mąsior iau ur, 
1893 w Chrzanowie i p t-  
piery z praktyki jako pod
majstrzy murarski i be- 
toniarsbi z firmy Śliwiń*
■Ził? > -Uderski.________ lOGg
^K RADZIO NE  wojskowe 

papiery na nazw T ka 
Stanisław Grabowski, ur. 
w roku 1898 w  Siepraziu, 
uuięw.ażnia się. . 113*'
pO SŻU K U JE  się motoru 
*  na gaz ssany 86 HP. 
w dobrym stania. Oferty 
z podaniem ceny uprasza 
się nadsyłać d© Admin. 
„Gońca* pod .Motor1*. 1088 
D O SZUK UJĘ  ńnpna ml/- 
i  na v odnego średniej 
wielkości, w cenie od 100 
mil jonów począwszy. Zgłu
szenia do Adm. „Gońca.* 
nod .Młyn*. 1081*
\ V ’  NIEDZIELĘ 25 marca 

w tiamwaju skradzio
no pieniądze 300 tysięcy 
mkp., 112 dolarów 1 do- 
.Timejty na nazwisko Piotr 
Kowalik. Proszę o zwrot 
ioknmentów, Podgórzu, 
l w owska 14. 1077
D O JAD Ę  v. podróż zagra* 
V  nice jako doświadczo
ny Cicercae. Zgłoszenia 
pod „Podróż** do Adm. 
„Gońca**. i m

Iz TO ma j ikikolwjek in- 
Łeres do załatwienia 

w Danii, Szwecji lub Nor
wegią HiechJi _Ię zwróci 
listownie do Aum. „Goń
ce1' pod „interes**, 1118

I>0£PET)NICZĘ przy za- 
mianach w  zelkiego 

rodzaju, załatwiając sp"°- 
wy jak najkorzystniej bez 
p "or/izji ze ttiony propo
nującego. Zgłuczenia pod 
„Pośredi ictwo** do Adm. 
, 1  o ń c a * * .___________ 1114

IZONCESJĘ na „akud  
Fotograf!czpv dam za 

przystąpienie do Spółki 
Zgłoszeni?, pod „Spółka** 
do Adm. „Gońca**. 1104

bioio va, dając współpra
co. Zgaoszania d? A dm  
„Gońca kraik.** pod „Współ
praca1*. liOb

“ p o ,o e o ln jŁ
i więcej oszczędź* 
każdy farbując o- 

dziez i t p .  
w Biurzi Biaiaklsl 
Farbiarnl R. Parafbks

k r a ::«Iw ,
88. Rroaoderaki, ffi

uii d̂owalcueąe ̂ liients. 
reny yr—i\pue,
Wyfconsivl» a rac.., 

Firby trw rło,

do natychmiastowej dostewy 
loco spichrz Kępno (Poznańskie)

ciwnika rachu, 
H -- '

,i.Wi Zfl- 1
t : c f .  W lA .yM ń  ińil- j■ągeina. par

yn. Ó%rls <?« Aónhi. i At!ro- aGjvóca; 
ii',, ii*1 pcd“ ..tRfP^Wy*.................

i „Słoma11 do 
1101 1

T

;/G (v.Vb, b iegły i sh- 
■ ? dnCnny robotnik, po-
. '/ukuje p.'ń«y. Zgło^atfeia 

' Admiu. „G of'.';' pJJ 
. ijc.ilfe.-1. ' i KG*

iT; PO SilOO Zilf'1'U - 1 -. jt-. - - |
0 - 1 v>uSaJaUjĘ hupua tai-ikierowu;k I

: i  . . . i
' ■ ••(•! i •
-Ta :: ;sa d w r  cli waruo- ■ 
•• uch. ćgio-zeaia pod ,.Kio- 
• >■■■ tli!;" do Lilio, „f-01'1-

; iu!j 
0 -

OFERUJEMY
Zyto, pszenicę, jęczmień
® w l © S  (także s ie w y ),  y l e m n i s ^  j a d a l n e
sa d ^o k i uznane, sa rd e lę , koniczynę l różne 

s s a * .  N A S I O N A  ■ “ - h  im
Łasfeawe oferly uprasza się składać:

Til8!on Mp. 79. E f c S P v R T l £ O X N Y  K ę p n o  TelafouNr. 79. 
Fil(a B ralin . —  Adres telegrfil. Efcsport-Rolny Kępno.

43 13 k  Wolfa i Lancii,

a ■ rp iA N J B O  ku&ię. Zgłoszę; ; 
' ' i *  ilia do Adm. „Gońca1' • 

yoo „Pianino11. 1.102 j

C l  ANO wyborowe kupie |
i w KfisTBj ilości po naj- ( 
j wyższych cena -L Zgloswf- j 
! nią pod „S ia ro 11 no A In.. > 
I ..Go^jcaf. . 1100 1

u w m i

M a s z y i  ki  do mięc^ 
wszystkie systemy, repe
ruję i dorabiam części 
nowe dc ‘ ychżc. Znana 

lirma

Myczkowski, Oietior ska 46 

Szlifuję brzytwy
odpowiednie óo golenia, 
oraz wielki wybór nowych 

brzytew i t. p. 66(*

Myszkowski, Dfstiowska 46.

taśn aa rozbiórkę' 2 1

i i i : -  i taliże

t ? !<’3 . Tje.k dRnijtoę adi.
- a i S i s r y a  rg o  d yre&lpr.i 
: i i ' i~ v k : luń 'wuikśzeóh,

ómbler.icgo urza- , 
d/.caąi igo:ze1 n i.; bpieszne

i z c io z z fłć ą  uprasza Franci- ' 
:' - ' ' ; s z e k  Tou ipc, Leszno; « i .  

i i'>ivou«>wii 43.-'- W Ji !

Zaginione

H OJDA An ton i ur, 
r. \v Rajsku uniewa*

:/•'eJ-sioT^Bi.Wii, kgiom'-| pURG-BiAN WljyęJtófO- I 
a a ikTI „l-ńchciwic-c11 dO,- 3 .rŁauia ped „Iijr tep ian *.!
; .,r.oiń"•!•*. il.03 ! do Adm. “GoAdjJu ■ 89S

.ł/ybrArcA i odpoisiodiŁiaint reóakfór: Kr*ywf-

pies ćzarńy w  
j żółte łatkL z białym  
! znaczkiem pod okiem i 

183.1 nakrapianyu Ggonem do 
którego przywiązana by 
ła starsza osoba. Łaska-mą zgubiony dokumeut  

wojskowy i osobisty na. we zgłoszenia Jo Adm. 
wyjazd zagranicę. .C63 ! „Gońca* pod „PSos*1 iU5l

ZGUBIONE drkuiucnty 
Zwolnienia P. K. U. 

Jarosław, Trojnar Jan 1906 
sam Antoniego i Maryi, Bu 
dy Przeworskie.pow. Prze
worsk unieważniam. 1072

Ofiarujemy do bieżącej 
dostawy

iM?łl# ctouera tftt, 
h rarog,

.n r  imletBnkftwi,
okragly i vr bochoakaca.

MICHAŁEK i Ska
PornaA, 'łaskawa 8.

,401, ŹU — (.0, Łgo

IWseyaia. Gion NątMa** pod zasr̂ dê n F. F«rJ» r  Kraikowi*,


